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Z NOWYM ROKIEM SZKOLNYM 
O 1 7 , 8 % W Z R A S T A J Ą 

P E N S J E N A U C Z Y C I E L I 

PO D W Y Ż K A pensj i nauczyclelslt lch, za-
powiedz iana n a początelt roltu szliol-
nego, przy ję ta zosta ła przez polsitie 

społeczeństwo, a przede wszystkim przez 
nauczyciel i z d u ż y m zadowolen iem. Wzros t 
pens j i będzie n i ema ły i wyniesie średnio 
17.8 procent . Ś redn ia p łaca wynosić będzie 
1.550 zł . Będzie to więc pens ja wyższa od 
przeciętnej w ca łe j gospodarce narodowej . 

Miliard i ćwierć od państwa 
Wzrost p ł a c będzie różny , uza leżn iony 

został bowiem od wykszta łcenia i s t a żu 
pracy nauczyciel i . Najwyższy wzrost pobo-
rów nas t ąp i w ś redn im szkolnictwie ogól-
noksz ta łcącym. Podwyżka p ł a c obe jmie 
z a r ówno 237 tys. nauczycie l i , j ak 1 21 tys. 
p racown ików a rm ln i s t r ac j i szko lne j oraz 
25 tysięcy woźnych szkolnych. 

W sum ie n a zapowiedz ianą podwyżkę 
uposażeń nauczyciel i wraz z kwotą n a o-
p łacen le pracy nauczycie l i w godz inach 
nad l iczbowych , pańs two wyasygnu je 1.250 
milionów złotych. 

Ten poważny wysiłek Jest t ymbardz i e j 
godny podkreś len ia , że p rzypad ł w cziisie 
n i e ł a twym d la gospodark i f i nansowe j kra-
j u , kiedy p l a ny f inansowe są dosyć napię-
te, k iedy w doda t ku bieżący rok pochło-
n ą ł n a d p r og r am wiele m i l i onów z ło tych 
n ie przewidz ianych przez p l a ny budżetowe 
C a ł a t rag iczna seria klęsk żywio łowych 
które od wczesnej wiosny nawiedza ły k r a j 
u t r u d n i a tegoroczną gospodarkę pańs twa . 

M i m o to rząd zdecydował się n a pod 
wyżkę, k t ó r a poprawi jeszcze n i e ł a twą sy 
t uac j ę ma t e r i a l n ą nauczycie lstwa. Podwyż 
k a jest bowiem konsekwenc ją ca łe j po l l ty 
k i oświatowej w ładzy ludowej . 

Gdy trzeba było poświęcenia 
s t a n oświaty i sy tuac ja szkoln ic twa, ja-

kie w ładza l udowa prze ję ła po wojn ie by ły 
bardzo złe. W spadku po rządach przedwo-
jennych pozostal i ana l fabec i 1 pó łana l fabe-
ci oraz sk ąpa ilość szkół , w doda t ku po-
ważn ie zniszczonych d z i a ł a n i am i wojenny-
m i . Szeregi nauczycielskie były przerzedzo-
ne wskutek ok r u t ne j pol i tyki h i t lerowskiej 
wyniszczan ia polskiej in te l igencj i . B r ak by-
ło podręczn ików szkolnych, pomocy nauko-
wych i sprzętu potrzebnego do pracy w 
szkole. 

W tak i ch w a r u n k a c h w ładza l udowa sze-
roko otworzyła dostęp do n auk i . I lość ucz-
n i ów przekroczyła ilości no towane w szko-
ł a ch przedwojennych . Ponad to organizowa-
ne były kursy d l a ana l fabe tów, kursy do-
kszta łca jące d la dorosłych 1 i nne . Nauczy-
ciele w poczuc iu swej wielkiej mis j i spo-
łecznej — okaza l i n iezwykłe poświęcenie. 

Pańs two przys tąp i ło do budowy nowych, 
wygodnych szkół , r emon towano stare bu-
dynk i , a n ak ł ady n a te cele poch ł an i a ł y 
coraz to większe fundusze . K iedy np . w 
1952 roku n a remonty kap i t a l ne szkól 
przeznaczono 45 m i n . z ł . , to w roku 1958 
— 407 milionów złotych. Zaczęto druko-
wać lepsze podręczn ik i szkolne, produko-
wać pomoce naukowe . W s a m y m ty lko 1958 
roku n a podręcznik i zuży to p on ad S,5 tysię-
cy ton papieru. 

Powoli przychodzi poprawa 
Jednocześnie popraw i ły się w a r u n k i pra-

cy nauczycielstwa, ale ta poprawa szła 
bardzo powol i , n iewspó łmiern ie powoli do 
rozwoju szkoln ictwa. W trosce o zdrowie 
nauczyciel i s tworzono szeroką sieć domów 
wczasowych i sanator iów. W 1958 roku z 
wczasów skorzystało o ponad 3 tysiące wię-
cej nauczyciel i ,n l ż w roku poprzedn im . 
Nauczyciele o taczan i są coraz lepszą opie-
k ą w l adz terenowych, k tóre m a j ą dbać 
o mieszkan ia d l a n ich , o wyposażenie 
szkół . 

W i e l k ą pomocą d l a nauczyciel i , pomocą , 
k tó ra u ł a tw i a za równo pracę n a lekcjach, 
j ak 1 umoż l iw i a lepsze przygotowanie się 
do n ich , jest ot>owiązująca od 1 wrześn ia ' 
tego roku obn i ż ka wym i a r u godzin pra-
cy. Uchwa l ona , , ka r ta p r aw 1 obowiązków 

nauczyc ie l a " s tanowi wielkie osiągnięcie, 
gwaranc j ę poszanowan ia zaszczytnej p racy 
nauczycie la . Ale p r awa n ie od ra zu wcho-
dzą w życie. 

N a os ta tn im Kongres ie Zw i ą zków Zawo-
dowych , W ł a d y s ł a w G o m u ł k a z w ie lką 
t roską mów i ł o sytuac j i ma te r i a l ne j nau-
czycielstwa i zapowiedz ia ł podniesienie po-
z i omu pensj i nauczycielskiej . Swego czasu 
równ ież min is ter Oświaty W ł a dy s ł aw Bień-
kowski w swym wystąp ien iu w S t ud i o War-
szrwskle j Telewizji po i n f o rmowa ł społeczeń 
stwo o zamierzen iach r z ą du i par t i i , uję-
tych w d ługo fa lowy p ł a n . 

Min is ters two Oświaty w po rozum ien i u z 
Cen t r a l n ą R a d ą Zw i ą zków Zawodowych 1 
Zw i ą zk i em Nauczycie ls twa Polskiego przy-
go towa ło 3-letni plan poprawy sytuacji 
materialnej nauczycieli, k tórego p ierwszym 
e tapem real izacj i jest og łoszona w łaśn ie 
podwyżka p ł ac . 

Zasłużony plan trzyletni 
W e d ł u g p l a n u na ł a ta 1959-60, zamierzo-

n a jest da lsza pop rawa w a r u n k ó w pracy 
nauczyc ie l i . Przewidz iane jest wprowadze-
n ie spec ja lnych doda tków d l a nauczycie l i 
p r a cu j ą cych w szczególnie c iężkich warun-
kach , w miejscowościach odda lonych od 
sz laków k o m u n i k a c y j n y c h i większych 
m ias t . Podn ies ione również zos taną dodat-
k i f u nkcy j n e za sprawowan ie kierownic-
twa szkoły oraz za wychowawstwo k lasy 1 
podobne prace. Zwiększone także zos taną 
doda tk i za pracę wykonywaną poza nor-
m a l n y m i godz i nam i . 

P l a n 3-letni przewidu je równ ież większe 
uwzg lędn ien ie kwa l i f i kac j i zawodowych 1 
s tażu nauczyciel i . Zwiększona bowiem zo-
stan ie rozpiętość między p ł a c a m i na jn i ż-
szymi i na jwyższymi , p rzy Jednoczesnym 
podn ies ien iu p ł acy m i n i m a l n e j . 

Z różn i cowan ie tak ie s tan ie się poważ-
n y m bodźcem do podnoszen ia kwa l i f i kac j i , 
zdobywan ia d yp l omu uniwersyteckiego. J e d 
nocześnie Związek Nauczycie ls twa Polskie-
go i Min is ters two Oświa ty u ł a t w i a j ą nau-
czycielom podjęcie s tud i ów zaocznych n a 
un iwersyte tach , u ł a tw i a j ą k a n d y d a t o m d c 
zawodu nauczycielskiego zdobywan ie wyż-
szych kwa l i f i kac j i . Skorzysta z tego wresz-
cie n ie ty lko szkoła , a le i s am nauczyciel . 

B O H D A N R O L I N S K I 
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Przy i<awie toczy ła się t r z ygod z i n n a r o z m o w a . 

Spotl<anie odby ło się p rzy kaw ie . By l i n a n i m wars zawscy d z i enn i k a r ze i nau-
czycie le o raz dz i a ł acze ku l t u ra lno-oświa tow i i spor towi Po l on i i Z ag r an i c z ne j , k t ó rzy 
p r z e b y w a j ą w Polsce n a w a k a c y j n y c h ku rsach : n auczyc i e l s k im , św i e t l i c owym i spor« 
t o w y m oraz n a le tn ie j sesji ko respondency jnego L i ceum Pedagog icznego . 

Tegoroczny ku rs d l a nauczyc ie l i jest J u ż t r zec im z kolei tego r od z a j u ku rsem . 
P r zyby ł o n a ń 15 osób. Ku r s św ie t l i cowy z g r omad z i ł 68 osób. Na kurs ie d l a d z i a ł aczy 
spo r towych p r z e b y w a 17 osób. Na le tn ią sesję ko respondency jnego L i c eum Pedago-
g i c znego będące j d r u g ą tego r odza j u sesją — p r zyby ło 25 osób. Na ku rsach jest mię-
d zy i n n y m i p t a w i e 100 osób z F r anc j i i Be lg i i . 

Wszys tk i e te kursy o r g a n i z o w a n e są przez Towar zys two Łącznośc i „ P o l o n i a " 
p r zy wspó ł ud z i a l e m in i s te rs tw : Ośw i a t y o raz Ku l t u r y i Sz tuk i , a t ak że G ł ównego Ko-
mi te t u Ku l t u r y F i zyczne j . Tegoroczne ku rsy t r w a j ą od 24 l i pca do 20 s i e rpn i a , p r ^y 
c z y m uczestn icy ku r su nauczyc ie l sk iego oraz sesji L i ceum Korespondency j nego odbę-
d ą jeszcze na z akończen i e 5-dniową wyc ieczkę po Polsce. 

W i e l u uczes tn ików ku r s ów — to l udz ie z upe ł n i e m łodz i , a le n ie b rak tu i doświad-
czonych , d ł ugo l e t n i ch d z i a ł a c zy p o l o n i j n y c h . 

O t y m , j ak ksz ta ł tu je się życ ie k u l t u r a l n e Po l on i i w e F r a n c j i m ó w i ł m ł o d y nau-
czyciel z p ó ł nocne j F r anc j i . Podkreś l i ł o n , że w c i ą gu os ta tn ich trzech lat z n a c z n i e 
wzros ła a k t ywnoś ć za ł o żonego w 1911 r. „S t owa r zys zen i a p r zy j ac i ó ł k u l t u ry i folklo-
r u po l sk i ego " . P o l o n i j n e zespoły m u z y c z n e z ap r a s z ane są do te lewiz j i i r a d i a fran-
cusk iego . 

E m i g r a c y j n i dz i a ł acze ku l t u ra l no-ośw ia tow i i nauczyc ie le m ó w i l i o korzyśc iach , 
j a k i e d a j ą im o r g a n i z o w a n e w „ s t a r y m k r a j u " kursy . W p r a w d z i e p r z y z n a w a l i , ż e 
p r o g r a m jest mo że zby t obf i ty , ż e zbyt w ie l e w i a domośc i t rzeba w c h ł o n ą ć — Jednak 
poży tek z tego w ich przysz łe j p r a cy będz ie n i e w ą t p l i w y . Wdz i ę c zn i są też o j c zyźn ie ; 
że n ie z a p o m i n a o n i ch , że docen i a ich t r u d n ą i o f i a r n ą pracę n a d u m a c n i a n i e m pol-
skości wśród r o d aków z ag r a n i c ą . 

Bgr. 

WOJSKOWI NAUKOWCY ZBIERAJĄ WE FRANCJI 
dokumenty historii Polskiego Ruchu Oporu 

Do P a r y ż a przyby ła delegacja K o m i s j i 
Historycznej Wo j ska Polskiego z ge-
ne r a ł em brygady prof . S t an i s ł awem 

Okęck im n a czele. Z a d a n i e m komis j i jest. 
Jak oświadczył , ,Tygodnikowi P o l s k i e m u " 
gen. Okęck i , opracowan ie ca łoksz ta ł t u wy-
s i ł ku zbro jnego Po l aków w okresie d rug i e j 
wo jny światowej . 

— Podczas mego poby tu w P a r y ż u sta-
r a m się zdobyć nowe ma te r i a ł y dotyczące 
h istor i i wa lk po lsk ich jednostek i polskie-
go R u c h u Opo ru we Franc j i w czasie ostat-
n ie j wo jny . B a d a n i a mo j e p j owadzę w od-
powiedn ich p lacówkach naukowych za jmu-
jących się opracowan iem histor i i d rug ie j 
wo jny światowej : w Bib l lo teque de Docu-
men t a t i o n Con tempora ine I n te rna t i ona le , a 
t akże w Bib l lo teque Nat iona le . Jes tem w 
sta łe j łączności z dyrektorem B i u r a Archi-
wów A r m i i Obcych we Franc j i , p . podpuł-
kown ik i em Hospi ta l ier , z n a n y m przyjacie-
lem Po laków. 

Po raz pierwszy po wojnie nadarzyła się 
okazja nawiązania bezpośrednich kontak-
tów między polskimi i francuskimi histo-
rykami wojskowości i z tego również je-
stem ogromnie zadowolony. 

P o przybyciu do Pa ry ża z łoży łem wizyty 
p. Michelet , m in is t rowi b. k omba t an t ów , 
p! Henr i Miche l , sekretarzowi generalne-

Gen. S t an i s ł aw Okęck i . 

m u Kom i t e t u Histor i i I I W o j n y Świa towej 
p rzy P rezyd i um R a d y Min i s t rów, p . pod-
pu ł kown i kow i Lyet , redaktorowi naczelne-
m u , ,Revue His tor ique de l ' A r m e e " oraz 
p. pu ł kown i kow i Pava le t , k ierownikowi 
Sekcj i R u c h u Opo ru S ł u ż b y Historycznej 
A r m i i F rancusk ie j . By łoby bardzo pożąda-
ne u t r z yman i e od te j pory ścisłej łącz-
ności, pon ieważ dopomóc ona może n a m 
bardzo w naszych badan i a ch naukowych . 

Komisja apeluje do wszystkich osób, 
które posiadają materiały dotyczące dzia-
łalności Polskiego Ruchu Oporu we Fran-
cji o nadsyłanie tych materiałów do Ko-
misji Historycznej. 

Prz te j okaz j i red. J a n Gerha rd , cz łonek 
Kom i s j i wy jaśn ia , że pożądane są mate-
r ia ły , z k tórych h istoryk dowie się n ie 
ty lko o akc j ach bojowych naszych oddzia-
łów, a le również o oddz ia łach f rancusk ich 
z k t ó rym i polskie formac je wspó łdz ia ła ły -
a także 1 o jednostkach nieprzyjacie lskich! 

-- K o m i s j a przygotowywuje szereg publi-
kac j i n a 15-łecie Połskl Ludowe j — kończy 

- Zb ierane przez cz łonków 
Kom i s j i ma te r i a ł y będą pub l i kowane częś-
ciowo w per iodykach polskich, a od r oku 
1959 zaczną ukazywać się ko le jne t omy ze-
społowej pracy przedstawia jące j ca łoksz ta ł t 
polskiego wys i łku zbro jnego w okresie dru^' 
g ie j wo jny światowej. 



PO W Y P I C I U 

RADIOAKTYWNEGO COCTAILU 
P A C J E N T K A 
S T A J E S I Ę 
N I E B E Z P I E C Z N A 

DLA 
O T O C Z E Ń i A 
W D U Ż E J ł Jasnej sal i p a n u j e skupio-

n a cisza, p r ze rywana ty l ko krót-
k i m i s ł owam i , k tóre wymien ia , ą 

m iędzy sobą lekarze. N a stole leży pacjent-
k a , a n a d n i ą powol i p rzesuwa się d ł u g i e 
r a m i ę a p a r a t u r y , zakończone g łowicą . 

— K o l i m a t o r n a wysokości oczodołów — 
rzuca pó łg łosem bada j ący lekarz . 

_ Zero p ięć — odpowiada glos z n a d 
a p a r a t u r y pom ia rowe j us taw ione j obok 
s to łu . 

— K o l i m a t o r n a d tarczycą? 

— Sto pięćdziesiąt . 

— N a d k l a t k ą p iers iową? 

— Cztery. 

— N a d spo jen iem ł o nowym? 

— Zero. 

• 

. Odbywa się t u badan i e na t ę żen i a pro-
m i e n i o w a n i a r ad ioak tywnego j odu . k tó ry 
z n a j d u j e się w o rgan i zm ie pac j en tk i . 
W c z o r a j o t r z yma ł a o n a m a ł ą d awkę w ce-
Tacłi d iagnostycznyc ł i . a teraz lekarz i 
f i zyk s t a r a j ą się usta l i ć , czy i w j ak ie j 
mierze rakowaty guz tarczycy g romadz i 
r ad i o ak t ywny jod. 

Jod 131 
R a k tarczycy nie k a p i t u l u j e ł a two . Naj-

lepsze wyn ik i da j e zab ieg ch i ru rg i czny , 
a le zwykle po p a r u mies iącach — zwłaszcza 
jeżel i choroba by ł a z a awansowana — zda-
rza się nawró t . Niszczenie r aka promien ia-
m i r a d u czy ren tgena nie zawsze Jest po-
ż ądane , a czasem nawet może być nie-
wskazane . Wówczas z pomocą przychodz i 
nowoczesna b r o ń — rad io izotopy. Stwier-
dzono , że wprowadzony do k rw i izotop ra-
d ioak tywny Jodu 131 s kup i a się w tarczycy 
1 n ap rom i en i owu j e z a r ówno j ą , j a k i u-
mie jscowiony t a m g u z rakowy. Dz ięk i 
w ł a śn i e t e m u z j aw i sku — wy ł a pywan i a 
i zo topu i g romadzen i a go w tkance , medy-
cyna o t r z y m a ł a nowy środek zwa l czan i a 
r a k a tarczycy w sposób znaczn ie radykal-
niejszy i lepszy n i ż przy pomocy r a d u czy 
ren tgena . 

• — S tosu jemy zresztą rad io i zo topy n ie 
, t y l ko przy leczeniu tarczycy — doda je d r 
B o h d a n Więckowsk i , k ie rown ik oddz i a ł u 
leczenia i zo topami w I ns ty tuc i e Onko log i i 
w G l iw icach . D o n i e dawna medycyna m i a ł a 
d u ż y k ł opo t z leczeniem tych p r zypadków 
r a k a , w k tó rych występowały przerzuty i 
postacie rozsiane. S tosowan ie wówczas 
r a d u czy ren tgena by ło j u ż niecelowe. Te-

* r a z • poda j emy pac jen towi dous tn ie radio-
izotopy. Jeżel i chodz i o zakres leczerda, 
na raz ie n ie jest o n wielki i zasadniczo o-
gran icza się ty lko do guzów tarczycy, a le 
Już rozszerzamy leczenie n a n iektóre cho-
roby krwi — np . pol icytemię (k tórą trak-
t u j e m y r a d i o ak t ywnym fosforem) oraz 
przys tępu jemy do leczenia b ia ł aczk i . 

A U G U S T G R A L L A 
EKSPERT-TLUMACZ P R Z Y S I Ę G t . Y 

105. rue Thiers, 
56. rue <de la Paix. 

LENS /P . -de -C . ) 
Tel : \'r S()7. 

Hilety kolejowe, okrelowe. 
samolotowe — do Polski 

i «sz.yslkich krajów 
Załalwin wszcikio foiinaliiości 

p;><izi><irli>\\<'. wi/.dwc iti). 
P H Z Y l M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA PACZK I P .K .O . OO P O L S K I 
BEZ Ct.A 

— J a k i e osiągacie wyn ik i? 

— Jest to sp rawa zupe łn ie nowa — nie 
ty lko u nas , ale i n a c a ł ym świecie, b r ak 
więc jeszcze dok ł adnych danych . W Polsce 
zaczęl iśmy stosować radio izotopy do lecze-
n i a r a k a jeszcze w począ tku ubiegłego ro-
ku , a le okres obserwacj i k i l k u n a s t u mie-
sięcy jest d l a medycyny zbyt k ró tk i , aby 
wydać m i a r o d a j n y sąd o przydatnośc i ta-
kiego leczenia. 

Trzeba j ednak powiedzieć, że w k i l k u 
p r zypadkach o t r zyma l i śmy ba rdzo korzyst-
ne wyn ik i . 

Badanie przez sito 
W r ó ć m y j ednak do pac jen tk i . P o stwier-

dzen i u rad ioaktywnośc i w r ó żnych okoli-
cach c i a ł a , d r Więckowsk i przys tępu je do 
b a d a n i a szczególowego s ame j tarczycy, 
gdzie w d a n y m wypadku zgron ładz i ł a się 
prawie c a ł a m a s a rad ioak tywnego Jodu. 
Teraz t rzeba zbadać , czy izotop zgromadz i ł 
się t y l ko w s a m y m gruczole tarczycy, czy 
też 1 w r akowa tym guzie. W t y m celu n a 
szyję pac jen tk i n a k ł a d a się g r u b ą p ły t ę 
p l as t i kową , wyg l ąda j ącą j ak sito. gdyż wy-
wiercono w n ie j 200 m a ł y c h o tworów w 
r ównych rzędach. 

Przez te w łaśn ie otwory p rom ien i owan i e 

wydosta je się n a zewną t r z i da j e się do-

k ł a dn i e wynnierzyć l icznikiera Geigera . Le-

k a r z po kolei wsuwa d o każdego o tworu 

m a ł y c zu j n i k , a siedzący obok f izyk obser-

wu j e tarczę a p a r a t u r y pom ia rowe j 1 notu-

je wartości impu l s ów rad ioak tywnych . 

Pó źn i e j n as t ąp i rysowanie m a p y tarczycy, 

co dok ł adn i e pokaże, czy gu z rakowy na-

da je się do leczenia izotopem. 

P a c j e n t k a przedtem jeszcze zosta ła do-

k ł a dn i e zbadana- przy pomocy wielu urzą-

dzeń i metod, , aby lekarze mie l i ca ł kow i t ą 

pewność, że izotop n ie zaszkodzi , a pomo-

że. Leczenie bowiem i zo topami to rzecz 

nowa . a jednocześnie niebezpieczna, t^-zeba 

więc obchodz ić się z n i m i bardzo ostrożnie. 

Ostatecznie wszystkie b a d a n i a utwierdzi-

ły lekarzy, że izotop m o ż n a zastosować. 

Wot)ec tego po p a r u dn i a ch pac j en t ka zg ł a 

sza się znowu , aby o t r zymać właśc iwą 

dawkę leczniczą. 

W izolacji od świata 
Z zachowan iem właściwej ostrożności le-

k a r z d ł u g i m i szczypcami na lewa do szkla-

neczki kilkar "centymetrów I jezbarwnego 

p ł y n u , zawiera jącego rad ioak tywny jpd. 

S t a r a się przy t ym , aby dz i a ł an ie promie-

n i owan i a n a jego ręce. by ło j a k na jkrót-

sze i moż l iw ie z na jwiększe j odległości. 

Aby p ł y n ł a tw ie j by ło p r ze ł knąć , miesza 

go następn ie z sokiem m a l i n o w y m i t ak 

spreparowany coctai l poda je pacjentce. 

Po rc j a rad ioaktywnośc i jest d u ż a i docho-

dzi do 100 mi l icur ie , a więc k i l kak ro tn i e 

przewyższa rad ioak tywność u ż ywane j w 

lecznictwie ig ły radowej . 

Pac j en t ka z u śm iechem wyp i j a smaczny 

soczek 1 od tej chwi l i s ta je się niebezpiecz-

n ą d l a otoczenia. Będzie więc przebywa ła 

w spec j a l nym poko ju , będzie p rzedmio tem 

szczególnej troski szp i ta lne j , będzie syste-

matyczn ie b a d a n a przez wiele tygodn i . 

Rad io i zo top z przewodu poka rmowego 

dos tan ie się przez śc iank i je l i t do k rw i i 

k r ą ż ą c w n ie j dojdz ie do tarczycy, gdzie 

będzie się g romadz i ł 1 niszczył t k a n k ę ra-

kową . P ó źn i e j zostanie wyda lony z k rw i 

n o r m a l n ą d rogą przez nerk i . 

J a k ostrożn ie trzeba obchodz ić się z je j 

o r g an i zmem , aby n ie na raz i ć otoczenia n a 

p romien iowan ie , dowodzi przepis, k tó ry za-

k a z u j e wy lewan ia moczu pac jen tk i (przez 

5 dn i ) do kana l i zac j i . Mocz przechowuje 

się w spec j a l nym zb io rn iku przez 5 miesię-

cy z a n i m n ie skończy się rad ioak tywność 

i wówczas dopiero może być wy lany . 

P o k i l k u dn i a ch obserwacj i i b a d a ń w 

szp i ta lu , p ac j en t ka zostaje wyp i sana do 

d o m u , a le mus i zg łaszać się n a b a d an i a 

co dwa tygodnie . Lekarze k on t r o l u j ą wte-

dy s t an nerek, wątroby , k rw i , tarczycy 1 

i n t e rwen i u j ą n a t ychm i a s t w m i a r ę potrze-

t)y. 

Ofensywa przeciw rakowi 

w Polsce radio izotopy w medycyn ie sto-

sowane są j u ż w jedenastu p l acówkach — 

g łówn ie w celach n aukowych i d iagnostycz 

nych , w trzech zaś ośrodkach — w Gliwi-

cach . P o z n a n i u i Warszawie prowadz i się 

równ ież leczenie. 

Czy leczenie to d a oczekiwane wyn ik i ? 

Czy radio izotopy zos taną n a s ta łe wpro-

wadzone do medycyny j ako skuteczny śro-

dek wa lk i z r ak iem? — Pokaże na jb l i ższa 

p rzyszość . 

W k a ż d y m razie n a u k a , a ża n i ą i medy-

cyna krok zą k rok iem wytrwale posuwa j ą 

się n ap r z ód i zdobywa ją coraz nowe po-

zycje w ofensywie przeciwko jednej ' z naj-

gorszych chorób , t rap i ące j ludzkość od 

wieków. 

J M A R E K K O R E Y W O 

W P I E R W S Z Ą R O C Z N I C Ę 

ŚMIERCI 

W . Ż U Ł A W S K I E G O 
UROCZYSTOŚCI W CHAiMONIX 

M i n ą ł rok od d r a m a t y c z n e j śmierc i 
W a w r z y ń c a i u ł a w s k i e g o , u t a l e n t owanego 
p i sa r za i k ompozy to r a , j ednego z n.ai-
wyb i t n i e j s zych a l p i n i s t ów po lsk ich . W s z y 
scy p a m i ę t a m y oko l icznośc i tego wy-
p a d k u . W wysok ich A l p ach sza la ły wów-
czas burze śn i e żne i k a ż d e m u , k to od-
w a ż y ł b y się p ó j ś ć w gó ry g rozUa po-
w a ż n e n iebezp ieczeńs two . Korzys ta j ąc z 
c h w i l o w e j c iszy , k i e rown i k po l sk i e j gru-
p y a l p i n i s tyczne j , p r z ebywa j ą ce j wów-
czas w C h a m o n t x , prof . Grońsk i , w r a z 
z d w o m a t owa r zy s z am i — Jugos łowiana-
m i ,wyruszy l i n a wysokogórską wypra-
w ę i z ag i nę l i n a z boc z i c h Mon t B lanc . 
Ene rg i c z na akc j a r a t own i c za , przedsię-
wz i ę t a n a t y c h m i a s t przez szereg wybit-
nych r a t o w n i k ó w a lpe jsk ich , w ś r ó d któ-
rych by ł r ówn i e ż W a w r z y n i e c Ż u ł a w s k i , 
z n a j d u j ą c y się w t y m czas ie w Cftamo-
n ix — t rwa ł a k i l ka d n i . Jednak bez re-
zu l t a t u . 

Tymczasem pogoda by ł a w c i ą ż z ł i . mo-
ż l iwoś ć l aw i n wzros ła , szanse uratowa-
n i a Grońsk iego i jego t owarzyszy s pad ł y 
do zera . W a w r z y n i e c Żu ł awsk i ś w i a d o m 
by ł tego. De t e rm i n ac j a Jednak , z j a ^ ą 
z w y k ł by ł zawsze p r owadz i ć akc j ę ra-
t own i c z ą , n ie pozwo l i ł a m u opuśc i ć r ąk 
i pogodz i ć się z f ak tem , że ż yw io ł sil-
n ie jszy Jest od cz łow ieka . Odegra ł tu s w ą 
ro lę i har t , j ak i n aby ł Ż u ł awsk i dz ięk i 
u p r a w i a n e j przez dz ies i ą tk i lat wspinacz-
ce górsk ie j , i g łębok i h u m a n i z m go ce-
c h u j ą c y . W b r e w groz ie p a r a l i ż u j ą ce j in-
nych , wbrew scep tycyzmowi co do losu 
Grońsk iego , powz i ą ł Ż u ł awsk i decyz ję 
pó j ś c i a Jeszcze raz n a r a t unek przyja-
cie la , wraz z ek ipą r a t o w n i k ó w francu-
sk ich oraz z po l sk im a l p i n i s t ą B ie lem. 
P o r w a n y podczas tej n iebezp ieczne j wy-
p r a w y przez l a w i n ę lecącą z k r awędz i 
Mon t B lanc de Tacu l , pozostał Żuław-
ski n a zawsze pod b l o k a m i z lodowacia-
łego śn iegu . Biel , k t ó remu l i na w i ą ż ą c a 
go z Ż u ł a w s k i m poszarpa ła Jel i ta , cu-
dem uszedł śmierc i . I n n i r a t own i cy zna-
leźl i się poza zas i ęg iem katastrofy . 

W d n i u 18 s ie rpn ia br. staranie.m 
Z w i ą z k u Au to rów i Kompozy t o r ów .— 
, , Z A I K S " , którego W a w r z y n i e c Żu ł awsk i 
by ł w swo im czasie p r z ewodn i c z ą cym 
i p rzy nader ż y c z l i w y m s tosunku d o tej 
s p r a w y w ł ad z m ie j sk i ch , zosta ła wmu-
r o w a n a na m i e j s c owym c m e n t a r z u mar-
m u r o w a p ły t a z na-pisem: , , i dący w 
d n i u 18 s i e rpn i a 1957 r. n a r a t unek swych 
towarzyszy a l p i n i s t ów , z a s ypanych przez 
l a w i n ę , spoczywa w szcze l in ie górsk ie j 
Mon t B l anc d u Tacu l , W a w r z y n i e c Lau-
rent Ż u ł awsk i , u r od zony w Z a k o p a n e m 
14.11.1916 r . , m u z y k , kompozy to r , p isarz , 
a l p i n i s t a . S w e m u p r z ewodn i c z ą c emu Sto-
warzyszen i e Po lsk ich Au t o r ów i Kompo-
zy t o r ów „ Z A I K S ' . 

Uroczystość w m u r o w a n i a t ab l i cy b y ł a 
Wz ru s z a j ą cym p rzeżyc iem d i a p r zy j a c i ó ł 
Żu ł awsk i ego oraz d l a w i e l u mieszkań-
ców C ł i amon iK , gdz i e Żu ł awsk i by ł bar-
dzo p o p u l a r n y i l u b i a n y d l a swych za-
let osob is tych . Na uroczystość p r z yby ł a 
z W a r s z a w y p a n i K a z i m i e r a Ż u ł a w s k a , 
m a t k a W a w r z y ń c a i b ra t Jego Marek 
Ż u ł a w s k i , cen iony m a l a r z , m i e z k a j ą c y 
od w i e l u lat w Londyn i e . 

Mer Chamon iK , p . Payo t w se rdecznym 
p r z e m ó w i e n i u p o ś w i ę c o n y m bohatersk ie j 
sy lwetce W a w r z y ń c a Żu ł awsk i ego pod-
kreś l i ł , że m i e s z k a ń c ów tej m ie jscowośc i 
wz rus zy ł a w i e l koduszna decyz ja r od z i ny 
zmar ł ego , aby pozos t aw i ć c ia ło jego w 
śn iegach Mon t B l anc i n ie n a r a ż a ć dal-
szych istn ień l udzk i ch n a niebezpieczeń-
stwo, Jakie mog ł oby i m groz ić podczas 
akc j i p o s zuk iwawcze j . Ż a r l iwe by ło prze-
m ó w i e n i e przeds tawic ie la r a t o w n i k ó w 
a lpe jsk ich p. Luc ien Devies, b l isk iego 
przy jac ie l a Żu ł awsk i ego . Z ł o żono l iczne 
w ieńce f rancusk ie i po lsk ie a m i ęd zy 
i n n y m i w ien iec od A m b a s a d o r a P R L w 
Pa r y ż u z łoży ł p, Jerzy Osiecki I Sekre-
tarz A m b a s a d y . 

„N ie pozos taw ia się p r zy j ac ie l a , choć-
by by ł bry łą l o d u " to by ły o s t i l n i e 
s łowa W a w r z y ń c a Żu ł awsk i ego przed 
w y p r a w ą , j ak p r z y p o m n i a ł to obecnym 
na cmen t a r zu p. J u r ando t . Kie p o w i n n o 

• się n i gdy z a p o m n i e ć tych s ł ów, mają-
cych w sobie p r a w d z i w ą w ie lkość i Wia-
rak te ryzu j ących na j l ep i e j W a w r z y ń c a 
Żu ł awsk i ego . 

M. O. 



« IRENA DO DOMU?»-NIE! 
JE D N Ą z na j popu l a rn i e j s zych kobiet 

w Warszawie jest n iewątp l iw ie p a n i 
dok tó r E lżb ie ta Zakrzewska — laryn-

golog. Pac jenc i bardzo j ą cenią i l u b i ą . 
Jest bowiem doskona ł ym lekarzem, a po-
za t ym , ś l iczną , m ł o d ą kobietą . G d y wy-
chodz i do pac jen tów w przychodn i w swo-
i m b i a ł ym , n a k r o c h m a l o n y m f a r t u c h u , z 
l us terk iem la ryngo log icznym n a czole — 
od r a zu robi się przy jemnie i wszystko co 
bo la ło , j akoś m n i e j bol i . Wie lk ie , nie-
bieskie oczy w czarne j oprawie , b l ond 
włosy, p i ękne lśn iące b ia łe zęby, m i le , 
ł agodne ręce P a n i Dok tó r dobrze w idać 
d z i a ł a j ą n a chorych. . , 

A wieczorem P a n i Dok tó r Zakrzewska . . . 
śpiewa 1 tańczy i ia scenie Operetk i War-
szawskiej . Bow iem Elżbieta Zakrzewska 
m a dwa , , życ ia " . J edno po r anne — le-
karsk ie i d rug ie wieczorne — aktorskie . 
Obda r zona p i ę knym sopranem (ukończy ła 
konserwa to r i um , śp iewała w Operze Poz-
nańsk ie j ) , świetna ak to rka — jest ulubio-
n ą d iwą Warszawy . Prócz tego m a có-
reczkę. dom. . . czyli właściwie pędzi trzy 
nawet różne żywoty. I wszystkie te żywo-
ty godzi ze sobą h a rmon i j n i e i sk ładn ie . 
J a k ona to robi . Bóg jeden wie, Ale robi 

. dobrze. W i e l k a to zaiste sz tuka . , . 

Oczywiście — niewiele jest kobiet, któ-
re pot ra f i łyby tak ie j sztuki dokonać . Ale 
też trzeba powiedzieć, że k a żda kobieta 
w Polsce, jeśli m a dom , męża i dzieci 
i jeszcze p racu je zawodowo, mus i być 
dz ie lna , z a r adna 1 energiczna. Bowiem 
wszystko to razem wymaga n ie lada wysił-
k u i t a l en tu . 

Gdy rusiył front kobiet 
Kiedy się mów i o pracy kobiet w na-

szym k r a j u , trzeba koniecznie pam i ę t a ć 
0 z m i a n a c h , k tóre dokona ły się po wy-
zwolen iu , Kob ie ty ruszyły t ł u m n i e 1 ma-
sowo do pracy w owym okresie, ucząc się 
1 o p anowu j ą c zawody, uwa żane dawn ie j 
za domenę wyłączn ie męską . 

Pows t a ł a i istnieje o g r omna a r m i a ko-
biet p r acu j ą cych , doskona łych fachowców 
we wszystkich dz iedz inach . Kob ie t , ko-
cha j ą cych swą pracę, swój zawód, n ie 
wyobraża j ących sobie więcej życia w czte-
rech wyłączn ie śc ianach d o m u rodzinne-
go. Kob ie t , k tóre doskona le u m i e j ą po-
łączyć pracę zawodową z p rowadzen iem 
gospodarstwa, z wychowan iem dzieci 1 
nawet z p racą społeczną. Kobieta- poczu ła 
się p e ł n op r awnym gospodarzem nie ty lko 
k r a j u , ale i d o m u — n a równ i z , męż-

Jeszcze Jedna , k tó ra „ n i e chce do do-

m u " — archeo log Dymaszewska . 

czyzną . Zwłaszcza , że za r ówną pracę 
p r zys ł ugu je kobiecie w Polsce r ó w n a pła-
ca, W Polsce jest n ie do wyobrażen ia ta-
k a dyskus ja . Jak w Szwa jcar i i czy kobie-
ty m a j ą p r awo do g łosowania . W se jmie 
zas iada n a 100 mężczyzn 4 kobiety. 

Dom czy zawód? 
Są kobiety, d la k tó rych dom . m ą ż 1 

dzieci są wszystk im, k tóre największe za-
dowolenie z n a j d u j ą w życiu rodz innym. 
W i e l k i m i g ł ó w n y m chyba obowiązk iem 
kobiety Jest należyte, troskl iwe wychowa-
n ie m łodego poko len ia , jest s twarzan ie 
c iepłego ogn iska domowego. W t rudnyc ł i 
czasach, w k tó rych żyje obecnie świat — 

spokó j d o m u rodz innego doda je sił i otu-
chy. A jeśli chodzi o pracę d omową — 
n i k t n ie powie, że jest o n a ł a twa 1 wy-
godna . W ie le się trzeba na t rudz i ć . by 
wszystko w d o m u by ło w po r z ądku . T a k a 
t roska o rodz inę n ie Jest ż a d n ą przeszko-
d ą w pracy zawodowej . 

I lość tych kobiet p racu j ących zawodowo 
stale wzrasta . Jeś l i w r oku 1956 n a 4 
m i l i ony 24 tys. mężczyzn p racowa ło w 
gospodarce uspo łeczn ione j jeden m i l i o n 
953 tys. kobiet , to w r oku 1957 n a 4 mi-
l iony 86 tys. mężczyzn p racowa ło 2 mi-
l iony 14 tys. kobiet . To ty lko w gospo-
darce uspołeczn ionej . A w rolnictwie? W 
gospodarce spółdzielczej, rzemieślniczej? 
Wszędzie zaznacza się wzrost. 

N ie da się u j ą ć w cyfrach tego choćby 
— jaU kobiety p r a cu j ą . N ie d a się u j ą ć 
tego n a p r zyk ł ad , że m i m o wszystkich 
b raków i t rudnośc i kobiety polskie stara-
j ą się być zawsze ł a dne 1 modne . . . 

Kobieto, chcemy ci pomóc! 

Tak , t rudnośc i i b r aków m a m y jesz-
cze w naszym życ iu wiele. Począwszy od 
kolejek w sk lepach, które, niestety, c iągle 
jeszcze są Ci to nawet n ie wskutek z łego 
zaopat rzen ia , ale wskutek n ie zawsze do-
bre j obs ług i ł u b po pros tu zbyt m a ł e j 
i lości sklepów). 

Z a k u p y poch ł a n i a j ą więc n i e m a ł o czasu. 

Na jw iększą j ednak t rudność sp r aw i a 
kobiecie p racu j ące j m a ł a ilość p u n k t ó w 
us ługowych , j a k n a p r zyk ł ad p r a l n i . A 
niestety n a pra lk i e lektryczne n ie wszy-
scy jeszcze mogą sobie pozwo l i ć ! 

I s tn ie je wszakże — jeśli chodz i o ży-
cie kobiety p racu j ące j w Polsce szereg u-
rządzeń i Ins tytuc j i t ak pomyś l anych , by 
u ł a tw i ć je j życie, pomóc 1 zd j ą ć z n ie j 
choć część t r udów . Począwszy od należ-
nego kobiecie p racu j ące j 12-to tygodnio-
wego p ł a tnego u r l opu ' macierzyńskiego, 
po łączonego z o t r zyman i em wyprawk i d l a 
n iemowlęc ia 1 zas i ł ku rodz innego. a n a 
szerokiej sieci szkół bezp ła tnych d l a je j 
dz iecka kończąc . 

Is tn ie je w kra ju- szeroka sieć ż ł obków 
(1900 n a oko ło 60 tys. dzieci), ż ł obków 
wiejskich i mie jsk ich . ' Przedszkol i m a m y 
oko ło 9-clu tysięcy. M a m y wiele d o m ó w 
wypoczynkowych, specja ln ie przeznaczo-
nych d l a ma t ek z dzfećrrii, w k tó rych wy-
chnwawczyn ie z a j m u j ą się dz iećmi , by 
również m a t k i mog ły dobrze wypocząć. 

L a t e m setki poc iągów m k n ą we wszy-
stk ich k i e r unkach do na jp iękn ie jszych 
miejscowości w Polsce wioząc n a ko lon ie 
setki tysięcy dzieci. W m ias t ach organi-
zu je się tzw. wczasy mie jsk ie d l a dzieci, 
k tóre po ko lon iach przy jecha ły do d o m u . 
Ze wsi przywozi się l a tem dzieci do du-
żych m ias t , by mog ły sobie obejrzeć za-
bytki sz tuk i i histori i , by mog ły zapoz-
na ć się z przemys łem. Sieć po radn i wszel-
kiego rodza ju p omaga m a t k o m w wycho-
w a n i u i p ie lęgnacj i dzieci. Świetl ice szkol-
ne zapewn i a j ą dzieciom opiekę po lekc jach 
i ob iad w porę, tak j ak s to łówki przyza-
k ł adowe d a j ą pracownicy możność spo-
kojnego, w porę, z jedzenia pos i ł ku po 
pracy. 

Oczywiście — m i m o to n ie jest. j ak po-
wiedz i a ł am , ł a two pogodzić pracę zawo-
dową z p rowadzen iem d o m u . Bo choć 
kobieta m a we wszystkim równe z męż-
czyzną p r awa , to przecież m a n ierównie -
większe n i ż on obowiązk i . Z akupy , szy-
cie, , cerowanie, pran ie , sprzą tan ie , opieka 
n a d dz iećmi — ktoby to wszystko wyli-
czył . My , kobiety, wiemy coś o t y m ! 

Jak dobrze pan gotuje! 
W pierwszych l a t ach po wyzwolen iu 

wie lu mężczyzn kręc i ło nosem n a to, że 
kobiety p r a c u j ą zawodowo, często w mę-
skich zawodach . Znac ie n a pewno t ak ą 
p iosenkę , ,Mazowsza " — zaczyna j ącą się 
s łów , ,Cyraneczka n ie p t ak , dz iewczyna 
n ie l udz ie . . . " . D z i a ł a ł a t u t rochę męska , 
p od r a ż n i o n a amb i c j a i konserwatyzm, 
k t ó ry p r a g n ą ł widzieć kobietę ty lko przy 
gospodarstwie. Pows ta ł a wtedy komed ia 
f i lmowa p t . , , I rena , d o d o m u ! " , przedsta-
w i a j ą ca kon f l i k t w ma ł żeńs tw ie , w któ-
r y m żona chce pracować , a m ą ż Jej n ie 
pozwala . 

Czasy się zm ien i ł y i kon f l i k ty tego ro-
dza j u też się skończyły. Chodz i o to , by 
mężczyźn i nauczy l i się p omaga ć ż o n o m w 
gospodarstwie. Skoro kobieta pracuje- za-
wodowo na- równ i z -mężczyzną poza do-
m e m . to n iechże mężczyzna weźmie w do-
m u część je j obowiązków na siebie. Ta 
akc ja wychowawcza nos i ła n a zwę , ,Lud-
w iku , do r o n d l a " . 

N a zakończenie te j akc j i , za in i c jowane j 
1 p rowadzone j przez Polskie R a d i o odbył 
się w Jednej z k a w i a r ń warszawskich kon-

P a n i dok tór Zak r zewska w swej d r u g i e j rol i : ak tork i operetk i . 

k u r s go towan ia , w k t ó rym bra l i udz i a ł 
wy łączn ie mężczyźn i . P ierwszą nagrodę n a 
t y m konkurs ie zdobył z n any arch i tek t 
S t an i s ł aw J a nkowsk i . Jego po t rawy wy-
wo ła ł y zachwyt n ie ty lko u mężczyzn . 

a le i u zazdrosnych t rochę kobiet . N d 
cóż? Nie święci g a r n k i lep ią . A w k a ż d y m 
raz ie znaczn ie rozumnie jsze i nowocze^ 
niejsze jest h a s ł o . . L udw i ku , do r o n d l a ! " 
n i ż , , I rena , do d o m u ! " . 

KTO MA WAŻNE DOKUMENTY! 
w p ierwszyc ł i d n i a c h wrześn i a odbędz i e się w Po lsce o g ó l n o k r a j o w a 

I n i p i e z a pod n a z w ą Tydz i e ń .\rc.liiwów, z o r g a n i z o w a n a przez Nacze lną Dy-

rekcję .Archiwów Pa i i s twowyc l i w Polsce. W okres ie t y m wszystk ie archi-

wa w po lsce .k tórych jest p o n ad sto, o r g a n i z u j ą w y s t a w y p o s i a d a n y c h 

przez siebie d ok im i e n t ów , poświęcone przesz łośc i ł i i s toryczne j w i ę k s zych 

m i a s t i ważn ie j s zyc ł i r e g i o nów k r a j u . 

W stol icy Pols l i j zos tan ie o twa r t a w y s t a w a , . W a r s z a w a w d o k u m e n c i e 

a r c ł i i w a l n y i n " u k a z u j ą c a ro zwó j m i a s t a o d X I V w i e k u a ż po c hw i l ę obecną . 

Kiero\ynlctwo_ .Naczelnej D.yrekejl .Arch iwów P a ń s t w o w y c h o św i adc zy ł o 

p r zeds taw ic ie low i „ l . y g o d n i k a Po l sk i ego " , że j e d n y m z ce lów tej i m p r e z y 

będz ie zwrócen i e uwagi- spo łeczeństwa n a w a g ę ak t daA\"nych i n o w y c h , 

j a k o ź róde ł d o ł i isKiri i Po l sk i . 

' W cza.=iie okupac j i część nasz.ycłi z b i o r ów a r c ł i iwa l nych u l eg ł a rozpró-

szen iu . część zos t a ł a zn iszczowa przez n i em ieck i ego o l i upan ta . Niektóre 

j e dnak z tycłi d o k u m e n t ó w u d a ł o się oca l i ć . P r z e c h o w y w a n e przez pry-

wa t ne osołry w wa r imkac ł i n i e sprz .y ja jącycl i ic l i konse rwac j i , n i szcze ją 

a często u lega j ą c a ł kow i t emu zn i szczen iu b ą d ź to z p r z y c zyn t echn i c znych , 

l . ądż też n a skutek n ie .świadoiuości ich pos i adaczy co do w a g i t ych doku-

i i ieu tów. 

W zwląz ł i i i z T y g o d n i e m A fLU iwów Nacze lna D.vrekcja A r c ł i lwów Pań-

stwow.ycłi zw raca się z u p r z e j m ą prośi ią d o tych osół i w k r a j u j z ag r an i c ą , 

kfi.re pos iada j ą r ó żnego r odza j u d o k u m e n t y tak auwne, j a k też i z naj-

nowszego okresu , w szczególnośc i z czasu o k u p a c j i i d z i a ł a l nośc i po lsk iego 

ruc ł iu oporu oraz dokument .y do tyczące Z i em Zac l i odn i ch — n i echa j prze-

ślą je do zb io rów p a ń s t w o w y c h wzg l ędn i e udos tępn i ą j e a r c ł i iw j s ł om ce lem 

si>or/.ądzeiiia iatokoi>ii . 

H. W . 



Znany n a całym iwłecłe polski ucaonjr, 
prof . Infeld, który praybyl do Paryża n a 
pogrzeb prof. Jollot-Curle aechciał po-
dzielić się z czytetnikaml ..Tygodnika Pol-
skiego" swoimi wspomnieniami o wielkim 
całowieku. którego dobrze znał . Profesorów 
Infelda i Jollot-Curie wiązała przyjaźń, wy-
nika jąca nie tylko z tego, że jeden 1 drugi 
praycaytiili się tło roawoju wieday atomo-
wej. Zbliżyła icł» równłei wspólna chęd 
ootraeżenia Itidzkoicł prsed katastrofalny-
mi wyiukami wojny atomowej. 

— Kiedy ł"»« profesor spatttat pa roM 
tatatni profesora JoUai-Curief 

— Było to — odpowiada nam pr&t. In-
fełd — kilka mlesiccy temu w Dubnie. 
wielkim osiedlu atoioowym nledałeko Mo-
skwy. w którym wsaystkle państwa aocja-
lisłycane mają udałały i gdzie j f facują 
naukowcy blisko l » « i u krajów, Zwiedzi-
Mśiny raaem ośrodek, cm. traetta powie-
dzieć — wymaga większego wysiłku, ze 
względu na jego wielkość. Prof. Jołiot-
Cvirłe wyglądał tiardzo źle. Przezwyciężał 
zmęczenie ale widziałem, że jest bardzo 
przygnębiony. Na moje pytanie czy spotka-
my się w Sztokholmie na posiedzeniu Rady 
Pokoju prof. Jollot-Curle odpowiedział, że 
nie jest pewien czy lekarze m u pozwolą na 
podróż. Przypomniałem sobie, że półtora 
roku temu przy okazji innego spotkania 
mówi ! mi. że jest chory 1 że prawdopodob-
nie długo nie będzie żył. Kiedy m u powie-
działem, że to przesada, że nie trzeba tak 
mówić, odpowiedział m i milczeniem. Nikt 
chyba lepiej n iż on nie wiedział jaką 
straszną cenę płaci się za pracę z radem. 

— Do Sztokholmu — mówi dalej prof. 
Infe ld — Joliot-Curie niestety nie przyje-
chał. Pogarszający się stan zdrowia m u 
n a to nie pozwolił. Przygotowany prze-
zeń referat został wygłoszony przez kogoś 
innego. M imo że byl to dla nas obcy głos 
wszyscy obecni na sali odbieraliśmy myśl 
1 wolę Joliot-Curie. Było to piękne prze-
mówienie na temat czym wojna atomowa 
grozi ludzkości. Było to więcej niż prze-
mówienie — to był testament wielkiego 
człowieka, który lepiej niż ktokolwiek in-
ny mógł powiedzieć ludziom jaką niebez-
pieczną broń ma j ą w ręku i jaka pięltna 
przyszłość czeka ludzkość jeśli potrafi ona 
zużytkować tę cudowną siłę dla pokojowej 
pracy. 

— Czy Fan Profescfr miał okazją roz-
mawiać z prof. Joliot-Curie o Polsce? 

FRYDERYK JOLIOT-CURIE 
we wspomnieniach prof. INFELDA 

— :^owo okazja tu się wcale nie nada-
je- „ C o słycliać w Polsce?" a lbo „ j a k 
idaie (comment ca Ta> w Polsce?" — to 
by io aawsae jedno a pierws3qicł> pytali, 
które JeUot-Curie mi stawia], jak i in-
nym polskim larsyjaeiolem. De^srtywał się 
e ws;qrstko ,ale oeaywi^ie najł>ardziei o 
stan nauki polskiej. Był on aawsze „ a u 
e«>urant". Wsaystkie nowe informacje ]io-
równywa) on m informacjami, które sełanił 
na K<H>gresie Kaukt Polskiej. Przypcnninam 
sobie, że w ó w c n s na obiedaie. w którym 
brało udsia) grono naukowców polsltieh 

J<^ot-Cur>e mówi) o metodach badaił nau-
kowych. Wypowiedaiał się praeciw roapra-
szanlu ucaonych po różnycł» ośrodkach 1 
za koncentracją móagów w małe j iloicł 
ośrcKlków. Ja osobiście ciesaylem sł* a tej 
wypowiedai. bo odpowiadało to moim po-
glądom a nie wszyscy moi koleday po-
dzielali to zdanie. 

O sympatii prof. Joliot-Ctirie do narodu 
polskiego chyba nie trzeba mówid. Ix> to 
Jest rzecz powszechnie znana, ale o jed-
nym warto wspomnieć: J^iot-Curie bez 
skromności ( s k r o m n o ś ć profteaora. Jo-

Hot-Curle byla przysłowiowa) chwalił się, 
ae ana sporo powiedzaft polskich; demon-
strował to na miejscu, dodając na końcu, 
E « jest t o zasługą jego Baałżonkl. 

esy wiadomo już to jaki sposób uearcł 
nauka polska pamięć wielkiego uczonego 
francuskiego i przyjaciela Polski? 

Jest jeszcze za wcześnie by o tym mó-
wi i . Śmierć byla nagła i Jeszcze żyjemy 
pod wrażeniem tego tragicanego wydarze-
nia. Osobiście myślę, ae projektowana wy-
stawa połsfeo-francuska poświęcona rodzi-
nie €U>r»« powinna umoaMwić mi]ion<»n 
Polaków posnanie te j szlacłietnej rodziny 
i j e j zasług dła świata. Ałe poza tym 
Polska powinna bardjio aktywnie brać u-
dzial w inicjatywie Światowej Rady Poko-
ju : wydania i rozDOWszecłuilenia we wsay-
stlsieb krajach świata daieł naukowych 1 
»poJecznych prof. Joliot-Curie. 

Jtozmowiał B. C. 

Tydzień we Francji... 

Prof. Infeld. 

Wielka afrykańska podróż generała de 
Gaul le jest w pełnym toku, w chwili gdy 
piszemy te słowa. Premier francuski pod-
ją ł osobiście trud przekonania blisko 15 
mil ionów czarnych wyborców, że nowa 
Konstytucja — raz zaakceptowana — daje 
im Jak najszersze możliwości rozwojowe 
w ramach nowej Wspólnoty francusko-
afrykańskiej. Aby bliżej wyłożyć swe my-
śli, gen. de Gaulle wybrał Brazzaville — 
to samo miasto, w którym przed 14 laty, 
w przeddzień zakończenia wojny wygłosił 
swe słynne przemówienie o nowych sto-sun-
kach między Metropolią a kra jami dawne-
go Imper ium Francuskiego. 

Tym razem premier francuski wytłu-
maczył jak wyobraża sobie dalszą ewolu-
cję tych stosunków. 

,, Poszczególne terytorium — powiedział 
on mianowicie — będzie mogło wziąć na-
tycłuniast swą niepodległość, jeżeli gloso-
wać będzie , .nie" w referendum 28 wrze-
śnia. Będzie to oznaczało, że nie chce ono 
być częścią proponowanej Wspólnoty i że 
w gruncie rzeczy opowiada się ono za se-
cesją. Będzie to oznaczało, że pragnie ono 
iść w izolacji własną drogą, na swe wla-

I na świecie 
Iniciatywa arabska 

w sprawach Bliskiego 
Wschodu iednomyślnie 

poparta w O N Z 

Parę kroków w k ierunku odprężenia 
międzynarodowego — tak należałoby stre-
ścić w ki lku słowach bilans polityczny 
nadzwł-czajnej sesji Zgromadzenia Naro-
dów Zjednoczonych. W chwili, gdy Zgro-
madzenie było postawione wobec dwu 
przeciwstawiających się sobie rezolucji — 
radzieckiej i mocarstw zachodnich — z 
których żadna nie mogła liczyć na ko-
nieczną większość 2/3 głosów. Inicjatywa 
najbliżei zainteresowanych w tej sprawie 

" państw przyniosła nieoczekiwane rozwią-
zanie. Delegacje dziesięciu państw arab-
skich — Zjednoczonej Republ iki Arab-
skiej, L ibanu, Jordani i , Arabii Saudyj-
skiej. Jemenu, Sudanu, Tunezji. Maro-
ka i Libii — a więc rządów orientacji 
neutralistycznej jak i pro-zachodniej, u-
zgodnily w ciągu paru dni swe pozycje 
1 przedstawiły nowy wspólny projekt re-
zolucji. 

Rezolucja ta przypomina więzy, jakie 
łączą kraje arabskie w łonie Ligi Arab-
skiej, domaga się poszanowania przez 
wszystkie państwa wchodzące do ONZ su-
werenności i wolności innych państw oraz 
nieagresji, wzywa generalnego sekretarza 
ONZ do natychmiastowego porozumienia 
się z zainteresowanymi rządami, aby ułat-
wić wycofanie w bliskim czasie sił obcych 
z L ibanu i Jordani i , wreszcie proponuje 
m u zorganizowanie konsultacji z pań-
stwami arabskimi Bliskiego Wschodu w 
sprawie ewentualnej pomocy gospodarczej 
dla tej strefy. 

Rezolucja ..dziesięciu", która wywołała 
wśród członków Zgromadzenia prawdzi-
wą sensację, została przyjęta jednomyśl-
nie : 80 glosami przeciwko zeru. Nadzwy-
czajna sesja zakończyła n a tym swe o-
brady, zaś sekretarz generalny, — p. 
Hammarskjoeld, w myśl rezolucji, rozpo-
czyna nową podróż pc stolicach Bliskiego 
Wschodu. 

Pierwszy krok na drodze 
do rozbrojenia atomowego 

Konferencja na najwyższym szczeblu 
miałaby do rozpatrzenia również i spra-
wy rozbrojenia. — Drugi, ważny krok 
uczyniony w ubiegłym tygodniu został 
zrealizowany właśnie w tej dziedzinie. 

Konferencja ekspertów atomowych w Ge-
newie zakończyła swe prace i po raz pier-
w.szy od lat trzynastu spotkanie ,,Wschód-
Zachód" zostało uwieńczone całkowitym 
powodzeniem. Uczeni atomowi ośmiu 
państw — Stanów Zjednoczonych, Anglii , 
Francj i , Kanady, ZSRR . Polski, Czecho-
słowacii i R u m u n i i — zgodzili się co do 
możliwości .wykrywania 1 absolutnej kon-
troli wszelkich wybuchów jądrowych. 

W ten sposób otwarta została droga do 
poroz\miienia , a więc do pierwszego po-
fivinlęeia w kierunku rozbrojenia atomo-
wego. Z S R R ze swej strony już w marcu 
oznajmił o swej decyzji zawies^n ia do-
świadczeń - atomowych .1 domaga się ta-
kiejże decyzji od dwu pozostałych mo-
carstw , ,atomowych", Stanów Zjednoczo-
nych i Anglii . Dziś rządy amerykański i 
angielski oświadczają, że są gotowe wstrzy 
mać doświadczenia termojądrowe na rok, 
począwszy od 3ł-go października, pod wa-
runkiem, że trzy mocarstwa atomowe doj-
dą przedtem do porozumienia w sprawie 
kont iol i wykonania tego zobowiązania. 

Punk t widzenia rządu Francuskiego zo-
stał wyłożony w deklarsejl Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, według której sa-
mo zaniechanie doświadczeń atomowych 
jest niewystarczające tak długo, póki mo-
carstwa nie zawrą uk ładu w sprawie cał-
kowitego wstrzymania fabrykacji broni 
termojądrowej i zniszczenia wszystkich 
istniejących jej zapasów. Decyzja w tej 
zasadniczej sprawie należeć będzie tło 
przyszłej konferencji , ,na wierzchołku". 

Bitwa za i przeciw ¡ntegracji 
rasowe] rozpoczęła się 

na nowo w Little Rock 
Małe miasteczko Llttle Rock w połud-

niowym stanie Arkansas Stanów Zjedno-
czonych, o którym głośno było rok temu, 
wraca znów na porządek dzienny dnia . 
Na dwa tygodnie przed rozpoczęciem roku 
szkolnego spór o tzw. integracją raso-
wą, t.j. o przyjmowaniu do szkół mło-
dzieży murzyńskiej wraz z białą, zosta! 
na nowo wszczęty. Jak wiadomo, rząd a-
merykańsfci powziął decyzję o zniesieniu 
segregacji rasowej i stworzeniu szkól mie-
szanych. Jednakże gubernator stanu Ar-
kansas, Faubus cparł się tej decyzji. 
Miejscowy sąd poparł jego stanowisko, 
odkładając Integrację do 1961 roku, jed-
nak sąd apelacyjny odrzucił je, twier-
dząc, że oznaczałoby to uznanie przewagi 

siły 1 pogwałcenie prawa. Na razie wszy-
stkie podania o wstąpienie do szkół mło-
dzieży murzyńskiej zostały odrzucone pod 
różnymi pretekstami. 

Konferencja 
,,na wierzchołku"? 

Według ogólnego mniemania , inicjaty-
wa arabska może odegrać na przyszłość 
ważną rolę. Przede wszystkim. Jedność 
narodów arabskich jest dziś faktem doko-
nanym 1 próby, dążące do siania niezgo-
dy między n imi zdają się być skazane na 
lK>rażkę. Następnie, po raz pierwszy w 
historii Narodów Zjednoczonych, państwa 
arabskie wystąpiły wspiólnle aby, jako 
prawil i gospodarze swych krajów, same 
rozstrzygnąć o swoich sprawach. 

Właśnie o rokowaniach tych jest mowa, 
i dawno projektowana konferencja sze-
fów rządów, tzw. zebranie ,,na wierz-
cho łku " stanęło znów na porządku dzien-
nym. W konferencji prasowej w ONZ, 
minister Spraw Zagranicznych ZSRR , 
Gromyko wyraził zdanie, że ze względu 
na sytuację na Bliskim Wschodzie kon-
ferencja tego rodzaju jest bardziej niż 
kiedykolwiek pożądana. Minister Spraw 
Zagranicznych Francji , p. Couve de 
Murville, w imieniu rządu francuskiego 
oświadczył, że trudne problemy między-
narodwe mogą być rozstrzygnięte tylko 
przez zamknięte rozmowy dyplomatyczne, 
a nie na szerokim forum zgromadzeń. 
Także glos polski na Zgromadzeniu ONZ 
nie przebrzmiał bez echa. Prasa zagra-
niczna zwróciła uwagę na wystąpienie 
Ministra Spraw Zagranicznych PRL , A-
dama Rapackiego, którego nazwisko zwią-
zane jest z popularnym planem ,.rozbro-
jenia atomowego" Środkowej Europy. 
Przedstawiciel Polski położył akcent na 
konieczność pokojowego współżycia naro-
dów, które powinno zastąpić ,,politykę 
si ły" . 

Pierwszym rezultatem sesji Zgromadze-
nia Jest nowa inicjatywa trzech mocarstw 
zachodnich — Stanów Zjednoczonych. 
Anglii i Francji — które w notach do 
rządu Z S R R proponują wszczęcie roko-
wań co do konferencji szefów rządów. 
Noty te odpowiad;iją zresztą na Msty ra-
dzieckie z 15-go lipca, które proponowały 
zawarcie uk ładu o przyjaźni i współpra-
cy między wszystkimi państwami Europy 
i S tanami Zjednoczonymi. Według zdania 
,,Trzech" zachodnich, projekt ten mógł-
by być rozpatrzony właśnie ,,na wierz-
cho łku" . 

sne ryzyko. Metropolia wyciągnie z tego 
konsekwencje". 

W tych słowach — jak podkreślają ob-
serwatorzy — zawiera się z jednej strony 
poszanowanie dla niejiodleglościowych as-
piracj i ludów czarnej Afryki oraz pewien 
, ,duch l iberal izmu". Inaczej ocenia to 
przemówienie korespondent , ,Human i té " , 
który tak je streszcza ; 

,,Chcecie niepodległości? Zgoda ! Ale o-
detniemy wam wszystkie możliwości ży-
cia" . 

Trudno jest przewidzieć w jaki sposób 
kraje Czarnej Afryki, stanowiące obecnie 
część składową Uni i Francuskiej osiągną 
niezależność — jeżeli nie zechcą z niej 
wystąpić natychmiast i jeżeli powiedzą 
, , t ak" we wrześniowym referendum, w na-
dziel, że właśnie Metropolia Francuska 
pomoże im w całkowitym usamodzielnieniu 
słę. 

Odnosi się wrażenie, że wielu polityków 
w Afryce nie myśli jednak stawiać -tej 
sprawy na ostrzu noża — jak wynika z 
doniesień korespondentów pism francus-
kich i prawdopodobnie w najbliższym cza-
sie Francja będzie mogła względnie spo-
kojnie kontynuować swą dotychczasową 
politykę w Czarnej Afryce. W każdym ra-
zie, znów według doniesień francuskich 
korespondentów, gen. de Gaul le przyjmo-
wany jest wszędzie — i na Madagaskarze, 
i w Brazzaville i w Abldjanie — z en-
tuzjazmem przez tę część miejscowej lud-
ności, która pamięta Generała Jeszcze ja-
ko wedza Wolnej Francji ł twórcę Uni i 
Francuskiej, jaka zastąpiła dawne, przed-
wojenne Imper ium. 

Jeżeli nawet przyjmie się, że Francuska 
Afryka Wschodnia i Francuska Afryka 
Równikowa nie pretenduje do natychmia-
stowej i całkowitej niepodległości i zado-
woli się być może w najbliższym czasie 
pewną autonomią wewnętrzną — to Alge-
ria żąda Jej a całą stanowczością. O tym 
że wcześniej czy później trzeba będzie jej 
udzielić tej niepodległości przekonana jest 
nawet duża część Francuzów. Wynika to z 
sondażu przeprowadzonego w pierwszych 
dniach sierpnia przez Francuski Instytut 
Badania Opini i FMblicznej. Otóż na 100 
osób zapytanych w tej sprawie (t.zn. czy, 
wcześniej czy później, trzeba będzie udzie-
lić politycznej niepodległości Algerii?) 41 
osób odpowiada pozytywnie, 36 — nega-
tywnie, podczas gdy 23 — nie ma zdania. 

Ostatni tydzień przyniósł wzrost działań 
wojennych po tamte j stronie Morza Śród-
ziemnego jak 1 nasilenie akcji terorystycz-
no-sabotażowej w samej Metropolii. W ub. 
niedzielę Paryż został zaalarmowany wia-
domością o jednoczesnych aktach odweto-
wych podjętych przez FLN. działający 
nielegalnie we Francji . Podpalenie skła-
dów naftowych w Marsylii, mnie j czy wię-
cej udane próby podpalenia składów o 
charakterze wojskowym w różnych punk-
tach regionu paryskiego oraz zamachy na 
policjantów paryskich (4 z nich zostało 
zabitych) — oto chwilowy bilans akcji 
FLN. Organizacja ta dawno Już zapowia-
dała że Jest w stanie przenieść wojnę al-
gerską na teren metropolii i kto wie czy 
niedzielne zamachy nie są pierwszym syg-
nałem do tego. Prefektura policji stwier-
dziła w specjalnym komunikacie, że za-
machy stanowią epizod szerokiego p lanu . 

Akcje sabotażowe FLN we Francji , 
mogą poważnie zakłócić spokój wewnętrz-
ny kra ju , co jest dla władz tym przy-
krzejsze, ze zbliża się termin Referendum, 
które i tak zapowiada się dość burzliwie 
W każdym razie — wbrew pierwotnym 
przypuszczeniom — Ilość powstrzymują-
cych się od głosu będzie stosunkowo nie-
duża. Można o tym sądzić na podstawie 
olbrzymiej ilości listów napływających do 
redakcji rożnych dzlermlków. Autorzy tych 
listów domagają się aby umożliwiono im 
głosowanie w miejscu gdzie spędzają ur-
lop (koniec września Jest jeszcze częścio-
wo okresem wakacyjnym) 1 aby przedłużo-
no godziny głosowania. Widać stąd, że 
w każdym razie Francuzi chcą głosować 
w Referendum 1 nie myślą pozostać obo-
Ktn i wobec tak ważnej sprawy jak nowa 
Konstytucja. 



PROSTO Z POLSKI 
Dobre zbiory 

Pieriv?7,e o m ł o t y z tegorocz-
n y c h ż n i w w s k a z u j ą , że zb io ry 
będą dobre . F a c h o w c y s ąd z ą , że 
przec ię tny u rodza j 4 podstawo-
wyct i zbóż będz ie n i e gorszy n i ż 
w roku u b i e g ł y m ,to z naczy wy-
nies ie okoo 15 q z ha . W a r t o zaś 
p r zypomn i e ć , że z ł uo ry zeszłorocz 
ne byty w Polsce na j l epsze o d 
W lat . Przec ię tny z l . iór pszen icy 
oz ime j wyn ies i e z a pewne 16,2 q 
z h a , ży ta 14,3 q z ha , jęczmie-
n i a 15,6 q z l ia 1 owsa 15,2 q 
z l ia . J ak n a w y n i k i k r a j ó w o 
ba rdzo intensy\vnej gospodarce 
ro lne j n ie jest fo w p r a w d z i e d u 
żo, a le w w a r u n k a c h po lsk ich 
o znac za is to tny postęp. Na leży 
b o w i e m pam i ę t a ć , że w a r u n k i 
a tmos fe ryczne by ły t y m r a zem 
m n i e j sprz.yjajace n i ż w roku 
ub i eg l j 'm , o p ó ź n i ł y się zw łaszcza 
s iewy. W s im i i e p r z ew i d u j e s ię , 
i ż tegoroczne zb iory zbóż wynio-
są oko ło 13,.') m i l i o n a ton . I lość 
ta m o g ł a j e d n ak ulec zmniejsze-
ni t i n a skutek klęsk ż y w i o ł o w y c h , 
k tóre w tym_ roku do tknę ły Pol-
skę. 

Targi krajowe 
P o raz d r u g i (»o w o j n i e odbę-

d ą sję we wrześn i u br. Ta r g i 
K r a j o w e w l ' ( t znau iu . J u ż ol>ec-
n i e w i d a ć , że z g r o m a d z ą o n e 
3-krotnie więcej w y s t a w c ó w n i ż 
n a w iosnę br . l a r g j te będą 
iniiirez.-j in teresu jącą i to z kil-
k u wzg l ędów . Przede wszys tk im 
w n iek tórych d z i edz i nach po-
trzeby r y n k u sa J u ż w pe łn i za-
spoko jone i f ab ryk i , zw łaszcza 
n in ie jsze , m a j ą t rud i iośc l w zby-
citi t owa rów . Stiid icłi pęd d o 
T a r g ó w , n a którycl i p r a g n ą zna-
leźć n owych nał)ywc<:iw. 

Jak w i a d o m o fabryk i otrzyma-
ły obecn ie p i a w o s p r z e d a w a n i a 
części swo ich \vyi'olM'>w dowol-
n y m odb iorcont , a z d r ug i e j zaś 
s trony przedsh/biorstw.Ti handlo-
w e rnogn soi)je obecnie wyb i e r a ć 
dos t awców . Zw iększa to oczywiś-
c ie Tolę wszystk ich i ns ty tuc j i po-
średn iczących . T a k i m ł iandlo-
w y m poś redn i c twem na d u ż ą 
słsalę będą w ł a ś n i e J e s i enne 
T a r g i K r a j owe w P o z n a n i u . 

2 rejsy wycieczkowe 
„Batorego" 

Z n a n y l uksusowy okrę t pol-
skie j żeg l ug i morsk ie j , , Ba t o ry " 
n i e będz ie Ju ż p r ó ż nowa ł z i m ą , 
j a i i t o do tychczas bywa ł o . 

M i ę d z y 14 g r ł i d n i a a S m a r c a , 
k i e dy z p o w o d u z au i a r zn i ę c i a 
po r t u Mon t r e a l ' K a n a d a ) ..liato-
r y " p r ze rywa swo je r egu l a r ne 
re jsy d o K a n a d y , p r z e w i d u j e się 
^ w i e w ie lk ie «-ycjeczki d l a tury-
s tów zagran i c znyc ł i . 

22-go g r u d n i a . . l i a t o ry " o dp ł y 
n i e w k i e r unku wys|> KanaryJ-
Skicł i poprzez I . iz i ionę i Casablan-
kę . W po łow ie styczn ia , , B a t o r y " 
tKla się z wyc ieczko d o I n d i i Za-
c ł iodn ic l i . 

P o z a t y m zam ias t il-ciu re j sów 
r egu l a r nych do K a n a d y , ,Ba to ry " 
r r o b i w p r zy s z ł ym roku 11. 

175 tys. osób 
powróciło do Kraju 

O d 1955 r. powróc i ł o do Po łsk i 
oko ło 175 tysięcy r epa t r i a n t ów . 
P r z ewa ż a j ą c a większość przyje-
c ł i a ł a z Z S R I l w rai i iacl i u m o w y 
o repa t r i ac j i . W r o r i ł o r ówn i e ż 
w i e l u P o l a k ó w ze skup isk emi-
gracyjnj-ch n a Za i l i o d z i c . 

Osoby p r z ybywa j ą c e do punk-
t ó w r epa t r i a cy j nych spo tyka j ą 
się z serdecznym przy j ęc i em . 
P r z y g o t o w a n e są d la n i ch wy-
godne poko je , c zynne są stołów-
k i . Repa t r i a nc i m a j a do dyspo-
Kycji czetelnie, a w P r zemyś l u — 
n a w e t k i no . Otoczen i są on i o-
p i e k ą lekarską . Ola m łodszych 
dz ieci urz.-jdzone s.i przedszko la . 

starsze m o g ą uczęszczać d o m i e j 
scowyc ł i szkó ł . P u n k t y repatr ia-
cy j ne d y s p o n u j ą a k t u a l n y m i wy-
k a z a m i w o l n y c h m i e j s c p r a cy w 
poszczegó l nych w o j e w ó d z t w a c h . 
I n f o r m a c j a o mo ż l iwo ś c i a c h za-
g o s p o d a r o w a n i a się w Po lsce u-
leg ła r ó w n i e ż znaczne j pop r aw ie . 
W y d a w a n y jest szczegó łowy „ In-
f o rma t o r d ł a r e p a t r i a n t ó w " . 

I s t n i e j ą j e d n a k i n iedoc i ągn ię-
c i a w p racy n i ek t ó rych p u n k t ó w 
repa t r i a cy j nych . W B ia łe j Pod-
lask ie j n p . m ie j s cowe w ł ad ze n i e 
m o g ą r o zw i ą z a ć p r o b l e m u lep-
szego z aopa t r zen i a p u n k t u . 

Na jw iększe m o ż l i w o ś c i otrzy-
m a n i a przez r epa t r i a n t ów p r a cy 
i m i e s z k a ń i s tn ie j ą n a Z i e m i a c h 
Zac ł i odn i ch . Tan i też os ied la się 
większość osób pow-racających 
do k r a j u . 

A więc miedź... 
A w i ę c Po l s k a boga t a jest w 

n i j edż . Szczegó łowe b a d a n i a pro-
w a d z o n e n a n o w o odkry tych zło-
żacl i w re jon je G ł o gowa n a Dol-
n y m Ś l ą sku po tw ie rdz i ł y to po-
nad wsze lką wą t p l iwoś ć . Wp raw-
dz ie od b a d a ń geologiczn.ycł i do 
wydobyc i a n a skalę p r z emys ł ową 
d roga po t rwa oko ł o 7-10 lat , mo-
ż n a j ednak przypuszczać , że j u ż 
w t y m t e r m i n i e Po l ska będz ie 
d u ż y m p roducen tem m i ed z i . Zło-
ża r o zc i ąga j ą się n a du że j prze-
strzeni , b i egn ąc p a s m e m o dłu-
gośc i o l io lo 150 Um i szerokości 
oko ło 10 k m . S ą to z ło ża t y p u 
osadowego , z a l ega j ą ce dość regu-
l a r n i e i o sporej grut)Ości pokła-
d ó w . N a d a j ą s ię w i ę c ba rdzo do-
brze d o p r zemys ł owe j eksploata-
cji . Na j lep ie j do t ąd z b a d a n y wy-
cinek z ł ó ż o pow ie r zchn i oko ło 
200 k m kw. z aw ie r a jal< ob l iczy l i 
fac l iowcy , przeszło 10 m i l i o n ó w 
t o n czyste j m iedz i . By ł yby to 
więc j edne z w iększych pó ł tego 
t y pu n a świecie . W re jon ie Gło-
g o w a t r w a j ą obecn ie energ iczne 
prace. t y m roku m a być za-
koń c zon a d o k u m e n t a c j a geolo-
g i c zna z łóż , w roku p r z y s z ł y m 
d o k u m e n t a c j a g ó rn i c z a . Wów-
czas też rozpoczn ie się b u d o w a 
p i e rwszych s z ybów przysz łych 
k o p a l ń . 

Sprawy alimentów 
pow<{żnq boiqczkq 

społeczny 
N iep r z y j emną s ta tystykę p o d a ł a 

os ta tn io Gene r a l n a P roku r a t u r a , 
a le lepiej o tyra m ó w i ć , n i ż mil-
czeć. W p i e rws zym pó ł roczu 1858 
r ń ku wp l j ^nę ło d o s ą d ó w «.174 
sp r aw o -uchj-tania s i ę od płace-
n i a a l i m e n t ó w . To znaczy , że w 
c i ągu r e ku będz ie b l is l io 20 ty-
sięcy tego r od z a j u r o z p r a w sądo-
w y cł i . 

Cy f ra 20 tys ięcy u t r z y m u j e się 
Ju ż o d k i l k u l a t i n i c d z iwnego , 
że n iepoko i o n a w ł ad ze s ądowe 
Jak i c z y n n i k i społeczne. W e 
wrześn i u zb ierze się kon fe renc j a 
z u d z i a ł em przeds tawic ie l i pro-
ku r a t u ry , L ig i Kobiet , Z w i ą z k ó w 
Zawodowyc l i i tp . 

W s k a z u j e s ię , że re j i res jom są-
d o w y m p o w i n n y t owarzyszyć 
środk i n a t u r y społecznej . Prze-
w i d u j e się, że s p r awą tą z a j m ą 
się r a d y z a k ł a dowe w fabrykacfa. 
C i e k a w ą nowośc i ą by łoby wpro-
wadzen i e n o t o w a n i a dz ieci w 
paszpor tach o j c ów a n i e t y ł ko 

ma tek , j a k to jesf oł iecnie. 
* 

W K R A K O W S K I E M 

Szc zawn i c a Jest g ó r n i c z y m u-
zdrowisk ien i — p r zebywa j ą tu n a 
ku rac j i gó rn i cy zag łęb i węglo-
wych oraz p r acown i cy hu t . któ-
rzy leczą n i e d o m a g a n i a d r ó g od-
dechowych . 

Wk ró t ce Zw i ą zek Z a w o d o w y 
G ó r n i k ó w rozpoczyna b udowę ob-
szernego s a n a t o r i um d la swych 
c z ł onków . Hu tn i cy b udu j ą j u ż — 
tuż n a d i n h a l a t o r i u m — 12 pię-

Pus t a sa l a z t e ka rKam i czeka n a u c z n i ó w . 

t r o w y gmachu p r z e z n a c zony d l a 
c i e rp i ących n a do leg l iwośc i d r ó g 
oddechowych . 

W E W R O C Ł A W S K I E M 

C iekawego o dk r y c i a d okona l i 
a rcheo lodzy w e ws i B r z e ź n i c a 
p ow . S t r ze l i n . W t rakc ie b a d a n i a 
cmen t a r zyska c i a ł opa l nego z o-
kresu ku l t u ry ł u życk ie j znalezio-
n o n i e m a l k o m p l e t n ą ,,kosme-
tyc zkę " sprzed 2,5 t y s i ą ca lat . 
S k ł a d a ł a się o n a z b r ą zowyc l i 
w ide łek d o m a n i c u r e , ł opa tk i d o 
u s u w a n i a w o s k o w i n y z uszu i 
s zczypczyków d o skuban ia , b rw i . 

W K I E L E C K I E M 

Z a i n s t a l o w a n a n a ś w . K r z y ż u 
s tac ja t e l ew i zy j no-przekażn i kowa 
rozpoczę ła Ju ż p r óby . S t a c j a wy-
b u d o w a n a zos ta ła z f u n d u s z y spo 
łecznych . Je j zas ięg wynos i oko ło 
40 k m . P r o g r a m y te l ew i zy j ne Ka-
tow ic r e t r a n sm i t owane przez kie-
lecką stację p r z e k a ź n i k o w ą od-
b ierać będą m o g l i m . i n . miesz-
k a ń c y Kie lc , Os t rowca , Staracho-
w i c i Ska r żyska . 

W O L S Z T Y M S K I E M 

50 PGR-ów i 122 ws i n a War-
m i i i M a z u r a c h zos tan ie ze lektry 
f i k o w a n y c h w c i ą g u przysz łego 
roku . W t y m celu n a teren ie 
w o j . o l sz tyńsk iego wybudowa-
nych będz ie da l s zych 560 kiłonie-
t r ów l i n i i elelctrycznych. Najwię-
cej m ie jscowośc i ze lektryf ikowa-
nych będs le w pow i a t a ch : morą-
sk im , n o w o m i e j s k i m 1 ostród i-
k i m . 

W S Z G Z E C M S K I E M 

Tradyc j a p i ęknyc ł i k i l i m ó w hu-
cu l sk i ch , t k a n y c h p r ze z gó ra l i x 
K o s o w a o d ż y i a n a P o m o r z u Za-
c h o d n i m . W Gry f i c a ch b ow i em 
os iad ł J a n Kug le r , p o chod z ą cy E 
Hucu l s z c zy zny , k t ó ry z n a k o m i c i e 
p r zyswo i ł s < ^ e t amte j sze wzo r y 
l u d ó w « , p r a cowa ł b o w i e m ong i ś 
p r zy warsz tac ie o j ca . 

P o d jego k i e r u nk i em pows t a ł a 
spó ł dz i e l n i a tkacka , z ł o żona z SO 
tkaczy . Z am i e r s a j ą o n i jeszcze w 
t y m roku za ło żyć oddz i a ł w Trze-
b i a t ow ie — o t r z yma l i j u ż n a ten 
cel pó) m i l i o n a z ło tych z fundu-
szu i n t e rwency jnego . Po zwo l i to 
rozszerzyć p rodukc j ę i z a t r u dn i ć 
p r zy warsz ta tach tkack ich ki lka-
dz ies ią t kobiet. S pó ł d z i e l n i a zło-
t y ł a Jtiż p ie rwsze oferty u kup-
ców z ag r an i c z nych . 
W G D A Ń S K I E M 

Urządzen i a prze twórcze starej 
a ce ty l e imwn i w S toczn i Gdań-
skiej n i e hy ły w s tan ie sprostać 
r o s n ą cemu zapo t r ze ł i owan iu n a 
ga z tec ł in iczny . Obecn ie dob iega 
końca rea l i zac ja p o w a ż n e j inwes-
tyc j i — b u d o w a nowe j acet.yłe-
n o w n l o wyda j n o ś c i 2.V) m . sześć, 
g a z u na godz i n ę rd<>t\'i-Iiczasowa 
prfKiukcja w,vnosi ła lOo m . sześć, 
gazu no godz . ) . Koszt tej inwes-
tycj i wyn i ó s ł oko ło 6 m i l i o n ó w 
złotycł i i 25 t.Ysięcy do l a r ów , zii 
ki<»re z a k u p i o n o n ie proi lukowo-
ne w k r a j u urz. irtzenia. 

N o w o p r z y l ę ł y u c z e ń M tMera ks i ą żk i . 

Szkota, w której dzwonek 
jeszcze nie rozbrzmiewał 
• i - warsztatach, Szkolg Ueta-

lamej przy ul. BUstciej w 
Y W Warszawie, atpacfi ma-
segn i smarów mieseat się s sa-
piKhem wapna i farbg. Tokar-
fti, prezarld, imadta stojące sae-
regiem -w długiej hali bffłn t^ficAe 
zahonserwowane smarem co świad 
czyło, że ostatnio odpoczywały. 
JednaHże pachnące iwieżością, 
jasne Ściany podnreśUOg goto-
wość hau do przffjęcia tej użyt-
kowników. Wkrótce też przerwa-
na została ta niezwykła w tej ha-
li cisza i łtezruch. Zbliżał się rok 
szkolny. 

Szkołę odwiedziliśmy Jt> drugiej 
polowie sierpnia i ruch panował 
jedynie ' na wielkim podwórzu, 
które nie przestało być jeszcze 
placem, budowy. 

Szkoła ta będzie najuAi^zszą te-
go typu w Warszawie. Zawód to-
karza, frezera, spawacza, kowala. 
Ślusarza i brązownika zddbywać 
będzie 8S0 ticzniów, którzy uczyć 
się będą w godzinach przedpol%iA-
niowych oraz 400 uczniów juź 
pracujących, którzy kwalifikacje 
zdobędą ucząc się po południu. 
W szkole wykładać będzie 120 
nauczycieli przedmiotów zawodo-
wych i ogólnokształcących. Ucz-
niowie po trzech latach nauki 
pójdą do pracy w fabrykach, 
bądź też będą uczyli się dalej m 
technikach mechanicznych. 

W nofwym budynku szkolnym 
stworzone są jak najlepsze wa-

runki do naiOci. W jasnych, prze-
stronnych salach lekcyjnych usta-
tratme są jat nowe mtible — moły, 
fcraesfo, t nMwe . W pracowniach 
fizyczn^^ i chenacznyoti oraz 
materiatoznawstwa prxyr»ądy nie 
aą jeszcze wypakowane, abe półki 
i stoły czeka/ą. W bibliotece szkol 
nej czeka na czytelników ponad 
S tys. tomów. W sali gimnastycz-
nej gromadzony fest już sprzęt 
potrzebny do lekcji wychoioania 
fizycenego. 

Wiele jese pracy przy urządza-
niu notoego budynku szkolnego. 

Szkoła już ma zapisany kom-
plet uczniów. Niektórzy z nich 
przychodzą już po odbiór pod-
ręczników, a przy okazji ogląda-
ją swą szkołę ,której będą pierw-
szymi uczniami. Już niedługo o-
bejmą oni w posiadanie ten lśnią-
cy świeżością i czystością gmach, 
którego wartość uyynosi prawie 
13 milionów złotych. Gmach szko-
ły przy -ul. Bliskiej nie jest jedy-
nym jaki młodzież otrzyma na 
nowy rok szkolny. W br. tylko 
uczniowie szkół podstawowych w 
mieście i na wsi rozpoczną nau-
kę w ponad 3 tys. nowych izb 
szkolnych. W samej Warszawie 
otwarto 20 nowych, nowozbudo-
wanych szkół. W wielu więc bu-
dynkach tak. jak i w Szkole Me-
talowej przy ul. Bliskiej, z roz-
poczęciem roku szkolnego, dzwon-
ki odezwą się pierwszy raz... 

B O H D A N R O L I M S m 



«Kanał» podbija Niemcy 
D o na.iiłopiilarniejszych 

polskich f i lmów zagranicą 
iiaU-ży niewątpl iwie „Ka-
n a ł " 'roż. Aiulrzoja Wa j d y . 
F i lm len zakiii»ił>- j u ż nastę-
pująco państwa: Albania , 
Angl ia . .\.rgeiityna, Belgia, 
Bułgai-ia, Dania , F in landia , 

— Nigdy nie spodziewa-
łem się, że f i lm o Powsta-
niu — m ó w i reżyser — bę-
dzie wyświetlany w Koloni i , 
blisko Bonn. Uderzyła mn ie 
duża .dbałość o reklamę. 
Wiele osób odeszło od kas 
lx"z bi letów. F i l m został 

przedstawiciele miasta, po-
słowie do Bundestagu i kry-
tycy f i lmowi czołowych za-
cliodnio-niemieckich dzien-
n ików. 
Andrze j W a j d a m a obec-
nie napisany j u ż scenariusz 
swego nowego f i lmu według 

Jean G ą b i n w f i l m i e „ W i e l k i e Rodziny'^ 

F I L M 

Czym żyją wielkie rodziny \ 

? 'wórcy „ K a n a t u " w Ko lon i i . Od lewej : p i sa rz S t aw i ń sk i , a k t o rka Berezowska , reżyser W a j d a 

I operator L i p m a n . 

Franc ja , Grecja, 'Ho land ia , 
JajM>nia, Luksemburg , Nor-
wegia, Uumui i i a , Szwecja, 
Urugwa j , LS.\, Węgry , W ł o 
cby, Wenezuela , ZSRR a o-
slatnio również i N R F . Pro-
wadzone są również per-
traktacje o sprzedaż tego f i l 
m u do Indi i , Brazyl i i i Ko-
lumb i i . 

Na temat uroczystej pre-
miery „Kana ł u " w Koloni i 
rozmawiam- z reż. Andrze-
j e m W a j d ą . 

przyjęty raczej dobrze. Naj- opowiadania 
ważniejsze, że widzowie bę- pt. „Lo tna" , 
dą musiel i zastanowić się 
nad jego treścią. Uwa ż am 
pi-emierę kolońską .za drugi 
sukces i i i m u po zdobyciu 
„Srebrnej p a lmy " w Can-
nes. 

„Kana ł " jest pierwszym 
polsk im f i lmem rozpowszech 
n ianym w N R F . Premiero-
we k ino „Pasaż" wypełnio-
ne było po brzegi publicz-
nością ,wśród której byli 

Żukrowskiego 
Akcja f i lmu 

toczyć się będzie wc wrześ-
n iu 1939 r . 

CZ. CHRUŚC IŃSK I 

F i l m e m .który zobaczymy zaraz 
p o powrocie z wakac j i , będzie 
dzieło Denys de l a Patel l iere ,,Les 
G r andes Fam i l l e s " . J e a n G ą b i n , 
k tórego nie j edno j u ż przeobraże-
n ie og l ąda l i śmy n a ekran ie , bę-
dzie t y m razem m i l i one rem i bę-
dzie się na zywa ł Noel Shou lde r . 

P ierre Brasseur g ra w t ym 111-
m i e rolę b ra t a wrogo ustosunko-
wanego do Noel S l iou lder . J e a n 
G ą b i n 1 Pierre Brasseur n ie wi-
dziel i się n a ek ran ie od czasu fil^ 
m u , .Qua i des B r u m e s " , nakręco-
nego w Hawrze przed 20 laty. B ras 
seur zachowa ł po f i lm ie tym . . . 
p iekące wspomnien ie : pol iczek wy-
mie r zony , m u w jedne j ze scen fil-
m u przez J e a n G ąb i n . Wspomi-
n a j ą obydwa j ten dz ień : Brasseur 
m i a ł o k r opn ą m ig renę i prosi ł ko-
legę, aby go oszczędzał , j ednakże 
J e a n G a b l n jest w. sp rawach tego 
rodza j u n ieprze jednany i przez 
uczciwość ak to rską bi ł w twa r z 

b iednego Brasseura z ca le j s i ły. 
* 

O d 35 l a t Noel Shou l de r <Jeah 
G a b l n ) jest mę żem Adeli de l a 
Monner ie . Noel Shou lder jest mul-
t lm i l i onerem, kawa le rem Legi i Ho-
norowej , wiceprzewodniczącym M ię 

dzynarodowego F u n d u s z u Monetar-
nego oraz. . . dz i adk iem. 

W te j sytuac j i dz i adk iem mo-
że byłby przede wszystkim, 
gdyby nie wieczna wa lka , któ-
rą toczy z i n n y m i po t en t a t am i 
f i n ansowymi . Noel Shou lder jest 
despotą, i i t ó remu ustępować mu-
szą wszyscy, a wyjątek s tanowi je-
dynie' Jego syn, Franciszek, ma i ą cy 
amb ic j ę przeciwstawienia się o jcu 
w zakresie metod p rzeprowadzan ia 
interesów. 

Uwa ż a j ą c da lszą pracę z o jcem 
za bardzo t r u d n ą , Franciszek de-
cydu je się un-ezależnić, 
; Sprzec iw .o jca , propozycja współ-
pracy ze strony wu j a , k tóry rywa-
l i zu je z o jcem, spadek akc j i cu-
k rown i n a giełdzie, spowodowany 
sp ry t n ą g r ą wu j a , rozpacz 1 sa-
mobó j s two Franc iszka s t anow ią 
c i ąg dalszy histor i i . Ojciec iest za-
ł a m a n y komp le tn ie u t r a t ą Fran-
ciszka, śmierć syna jest d la n iego 
t raged ią n ie do przeżycia . Ale 
Franciszek pozostawi ł synka . Ma-
lec u r a t u j e starego f lnanslst^ , przy 
wróci m u chęć d o iżycia, walk i i . . . 
^ dalszego gromadzen ia m i l i onów . 

STEPHANE . E P I N 

Polscy malarze na Biennale 

Wacław TARANCZEWSKI 
W ś r ó d trzech m a l a r z y po l sk ich , 

•wys tawia j ących obecn ie swe pra-
ce n a B i enna l e w Wenec j i , znaj-
d u j e się W a c i a w Ta ranczewsk i , 
jeden z n a jwyb i t n i e j s z y ch arty-
stów starszego j )oko len ia i peda-
gog z a i a zen i ; -faranczewski jest 
pro fesorem w Krakowsk ie j Aka-
d e m i i s z t u k P i ę knych . Jeśl i i dz ie 
o dz ie ło Ta ranczewsk i ego ,to in-
teresu ją go g ł ó w n i e dw i e dzie-
d z i n y m a ł a i s t w a — m a l a r s t w o 
śc ienne i ma l a r s two sz ta lugowe . 
D o najvyięl is/ .y.h o s i ą gn i ę ć Ta-
ranczewslś iego w zakres ie ma-
ł a i s t w a śc iennego na l e ż ą poli-
c h r o m i e w poznańsk i ch kościo-
}a' h P a n n y Mar i i i św. Ma r c i n a . 

l a r a n c z ew^ l d jest m a l a r z e m , 
kt . iry ri>rniował się w sposób 
d. 'ść szczegó lny 1, m i m o że w 
r^iżnycl i okresach swego życ i a 
m i a ł s ympa t i e do tych czy in-
n y ł i « m p ar tys tycznych , two-
rzy ł w siiosóli s a m i istny 1 nieza-
l e ż ny . T a n ieza leżność z a c zyna 
Sie n ieco pa radoksa l n i e , od łia-
i l a n i a i s t u d i owan i a wszystk iego 
n i e m a l co w okresie dwudziesto-
li-iia m i ę d z y w o j e n n e g o m i a ł o d la 
r o z w o j u i n a ł a i s twa poł-kiego 
\\aKQ i znarzen ie . Toteż \yczcs-
n e oł jrazy Tar . inczewsk iego na-

s u w a j ą p e w n e sko j a r zen i a z 
twórczośc i ą m a l a r z y tak od siebie 
r ó ż n y c h i t ak w y b i t n y c h j a k Cy-
bis czy Wa l i s z ewsk i , Kowarsk i 
czy P ronaszko . 

Ten okres Taranczewsk iego — 
okres p r ó b — poprzedza następ-
ny , pe łn ie jszy j u ż i ba rdz ie j doj-
r za ły , k iedy ar tys ta z ac zyna bu-
do\yać w ł a s n y styl i w ł a s n ą me-
todę, Metoda Taranczewsk iego , 
tak d l a n iego charak terys tyczna , 
po lega n a ma lovyan iu w i e l u wa-
r i a n t ó w tego s amego t ema t u , j ak 
w s ł a w n y m cyk lu „ M a ł a malar-
k a " n a p r zyk ł ad , gdz ie w i d z i m y 
tego samego mode l a , w t y m sa-
m y m wnę t r z u , wś r ód tych sa-
m y c h p r zedm io t ów . Co w i ę c się 
zm ien i a ? Z m i e n i a się stosunek 
m a l a r z a do t ema tu i j ego uję-
cie: f o r m a , b a rwa . K a ż d y na-
stępny w a r i a n t jest rozwiąza-
n i e m nowego p rob l emu malar-
skiego. I n sp i r ac j ą jest p ierwszy 
obraz Cyk lu d l a d rug iego , dru-
gi d l a trzeciego, wszys tk ie po-
przedn ie czasem d l a następne-
go. Tak pows ta ły zasadn icze cy-
kle Taranczewsk iego j ak wsjiom-
n i a n a j u ż „ M a ł a . . m a l a r k a " , — 

(Dalszy ciąg na str. IS-tej) 

K A S Z A PIOSENKA: 

KAROLINKA 

Słom« oprać 
ZDZISŁAW PYZIK 

-M^łoiii« ludoii'a , 
opr.c ST.\N1SŁAW HAUYJV " 

Szybko,u jeśoło (Al ley io) _ "i/ 

l l J J N .h Ĵ  ̂  
Tiii^ zfla-sze-czlci^ wi - n a 

Posz ła K a r o l i n k a 
d o Gogo l i n a , 
a Kar l iczek z a n i ą , 
a Kar l iczek z a n i ą 
z f laszeczką w i n a . 

Sz ł a do Gogo l i n a , 
przed się pa t r za ł a , 
a n i się n a swego 
s y n k a s zykownego 
n ie obe j r za ł a . 

b i s 

P rowad ż że m n i e d r ó żko , 
hen w szeroki św ia t , 
z no j d a t a m inszego 
syneczka m i ł ego , 
co m i będzie rod. 



WnXESIEN 1939 
Oficjalna -propaganda sanacyjna głosiła: 

s-lni, zwarci, gotowi... ani guzika od mun-
duru... 
t.~ Rzeczywistość, jakże bolesna, pokazała iż 
za tymi szumnymi frazesami kryły sią: sła-
bość. brak elementarnego przygotowania do 
eiążkich prób toojny. 

Oficjalna propaganda sanacyjna głosiła: 
naród z rządem, rząd z narodem... A rzeczy-
wistość? W ciążkich dniach rząd uciekł pozo-
stawiając naród swemu losowi... 

Oto zdjącia — dokumenty tragicznych dni. 
Lepszymi niż słowa — są one świadkami 

historii 

Ze spuszczoną g ł o w ą , powoli .* , szl i żo łn ierze , 

zd radzen i i o s zukan i , bez radn i wobec wrogar 

czeka ła ich n i ewo l a w h i t l e rowsk ich obozach . 

A W a r s z a w a p łonę ł a . Oto d o m , w k t ó r ym spędz i ł j eden d z i e ń 

Napo leon , p ł o n ą cy d o m w mieśc ie , w k t ó r y m Hit ler pos ia ł śm ie r ć . 

S to l i ca k r w a w i ą c a i rozdar t a u s i ł owa ł a s ię 
b ron i ć . Cyw i l e z ob r any przec iw lo tn icze j p rzy W tych w a r u n k a c h kap i t u l a c j a by ł a n i e u ch r onn a . Na zd Jęc iu : m o m e n t Je] podp i s an i a . D r u g i od lewe j — S te fan 
j a k i m ś c u d e m s t r ą conym samo loc i e n i em i e ck im . S ta r zyńsk i — p rezyden t m . st. W a r s z a w y , ten , k tóry d o osta tka w y t r w a ł n a pos te runku . 

5 lat hitlerowskie] okupacji. Czyż trzeba przypo-

minać jakie ogromne ofiary poniósł naród polski: 

miliony istnień ludzkich... Zrujnowane miasta... 

Do dziś jeszcze niektóre w nich dzielnice świadczą 

o okropności wojny. Ale Warszawa, najbardziej 

przez wroga zraniona — żyje. Żyje i rozbudowuje 

sią kraj, który hitleryzm skazał na zagładą. 

Stolica jego jest jednym z najpiękniejszych miast 

Europy. Wrzesień tradycyjnie już — stał sią mie-

siącem odbudowy Warszawy. 

W « i M ( a Mt le rowa l i i « whreczy ły <•• ate ł ioy. M iem» l iMerwwych d n i 
MMun fcu d e l u d n e ł c i c yw i l ne j . 

r s zpeczą l s i ; b e zp r zyk ł adny (errer w 



MIESIĄC W A R S Z A W Y 
W R Z E S I E Ń w PARKU KULTURY 

PO W I Ś L E n a l e ż a ł o iprzed 1939 r o k i e m d » n a j b a r d z i e j z a n i e d b a n y c h d z i e l n i c 

W a r s z a w y . Z n a n e p o w i e d z e n i e o W a r s z a w i e „ o d w r a c a j ą c e j s ię od Wi-

s ł y " b y ł o c a l k c w i c i e u z a s a d n i o n e . M i ę d z y w y n i o s ł o ś c i ą s k a r p y , a n i s k i m 

b r zeg i em W i s ł y l e ża ły obsze rne t e r eny , z a b u d o w a n e c h ao t y c z n i e , g d z i e obok 

pus tego p l a cu-śm ie t n i k a d y m i ł k o m i n m a ł e j f a b r y c z k i , a w p o b l i ż u d rewn i a-

k ó w i r u de r wzno s i ł y s ię św i e ż e m u r y n i e l i c z n y c h zresz tą d o m ó w spółdz ie l-

c zych . P o g m a t w a n y m l a b i r y n t e m c i a s n y c h u l i c zek i z a u ł k ó w t r u d n o by ł o 

s i ę dos t ać n a d szerok ie p rzes t r zen ie rzek i , 

P c w i ś l e zos ta ło p r a w i e c a ł k ow i c i e z n i s z c z one w p o w s t a n i u 1944 r o ku i w 

p ó ź n i e j s z y c h d z i a ł a n i a c h w o j e n n y c h , g d y z n a l a z ł o s ię n a p i e rwsze j l i n i i f r o n t u . 

Z a r a z p o w y z w o l e n i u , w y s u n i ę t o ś m i a ł y p ro j ek t z a ł o ż e n i a n a t e renach 

n a d w i ś l a ń s k i c h , n a z n a c z n e j d ł u go śc i , od Cy tade l i g d z i e ś a ż d o ł ą k Siekier-

sk ich , w i e l k i e go P a r k u K u l t u r y i W y p o c z y n k u . P o m y s ł b y ł ż y w o dyskuto-

w a n y w k c ł a c h f a c h o w c ó w i w ś r ó d sze rok i ch rzesz m i e c z k a ń c ó w s to l i cy 

Po l sk i . 

ł ł a P o w i ś l u oca l a ł o j e d n a k t rochę d o m ó w I w i e l u m i e s z k a ń c ó w p o w i ó c i ł o 

d o s w y c h n a d w y r ę ż o n y c h s iedz ib . T w o r z ą c P a r k , p o z o s t a w i o n o wszędz i e 

„ z d r o w e " jeszcze d o m y m i e s zka l ne , k t ó rych m i e s z k a ń c y z n a l e ź l i s ię n a g l e 

w o toczen i u z i e l en i , t ak b r a k u j ą c e j p r z e d w o j e n n e j W a r s z a w i e . ( W 1938 r oku 

m i a ł a s to l i ca 2S5 h a p a r k ó w i o g r o d ó w p u b l i c z n y c h , w 1958 r. — j u ż 430 h a , 

n i e l i c z ąc w i e l k i c h p a r k ó w i l a sów p o d m i e j s k i c h , bez s k w e r ó w i p a s ó w z i e l en i 

u l i c z n e j — 179 h a ) . 

P a r k K u l t u r y I W y p o c z y n k u z a j m i e — po o s t a t e c znym u k o ń c z e n i u — 248 

h a . P race t r w a j ą sta le , p r z y c o r o c z n y m u d z i a l e s a m y c h m i e s z k a ń c ó w w mie-

s i ą c u O d b u d o w y W a r s z a w y — w r z e ś n i u , p r z y w i e l o m i l i o n o w e j p o m o c y f i nan-

sowe j SFOS-u . Z r e k o n s t r u o w a n o s tare z a d r z e w i e n i e o g r o d ó w Frasca t i i Sej-

m o w e g o , u p o r z ą d k o w a n o te reny n a d W i s ł ą , w y b u j a ł y w c i ą g u k i l k u la t m ł o d e 

d r z e w a . W y r o s ł o też w ie l e a k c e n t ó w t zw . , ,ma ł e j a r c h i t e k t u r y " , o w y c h ta-

r a s ó w , k a m i e n n y c h ł a w e k i p o d m u r ó w e k , f o n t a n n , b a s e n ó w , pergo l i . . . 

Z p i ę k n y c h o b i e k t ów p a r k o w y c h w y m i e n i ć n a l e ż y : l e tn ie k i n o , . Jutrzen-

k ę " n a 1200 m ie j sc , w ie l k i k r ą g t a n e c z n y z es t radą d l a o rk ies t ry , , ,wrotkar-

n i ę " d l a m ł o d z i e ż y , ośrodek z a b a w i spor tu d l a dz iec i ( n a j n o w s z a , t ego roczna 

i nwes t yc j a ) , ośrodek spo r t ów . 

G ł ó w n e we j śc ie d o P a r k u K u l t u r y , k t ó ry zresz tą n i e Jest o g r o d z o n y , pro-

w a d z i od u l . K o n o p n i c k i e j , przez obszerny t a ras z f o n t a n n ą , m o n u m e n t a l n e 

s c h o d y i s zeroką a l e j ę — ku W i ś l e . Na p r z e d ł u ż e n i u a le i — p ł y t a p a m i ą t k o w a 

po l e g ł y ch ż o ł n i e r zy W P , k t ó r zy u s i ł o w a l i p r z y j ś ć z p r a w e g o b r zegu W i s ł y z 

ods ieczą wa l c z ą c e j w czas ie P o w s t a n i a W a r s z a w i e . 

P a r k Jest l i czn ie o d w i e d z a n y . W n i edz i e l e i d n i e św i ą t e c zne o d b y w a s ię 

n a j e go t e renach w i e l e i m p r e z r o zma i t e go r o d z a j u (spektak le , f i l m y , t a ń ce , 

w i e c zo r y l i te rack ie , z a w o d y spor towe , z a b a w y dz iec ięce) , g r o m a d z ą c y c h set-

k i i tys i ące l u d z i . Po zo s t aw i en i e „ w y s e p e k " m i e s z k a n i o w y c h p r z y c z y n i a s i ę 

r ó w n i e ż d o o ż y w i e n i a n a codz i eń p a r k o w y c h przes t rzen i , do mocn i e j s z ego 

p o w i ą z a n i a ich z resztą r o sn ącego i p i ę k n i e j ą c ego m i a s t a , JERZY K U R Y L U K 

W J e d n y m ze spec j a l n i e u r z ą d z o n y c h o g r ó d k ó w o d p o c z y w a j ą i b a w i ą s ię dz i ec i . 

Uf , j a k i u p a ł . Dobr ze , ż e Jest b r od z i k d l a dz iec i . J eden z n a j ł a d n i e j s z y c h z a k ą t k ó w w i e l k i e g o p a r k u . 
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] 2 TYGODNIK POLSKI 

„Opuściwszy prawiślisko lubel-
skie. po rozdarciu przed laty 
nieprzejrzanemi Kredowego kazi-
mierskiego progu, płynie ku ma-
zowszańskim polom pomiędzy 
wzgórzami Janowca i Puław. 

Stoją tam nad wiślaną wstę-
gą olbrzymie Czartoryskie topo-
le i wielkie Puław drzewa, któ-
re miały to szczęście, iż pod ich 
cieniem wszystka się ojczyzna 
chroniła w złe swe godziny". 

STEFAN Ż E R O M S K I 

NIE ł a two się by ło Kazimie-
rzowi Wie lk iemu zdecydować, 
nie ła two usta l ić miejsce wy-

budowan ia zamczyska Bo to prze-
cie i brzeg mus i być odpowiednio 
stromy, aby obronność przyszłego 
z amku zapewnić, i koryto rzeki 

.szeroki , , zapraszające zamorskicł i 
kupców do za t rzyman ia barek i 
rozpoczęcia w grodzie zbożowycłi 
zakupów ,a i okolica p iękna , aby 
ukochana Esterka chętnie w zam-
czysku przebywała, po i ła swe oczy 
urok iem zielonych wiślanych brze-
gów. D ł ugo myślał kró l Kaz im ie rz 
i wreszcie zdecydował rozpoczęcie 
budowy w osadzie Wie t rzna Góra , 
starej, hen, jeszcze za Bolesława 
Chrobrego założonej przez t)ene-
dyktynów wsi, k tóra z biegiem la t 
stała się wa żnym punUtem skupu 
zboża z bogatych, lubelskich i san-
domierskich ziem. 

G D Y Z Ł - O T O K A P A Ł - O Z D O M Ó W 

Uśmiechnę ła się f o r t una do 
mieszkańców Wietrzne j Góry . N a 
wznoszącym się n a d osadą wzgó-
rzu s taną ł zamek obronny, k ró l 
nada ł osadzie godność miasta i 
n a dowód swej wielkiej łaskawoś-
ci pozwoli! nazwać j ą swym wła-
snym imien iem. 

Zmien iona w Kaz im ierz Wietrz-
na Gó ra szybko staje się j ednym 
z najważnie jszych portów nad gór-
n ą W i s ł ą . Coraz t ł u m n i e j zawi-
j a j ą doń kupcy łiolenderscy, an-
gielscy, niemieccy, z a kupu j ą zbo-
że, wosk i m iód , z ak ł ada j ą swe 
stałe przedstawicielstwa. 

Z roku n a rok pęczniały sk łady 
1 trzosy kazimierzowskich miesz-
czan.' W końcu X V I i początkach 
X V I I wieku sta l i się prawdziwy-
m i ł jogaczaml. Nie wystarczyły i m 
Już dawne stare domy, zapragnę l i 
mieszkać przestronnie 1 z przepy-
chem, wybudować nowe. kamieni-
ce .trochę d la własnej wygody, a 
trocłię. i d la z łożenia w n ich i ma-
gazynowania wzrastającego wciąż 
wszelkiego dobra. 

Rozrosły się więc n a R y n k u i 
pobliskich u l iczkach piękne — w 
stylu późnego polskiego renesansu 

N A W I Ś L A N Y M S Z L A K U 

A R C H I T E K C I 
I PRZEDZIWNE ROŚLINY 
gactwo 1 rosło nowe, p iękne mia-
sto. 

Świetności miasta położyły kres 
wojny szwedzkie i tragiczne ich 
następstwo.. . epidemie dżumy . O-
statecznie zniszczyły miasto wojska 
carskie w 1792 roku. 

la , godz inami wystawali u podcie-
n i kamieniczek, wdrapywal i się na 
górę k u r u i nom z amku Esterki, 

Ogląda l i , radzi l i i postanowil i , 
że właśnie tu , w Kaz imierzu , wy-
budu j ą swój wielki dom pracy 
twórczej. Budowa z amku przez Ka-

nizowanie w Pu ł awach Ins ty tu tu 
Politechnicznego 1 Rolniczo-Leśne-
go. Niestety, p lacówka kształcąca 
młodych Polaków, j u ż w 1869 ro-
ku uległa l ikwidacj i . 

Wskrzeszono ją dopiero po od-
zyskaniu niepodległości ,a po II-ej 

P i ękny renesans kościoła w Kaz im ie r zu uw ieczn i ł o j u ż wie lu ma l a r zy . 

D O B R Y P O M Y S Ł 

A R C H I T E I C T O W 

złmierza W i e l k i e g o rozpoczęła 
świetność nadwlślanego grodu, bu-
dowa D o m u Architekta wskrzesiła 

I .może d o d z i s i e j s z e g o d n i a ' p o . ' Pp l« tach zapomniane , piękne mia-
steczko. łożony: zdała od większych szlaków 

komun ikacy jnych Kaz imierz trwał W ślad za archi tektami przybyli 
—̂^ .biJdowle, bogato zdobione orna- by w zapomnien iu , ^dyby nie ar-. historycy szti jki, r ozpoc^ to prace 
męń tem i wielkimi f igurami , wspar chitekćl. W poszukiwaniu p iękna konserwatorskie, W c iągu roku 
te na podcienlech, ba, pokryte na- naszych zabytków coraz częściej zszarzałe i przygasłe kamieniczki 
wet z łotą po l ichromią . Rosło bo- zaglądal i do miastd wltełkiegóikró- nabra ły nowych soczystych barw, 

• ' . " urżeka ją przechodniów pięknem 
.iJ rZeżb i ornamentów. Stary naj-

większy spichlerz zmodernizowano 
- i przerobiono.'na- ws^godne schroni-
; sko turystyczne. Śliczny, odnowio-

ny Kaz imierz stał się nagle mod-
nym ośrodkiem wypoczynkowym. 
Jest jednym z najpiękniejszych 
miast Polski, którego nie może o-
m l n ą ć żaden zami łowany turysta. 
Sta ł się również ośrodkiem nau-
kowym. 

W komfor towym D o m u Archi-
tekta, szczególnie w okresie przed 
1 jjosezonowym (gdy opuszczają go 
prawowici właściciele), odbywają 
się zjazdy i dyskusje naukowe, 
biolodzy, chemicy czy gastrolodzy 
omawia j ą najnowsze prace i bada-
nia , w ciszy wiślanego grodu ra-
dzą nad dalszym rozwojem nauk i , 
nad JeJ postępem i najnowszytni 
zdobyczami. 

P U Ł A W S K I E K O L E J E H I S T O R I I 

Gdy w Kaz imierzu t rwa ją oży-
wione dyskusje nad tym, co zo-
stało j u ż osiągnięte — o 16 k m 
dalej wzd łuż biegu Wisły , w Pu-
ławach, t rwa ją żmudne badan ia 
1 doświadczenia naukowe. Wokó ł 
pięknego pa ł acu Czartoryskich, w 
s ł awnym od wieków parku księżny 
Izatielli (oczywiście, tylko w nie-

. znacznej części, aby ten historycz-
ny zabytek mógł być udostępniony 
rzeszom zwiedzających) kręcą się 
ludzie w bia łych i szarych fartu-
chach. obserwują i dog ląda ją po-
letka doświadczalne. 

P o klęsce walk 1831 roku dobra 
Czartoryskich skonfiskował rząd 
carski. D ł ugo trwały s taran ia Po-
laków. aby odzyskać i użytkować 
wspaniały, tak ici^le swii (zany x 
historią nassego kra ju pałac 1 
park. W r e n c i e w I M l ndcu na-
miestnik carski pozwolił na zorca-

wojnle światowej utworzono t u 
Zak ł ad Doświadczalny Ins ty tu tu 
Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw-
stwa. 

D O F L A C Z K Ó W P O P O ; . S K U 

I D O W A Z O N Ó W 

Jesteśmy w Pu ławach , ale oglą-
da jąc rozłożyste, intensywnie zie-
lone krzewy rycynusii, chowając 
się w dwumetrowym łan ie strzeli-
stych łodyg sorgą miotełkowego, 
patrząc n a zagony zielonej i czer-
wonej papryki — wydaje n a m się 
że odbywamy jakąś skondensowa-
n ą wędrówkę po ca łym świecie: 
Jesteśmy to n a Węgrzech, to w 
Ameryce, to znów w upa lne j Abi-
synii, I 

Rodowody roślin hodowanych n a 

pu ławskie j ziemi sięgają wszyst-
kich części świata, najbardziej eg-
zotycznych kra in , a jednak przy-
wieźli je tu nasi naukowcy, pie"-
lęgnu j ą i obserwują, drobiazgowy-
m i doświadczeniami przyzwyczaja-
ją do polskiej gleby i k l ima tu . 
Część tych prac przyniosła j u ż do-
bre rezultaty. Przyzwyczaiła się 
do naszego częsio chłodnego lata 
kapusta ablsyńska, wyszedł j u ż z 
Pu ł aw i rośnie na wiejskich ła-
nach afrykański rycynus, dobie-
ga ją końca prace nad aklimatyza-
cją sorga, cennej rośliny w prze-
myśle szczotkarskim. 

Wiosną wiślane brzegi przypo-
m i n a j ą Holandię . Mien ią się boga-
t ą g amą barw wysmukłe tu l ipany , 
p a chną duszącą, charakterystycz-
n ą wonią riiięsiste hiacynty i b ia łe 
narcyzy. Około 630 odm ian tych 
kwiatów rośnie w. Pu ł awach , a ich 
cebulki eksportowane są do wielu 
kra jów Europy, 

W lecie dominu je i n n a woń. 
Trochę pachnie dobrą, ostrą kuch-
n i ą a trochę drogerią. Nic dziw-
nego, to na pó lkach rosną dobrze 
n a m wszystkim znane przyprawy: 
n iezrównany do f laczków pieprz i 
ma jeranek , ostra papryka , ba, na-
wet przewieziona z Puszczy Biało-
wieskiej s ł awna t rawa żubrówka, 
a tu ż otx>k n ich przeróżne zioła —• 
mięta , szałwia, tymianek, lawen-
da.. . 

H O D O W L A T Y T A N Ó W P R A C Y 

Ben iamink iem P u ł a w jest jed-
nak nie piękny t u l i p an czy deko-
racyjny rącznik, ale nazwyklej-
szy. tyle że specjalnie silny 1 do-
rodny — ł ub i n .bobik 1 saradela. 
Tak , ch lubą naszych naukowców 
są tu właśnie znane z przyswaja-
n i a azotu w glebie rośliny motyl-
kowe. Puławskie ł ub iny 1 bobiki 
są swego rodzaju ty tanami pracy, 
dokonu j ą n ie lada rekordów, po-
t ra f i ą wytworzyć n a 1 hektarze 
ziemi około 200 kg azotu. 0.--zy-
wiście, w zdobyciu takiego rekor-
du pomaga im człowiek. W zakła-
dzie biochemii hodowane są bo-
wiem specjalne szczepy bakteri i , 
które późnie j przekształcane w 
szczepionkę obdarza ją zwykłe ro-
śl iny motylkowe tą n iezwykłą 
pracowitością 1 mocą. 

Prace z zakresu gleboznawstwa, 

doświadczeniu nad > p łodozmianem, 

wa lka z erozją gleby, doświadcze-

n ia n ad ulepszeniem roślin pastew-

nych. , , D ł ugo by można pisać nie-

kończącą się wprost listę doświad-

czeń i prac naukowych. Przy wi-

ś lanym brzegu, n a lubelskim czar-

noziemie, toczą polscy uczeni 

żmudny , d ługotrwały , często ma-,, 

ło n a pozór efektowny bój o pod-

nlesienię naszego rolnictwa, o do-

starczenie chłopom najlepszycli ro-

śl in i nasion, najlepszych sposo-

bów uprawy roli, 

M A R I A O L B R Y C H T 

Fot. W I E S Ł A W P R A Z U C H 

O 
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Kac im ie r z — r u i n y Mmfcu . 



GLOS M A M I C H A L I N K A 

Podsłuchane na plaży 
• MOnñíE I PRAKTYCZNE m 

Spotkałam ich wieczorem, 
gdy szli brzegiem morza. On 
próbował j ą ki lkakrotnie 
objąć , ale ona zawsze się 
uchylała. Coś jej szeptał, 
czego nie słyszałam, ale o-
na odpowiadała przeczącym 
ruchem głowy. Wtedy on 
stanął w zamyśleniu tuż nad 
szemrzącymi falami i wska-
zał jej gestem niezmierzony 
Isezkres wody Siedziałam 
dość blisko i wiatr przyno-
sił mi jego słowa, z których 
większość mog łam usłyszeć. 

glos 
iaki 

— Widz i pani morze? — 
ego pełen był zadiuny 
o ogrom, jaki to bez-

res. I czym jesteśmy my l 
dwoje wobec tej potęgi na-
tury? Ot, małe Okruszynk i , 
kti)re jedna fala mogłaby 
zmieść z brzegu... 

K<)ł)ieta zadrżała i mimo-
woli przytuliła się lekko do 
s\veg<i towarzysza. Ten zaś 
ciągnął dalej. 

— proszę spojrzeć na 
mleczną drogę gwiazd nad 
nami . Co to za światy nie-
znane a ogromne. Miliardy 
planet, niezmierzony w.szech 
świat. Czym jest dwoje ma-
łycli ludzi wobec tego ogro-
m u ? C.o znaczą wobec nich 
nasze drol)ne sprawy, nasze 
śmieszne skrupuły i całe ży-
cie ? 

Kobieta westchnęła cicho, 
z.gubiona w tym wszechświe 
cie i w zadumie pozwoliła 
się objąć. Bo rzeczywiście, 
czym jest jakiś tam "drobny 
pocałunek w porównaniu z 
nieskończonością? A tym-
czasem głos mężczyzny tro-
chę drżący (widocznie na 
skutek wizji wszechświata) 
kontynuował : 

— A wieczność? Czym 
jest wieczność? Miliony lat 
przed, n am i , mil iony lat za 
nami , nasże życie jest jed-
ną chwilką, jednym drgnie-
niem oka. . Ćzyż warto się 
zastanawiać i przywiązywać 
wa.gę do rzeczy przemijają-
cych?... ^ 

Nie, nie warto. Kobieta 
przestała się zastanawiać i 

wahać. To przecież śmiesz-
ne wobec wieczności. Po-
zwoli ła sie mocno przygar-
nąć i po cliwili oboje gdzieś 
znikli. 

W parę dni później zno-
wu błądz i łam wieczorem 
nad morzem i usiadłam na 
ustronnej ławce. Po chwil i 
obok mnie z jawi ł się jakiś 
mężczyzna. 

— Pani sama? — zapytał. 
" Nie odpowiedziałam, lecz 

odsunęłam się lekko. Wów-
czas głos nieznajomego na-
brał głębokiej, słodkiej za-
dumy : 

— Widz i pani to morze? 
Jaki ogrom, jaki .bezkres... 
I czym jesteśmy my dwiije 
wobec jego potęgi? Ot, dwie 
okruszynki... 

Zerwałam się i uciekłam, 
zan im doszedł do gwiazd i 
do wieczności. Bo kto wie, 
kto wie?... Wszechświat i 
nieskończoność ma j ą jednak 
swoją siłę przekonywującą. 
A .ja m a m jednak."., swego 
m.ęża. 

M ICHAUNK.V 

PALCE L I Z A Ć 

BUDYŃ Z R Y 2 U 

Z G R Z Y B K A M I 

F o r m ę , b u d y n i o w ą wysmaro-
wać m a s i e m i -przesypać t a r t ą 
buleozi ią . Ugo tować pó l f u n t a ry-
żu , n a sypko . Usmaży ć n a m a ś l e 
120 g r a m ó w g r zybków , pokraja-
n y c h c ien iu tko , j a k r ó w n i e ż jed-
n ą c ienko p o k r a j a n ą cebulę, za-
r u m i e n i ć n a t łuszczu. Gdy wy-
stygnie , zm ieszać grzybisi z cebu-
lą z t r z ema ż ó ł t k am i i d oda ć d o 
n i c h dobrze u b i t ą p i a n ę z t rzech 
b ia łek . Poso l i ć , d oda ć p j ep rzu 
d o srńaku i w y m i e s z a ć de l i ka tn i e 
r a zem z r y ż em . 

Masą t ą n a pe ł n i ć f o rmę budy-
n i ową , p r zyk ryć j ą 1 ws t aw i ć d o 
g a r n k a z w r z ą c ą • w o d ą . • Goto-
wać oko ło j edne j g od z i n y . 

W y j ą ć f o rmę z ga rn l i a , wyło-

żyć b u d y ń na pó lm j sek J jpodać 

z sosem g r z y b o w y m l u b cebulo-

w y m . 

To bardzo dobrze, że opubl iko- ko 1 pó j dę przed siebie, a l bo niu 
w a ł a p a n i tyle l istów n a t ema t wiem do czego dojdzie. Co zrobić 
ma t ek synów 1 ich niechęci w sto- w tak ie j sytuacj i , czy jest jak ieś 
s u n k u do przyszłej synowej . wyjście, n iech rai p a n i poradz i . 

M o j a sy tuac ja jest odwro tna — 
m a m teściową, k t ó r a m n i e niena-
widzi 1 wiecznie w y m a w i a mo j e j 
żonie, że wyszła za m n i e za m ą ż . 

O żen i ł em się d w a l a t a t e m u i 
początłcowo wszystko by ło dobrze. 
A le pewnego dn i a przysz ła teścio-
wa , 1 powiedz ia ła , że będzie od-
t ą d z n a m i mieszka ła . I zaczęło 
się p iek ło . Przes ta łem się w ogóle 
l iczyć w d o m u ; m o j a ż o n a zmieni-
ł a się n ie do poznan i a . O cokol-
wiek poproszę, cokolwiek powiem 
— te dwie kobiety wym i en i a j ą ze 
sobą spojrzen ia , zgryźl iwie m l do-
g a d u j ą 1 t r a k t u j ą m n i e j ak niepo-
trzebny mebe l w d o m u . Ty lko r a z 
w mies i ącu , pierwszego, m n i e do-
strzegają . P r zy l a t u j ą , gdy ty lko 
wrócę d o d o m u 1 zab ie ra j ą m i pie-
rifądzę. 

Ba rdzo k o c h a m m o j ą żonę , a le 
n ie jestem Już w s tan ie znieść 
d l i i że j tak iego życ ia . Czu j ę , ¿e 
I jcwnego d n i a nerwy n ie wytrzy-
m a j ą 1 a l bo zostawię to wszyst-

Cnąbiony mąż 

iy.ogt -panie. W Istocie .jytuacj.a 
p a n a jest n ie do pozazdroszczenia. 
R a d z ę przeprowadz ić z ż on ą , bez 
teściowej; decydu j ącą rozmowę. O-
iwiadczyć , j a k na j spoko jn ie j , że 
p a ń ctlużej n i e zniesie t ak i ch wa-
r u n k ó w . Z e Jeżeli t rzeba, będzie 
p a n p o m a g a ł ma te r i a l n i e teścio-
wej , ale n ie zgadza się p a n n a 
dalsze JeJ zamieszk iwan ie z w a m i . 
Niech p a n , stanowczo, po męsku 
postawi sprawę. Niech p a n p o w i e : 
, ,Ba rdzo s zanu j ę Two j ą m a t k ę , a-
le ożen i ł em się z Tobą , 1 Jeśli Ty 
n ie pot ra f i sz t ak u regu lować tych 
s tosunków, żeby Two ja m a t k a n ie 

Uwvuyat 
POSIADACZE 

S P Ó D N I C Z K I Z A W S Z E M O D K K 

M o d a się z m i e n i a ,a le spódnncc 

ki z b l u z k a m i są zawsze „ a l a 

p a g e " . Zw łaszcza wczesną jesilti-

n i ą n o s i się je na jczęśc ie j , gify 

Ju ż jest z a p ó ż n o n a suk ienk i let 

n ie , a za wcześn ie n a we ł n i ane . 

P o d a j e m y d w a mode le spódn i c . 

P i e rwsza g ł a d k a i prosta , ozdo 

b i o n a g u z i k a m i , d r u g a — kloszo-

w a . Nada je się do n i ch spo r towa 

b luzeczka n a r a no , s tro j t i ie jsza 

zaś n a popo ł u dn i e . 

s t awa ł a zawsze między m n ą a To-
bą — j a tiędę m u s i a ł odejść. Wy-
b i e r a j " . 

Myś l ę także , że p a n s am troszkę 
zbab i a ł w t y m d o m u , że strac i ł 
p a n w iarę w siebie 1 to jest t ak że 
j e d n ą z przyczyn, że i n n i się a 
p a n e m nie l iczą. Trzeba być męż-
czyzną 1 un i ieć się czasem posta-
wić . Ba rd zo proszę o dalsze wia-
domośc i . Pozdrowien ia . 

A N N A 

G D Y M Ą Ż P I J E . . . 
Nie ma człowieka bez kłopotów, 

n>e ma domu, w którego kątach 
nie ukrywa sią jakaś troska. Naj-
lepiej może wiedzą o tym kobie-
ty, bo to na nich ciąży wiąkszość 
obowiązków domowych i nieraz 
przywykły już one do wiecznych 
zmagań z trudnymi warunkami 
życia. 

Istnieje jednak bolączka, do któ 
rej przywyknąć nie można, ł jeśli 
nawiedza ona jakąś rodziną, za-
truwa życie wszystkim domowni-
kom. Przede wszystkim zaś kobie-
cie. Bolączką tą jest pijaństwo. 

Jakże często niestety słyszy sią 
te słowa: ,Je] mąż pije..." A gdy 
mąż pije, wiemy co to znaczy: po-
łowa zarobków utopiona w kielisz-
ku, awantury w domu, późne -po-
wroty w nietrzeźwym stanie, nie-
raz bijatyki a poza tym zgubny 
wpływ na dzieci. Pijaństwo jest 
nieraz gorsze od choroby i kobie-
ta stała wobec tego zjawiska bez 
bronna. 

A tymczasem, pomimo trudności 
powinna z nirń walczyć, wciąż wal 
czyć i wszelkimi środkami dążyć 
do zmniejszenia zła. Z gór)f- trze-
ba jednak zaznaczyć, że tdtwym 
to nie jest. 

Wiele narodów podjęło walkę z 

plagą pijaństwa, ale z niedużym 
skutkiem. Polsce jest ono jed-
nym z naszych największych próbie 
mów społecznych. Ale i tu, we 
Francji też nie jest o wiele lepiej 
pod tym względem. Pijaństwo ma 
tu nieco inny charakter, ale ilość 
pochłanianego alkoholu na jedne-
go mieszkańca jest nawet większa 
niż w Polsce. Te codzienne „ape-
ritifs', te litry wina -pochłaniane 
przy posiłkach, w różnej mierze 
niszczą organizm, zubożają dom i 
życie rodzinne. (Nie mówiąc już o 
wypadkach przy pracy czy na dro-
gach spowodowanych alkoholiz-
mem). 

Różne są stopnie pijaństwa. W 
formie początkowej, gdy człowiek 
tylko „lubi sobie popić" nie wyda-
je sią ono groźne. Niestety, to „lu-
bię sobie popić" przeradza sią czę-
sto w „muszę sobie popić". A to 
już jest dużo gorsze. Jeszcze za-
nim do tego dojdzie kobieta po-
winna działać, bo potem nie za-
wsze da się wiele poradzić. 

Przede wszystkim gdy mąż za-
czyna zbyt często zaglądać do kie-
liszka, należy go energicznie od-
wieść od kompanii przyjaciół i ko-
leżków, którzy lubią pić. Gdy mąż 
kocha dzieci i żona potrafi go 
przekonać jaką krzywdę im swo-

im pijaństwem wyrządza, może go 

to nieraz -powstrzymać przed na-

łogiem. Jeśli będzie ona miała 

dość energii aby wszystko posta-

wić na jedną kartę i postawić go 

przed decyzją — albo, albo — to 

obawa przed utratą domu również 

może go uratować od pijaństwa. 

Jeśli będzie nań wpływać dobro-

cią, -perswazją lub cierpliwością, 

to przy odpowiednim charakterze 

również może się okazać pomocne. 

I ambicja męska także odgrywa 

swoją rolą. Nie należy ukrywać pi-

jaństwa męża w czterech ścianach 

swego mieszkania jak wstydliwą 

chorobę. Sąsiedzi i tak wiedzą, i 

tak się domyślają. Niech . mąż 

spojrzy w oczy sytuacji i zrozumie, 

ze inni go potępiają. Nieraz takie 

uświadomienie sobie własnego po-

stępowania wywołać może zbawień 

ny wstrząs. 

Wszystkie metody w walce z pi-

jaństwem są dobre i mogą się o-

kazać skuteczne, jeśli je się, odpo-

wiednio i konsekwentnie sestosu-r 

- " V ; ' > ^̂  : • 

FOTOGRAFICZNYCH 
Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f ie , o d owo l ne j t ema tyce , na le ży nadsy ł a ć do ,,Ty-
' godn l ha Po l sk i ego " , 23. r u e Ta i tbou t , Par í s (9), w r a z z ku-
p o n e m k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i że j . 

K a ż d y k u p o n u p o w a ż n i a do n ades ł a n i a Jednego zd jęc ia . 
Fo togra f ie n i e m o g ą być mn ie j s zego f o rma t u n i ż 9 x 12 c m . 
Ka żde zd jęc ie na le ży n a odwroc ie podp i sać n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au to ra oraz podać adres . 

Zd j ę c i a k onku r sowe n a d a j ą c e się do rep rodukc j i b ędą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " . 

Naj lepsze zd jęc ia zas taną nagrodzone . 

I n a g r oda war t . 10.000 f r . 

I I n a g r oda war t . 7.000 fr. 

I I I n a g r oda war t . 

IV n ag r oda wart , 

V n ag roda wart. 

Te rm in n a d s ^ ł ą ^ a ^ z d j ę i _ 

u p ł y w a ts wrześn i a . ^ z a w ó d 

^MWMMffMMgggggifggiigiigifigr^ 

^ K U P O N W K O N K U R S I E 
art . 5.000 f r . > SS 
art . 2.500 f r . I ' « ' ^OTOG . łAF .Ę A M A T O R S K Ą ^ 

art . 1.500 fr . ' n a zw i s ko ^ 

i 
fäättMggttggini/gggggggggggg^ 



BYŁO ICH DWUDZIESTU 
Z G I N Ę L I ZA FRANCJĘ i POLSKĘ 

W niedz ie lę , 24 s i e rpn i a , odby ł y się w L a R i cama- -Mieczysław Stefanik... Dalsze na 
rie koło Saint Etienne uroczystości obcliodu 14-tej zw i s k a zas łon ic ie j u ż k w i a t a m i , 

rocznicy wyzwolenia tych okolic, p-go lipca 1944 ro- ^vszvscv on i zg inę l i w wa l ce 

ku w walce z Niemcami poległo tu, pod St. Ł^tienne „ wo l noś ć P o N k i i n a n c j i 

21 partyzantów, przeważnie pochodzenia polskiego. 
Na uroczystości, które rozpoczęły się na placu M ó w i ł o 

szczęś l iwa. T.t kret\' p r ze l a na 

scemei i towa la jeszcze bardz je j 

p r z y j a ź ń polsko-francuska. . . . " 

Nast i ip i ła m i n u t a ciszy. Uczest-

n i cy uroczystości powróc i l i do 

meros twa , gdz ie p. Tyr podejmo-

wa ł wszystk ich t radycyj iKl lamp-

ką w i n a . 

I>o p o ł u d n i u odby ł s ię w p a r k u 

d u Bru le w l .a łS icamar ie kier-

t y m przedstawic ie l po ł ączony z fes tynem łu-

radca S t . d o w y m , w k t o i y m wz ię l i l i c zny 
przed merostwem, przybyło wielu przedstawicieli pol- -Ambasady Po lsk ie j ^ . . m i e i s cow l Po lacy oraz ze-

Skich i francuskich „organizacji kombaUnckich, mer W e n g i e r o w . . .Nasza m łodz ie ż tra- p o l swch . 

p r zyby ły z Gaut l ierets . Tyr, p. Stefan Wengierow — radca polskiej Am- g i c zn i e g i nę ł a w wa lce z oku 

basady z Paryża, wicekonsul polski z Lyonu p. Tu- p a n t e m i i i t l e rowsk im, aby n o w e 

raiczyk, przewodniczący Związku b. Kombatantów I p oko l en i a n i e z a zna ł y j u ż poni-

ucześtników Ruchu Oporu p. Theo Vial-Massat, sekre- ż e n i ą i t raged i i uc i sku faszy-

tarz miejscowy p. Lade oraz krajowy sekretarz Zwią- ^''y 
zku, p. Em i l Ważny . ' ' ' ' ' 

Młodz i e ż po l ska przed g r obem po l eg ł ych w La R i c a m a r i e . 

Na p l a cu przed meros twem zb ie 
ra się coraz w ięce j osób . S łyszy 
się z a r ó w n o j ę zyk f rancusk i jai. 

W i d z i m y r ó w n i e ż ł ą c zn i c zkę 
„ m a q u i s " z t am tyc l i czasów 
,Mugue t te ' Bar let , o d znac zoną 

G r u p a b. p a r t y z a n t ó w u d a ł a 
I f r ancuska mog ł a być n a p r a w d ę się w r a z z p r zeds t aw i c i e l am i 

po lsk ie j a m b a s a d y do La A"er-
sanne , n a górę . gdz i e U l a t te-
m u polscy pa r t y zanc i stoczyl i 
swó j os ta tn i bó j . 

Na jb l i że j po l ank i , gdz ie przeby-
wa l i pa r tyzanc i jest z a g r oda p. 
Cou r b an , k tó ry z ap rowadz i ł p r z y 
by łych d o mie jsca , gdz ie zosta ły 
jeszcze r u i n y schron i ska i skrom-
n y p o m n i k 11 l a t t e m u wznie-
s iony ku czci po leg łych . 

. . . , ,Te lasy schodzą w z g ó r z a m i 
k u do l i n i e Rodanu . . . T am t ędy od 
s t rony tego w ie lk i ego lasu pod-
chodz i l i N iemcy . By ło i ch prze-
sz ło tys iąc . P r o w a d z i ł i ch jeden 
. . co l l abo" z po l i c j i pe t a l nowsk ie j . 
J edynego w a r t o w n i k a zaskoczy l i 
n i m z d ą ży ł z a a l a r m o w a ć swo i ch . 
Na po l ance s toczono kró tką , a le 
zac iek łą wa l k ę . P i ę c i u zg i n ę ł o a 
resztę N iemcy za raz rozstrze ia l i . 
18-łetnią Teresę Zó łkows l i ą tak-
że... 

W r a c a m d o L a R i c a m a r i e . 
Ws zy s cy m y ś l i m y o j e d n y m : 
jest n a s z ą w s p ó l n ą s p r awą , żeby 
k rew po l eg ł ych n i e posz ł a n a 
ł na rne . . . 

J . M . 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 

„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

P. Robert K Ą S E K , Bogu-

szów, u l . Świerczewsk iego 32/3 

p ow . Wa ł b r z y c ł i — p r agn i e 

n a w i ą z a ć korespondenc ję z 

osobą in teresu jącą się m u z y 

k ą . ko l ekc jonu j ącą p łyty i 

fo tograf ie osobistości ze świa-

ta m c s y k i . , ,Gram n a forte-

p i a n i e i skrzypcach . Mogę 

w j n i i e n i a ć n u t y o raz płytj-

polskie i f rancusk ie . Z n a m Ję-

zyk f r ancusk i " . 

M A Ł A K R O N I K A 
W Y C I E C Z K A M Ł O D Z I E Z Y 

K O M B A T A N C K I E J 

NI E D A W N O zarożone stowa-

rzyszen ie Po lsk ie j Młodzie-

ż y Komba t a n ck i e j p r z y Zw . 

Uczestn ików Po lsk iego R u c h u O-

po r u we F ranc j i z o r g an i z owa ł o 

wyc ieczkę do K r a j u . Młodz ież z 

kó ł w R o u b a i x , L i l le i Valencien-

nes pod op ieką wice-prezesa 

Z U P R O P a w ł a Poz i emsk iego wy-

jecha ła n i e d a w n o do Po lsk i . Zw i e 

d z ą o n i W a r s z a w ę , K r a k ó w , O-

w i ę c i m i w e z m ą u d z i a ł w piel-

g r zymce d o Częstochowy. O swo-

ich w r a ż en i a c h m ł od z i e ż opow ie 

n a J ednym z zeb rań po powroc ie 

z wyc ieczk i . 

i po lsk i . .Młodzież w po lsk ich po lską o d z n a k ą , , G r u n w a l d u " ; 

s t ro jach l u d o w y c h przybj^ la z o- idą : p . B ron i s ł aw Bed lechowicz 
ko l ł cznyc l i osad j a k r ó w n i e ż n iosąc s z t anda r m ie j scowe j orga-

g r u p a z I.es Gau fhere ts n ies je n i z ac j i k omba t a n ck i e j , po l ska 

w i e ń c e i w i ą z a n k i k w i a t ó w . Fo r 
m u j e się pochó i ł z ork iestrą 
poc z t am i . s z tandarowymi . W p ier 
w s z y m szeregu idą p r zeds t aw i 
c iele w ł a d z in ie jscowyc ł i , a m b a 
s ady i k onsu l a t u po lsk iego , d z i a 

n auczyc i e l k a p. He l ena M a z u r z 
Ta l ł and i e re , p. Tadeusz Soko l i k , 
d z i a ł a c z FS JT , p a n n y J a n i n a i 
Ł u c j a l i o n o p a z S t . E t i enne , p . 
B i z a i ł ł o n , stary żo ł n i e r z , wete-
r a n d w ó c h wo j en , p . Chape ł on , 

ł ącze spo łeczn i i z w i ą z k o w i , rad- Co ioml je t , Bel i jo t — r a d n i m i e j 
n i m ie j scy . Iv l lkuset P o l a k ó w i scy, z n a n i p r zy j ac ie le Po l a k ów . 

F r a n c u z ó w o d d a j e ho ł d p o l e g ł y m O k a ż d y m m o ż n a by coś powle-
w' p ierwsze j i d rug i e j w o j n i e dz ieć . Wszyscy o ż y w i e n i J edną 

św i a t owe j . Z ko le i poc ł i ód wcho- m y ś l ą s k ł a d a j ą h o ł d p a r t y z an 

d z i n a cmen t a r z w L a B i cama- t o m , ł)OjownikoH> r u c h u o p o r u 

rie, po ł o żony n a .stoku dom i nu-

j ą c y m n a d m ie j scowośc i ą . 

W o k ó ł po i r in ika po l eg łych „tna-

q u i s a r d s " rośn i e stos w i e ń c ó w i 

W ś r ó d uczes tn i ków p o c h o d u k w i a t ó w . . . B o H a t a m n pd l e g ł ym 

w i d a ć p . J u l i a n n ę Gó ra l , k t ó r a w Va r sanno z a wa l no ś ć W a s z ą 
i d z i e r a zem ze swo j ą ko l e żan l ł ą i Naszą . . . " Trębacz g r a trady-

z ruc ł i u o po r u i z w i ę z i e n i a nie- c y j n y sygna ł „ a u x mo r t s " . Z za 
m i e ck i ego p . Jeane t te D u r a n d . 
O d z n a c z o n a ł i r z y że i n Z a s ł u g i 1 

k w i a t ó w w i d a ć szerg n a zw i s k 

po leg łych : .Szczepan Bo j a r , Le-

M e d a l e m „ L i b e r a t i o n " w s p o m i n a o n C i a cha r a , Józe f C i a cha r a , J6-

d n i w s p ó l n e j w a l k i % N i e m c a m i . 

M ą ż j e j , gór t i ik , zo.slał rozstrzeła-

zef Grzegorczyk . J ó ze f G rama ty . 

ka , S t a n i s ł a w J a n k o w s k i , A d a m 

n y d w a d n i p rzed uc ieczką Niem- Jakulx>wski , S t a n i s ł a w Ka iscr , 

c ów . J e an Miś . S t a n i s ł a w P ie t r zak , 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Jo lan ta-Ce l ina K R O S N O W S K A z 

d . l l a d z iw i ł l k o p o s z uku j e — Jó-
ze f a R a d z i w i ł ł k o u r . R a d z iw i l ł k i , 
p ow . G rm lno , s. W i n c e n t e g o i 
M i c ł t a ł i n y — os ta tn i a w i a d o m o ś ć 
z F r anc j i . 

Tadeusz Lem , ur . 1930 r. poszu-
k u j e ma tk i , B r on i s ł awy Lem z 
d o m u r i h a , w I t i ió r . z a m . w e 
F r a n c j i . 

S t a n i s ł a w a ILYSOKI pos zuku j e 
s iostry W ł a d y s ł a w y J a m r o z , u r . 
pow . Bi ł .coraj ,wo j . S t a n i s ł a w ó w , 
c. F r an . iszka i .\nlełi z d o m u 

K O M U N I K A T 

J a k co rf>ku, Dyrekc j a cy rku 

. . N a n c y " z a o f i a r owa ł a b i lety z n i ż 

k owe d l a c z ł onków Z U P R O . Moż-

n a Je o t r z ymać u wice-prezesa 

C j c l i on i a : r>i , r u e d u Croque t w 

I . i ł l e . 

S t udn l ck i e j , od 1945 r. z a m . w e 
F r a n c j i . 

S t a n i s ł aw P I E G A , poszu l^u je 
b ra ta — K a z i m i e r z a P i ega , u r . 
l i e s r . , s. J a n a i W i k t o r i i — od 
1943 r. za iu . we F r a n c j i . 

M a r i a R A I C H B A C H poszuku j e 
— P i o t r a S i d o r ów , la t ok . 60, u r . 
w Moskw ie , od 1938 r . z a m . w^e 
F r anc j i . 

Ma r t a S U C H Y — pos zuku j e sy-
na . P a w ł a Si ic ł iy , u r . 1918 r. s. 
L u d w i k a — w 1943 r . p r zebywa ł 
we F ranc j i . 

J u l i a n T R Ą B K A poszu l i u j e b ra 
ta W ł a d y s ł a w a Tr ąbk i , u r . 1890 r. 
R a w a , w o j . L ub l i n , s. J a n a 1 An 
t o n i n y , w 1030 r. z a m . w e F r a n 
c j i . 

F r y d a T U R T E L {poszuku je — 
Jones M ik le ra , u r . 1910 r. , Czer-
n iowce , s. ł l e r i u a n a i Neti — w 
1938 r. r a m . we F r anc j i . 

CO WIDZIAŁEM W POLSCE 
P o n i ż e j z am i e s z c z amy w r a ż e n i a z pod r ó ży po Polsce, które 

nades ł a ł nasz czy te ln ik , p . Neugebaue r z Ostr icour t . „ T y g o d n i k 
P e l s k i " z a w i a d a m i a c zy t e l n i k ów , ż e o tw ie r a swe ł a m y d l a tych , 
k t ó r zy zecticą podz ie l i ć s ię w r a ż e n i a m i z ich os ta tn iego poby tu 
w Peisce. 

NA zaproszen ie T o w a r z y s t w a J o m y c h z F r a n c j i . A teraz d l a 
Ł ąc znośc i z W y c h o d ź s t w e m n a s nas t ępu j e na j c i ekawsze : Zie-
, , P o l o n i a " w d n i u 4 l i p ca m e Odzyskane . J ed z i emy d o O-

z j echa i i s ię d o W a r s z a w y dele- po la , d z i eń św i ą teczny , niedzie-
gac i z r ó ż n y b k r a j ó w św i a t a , l a . P o d rodze s p o t y k a m y d u ż o 

j a k z K a n a d y , A r g e n t y n y , Au-

stra l i i , m e m l e c , Aus t r i i , Holan-
d i i , Be ig l i J w i e l u I n n y c h . Fran- n a wieś . 

mo tocyk l i , t o g ó r n i c y i m e t a l ó w 

cy gó rnoś l ą scy z r o d z i n a m i j a d ą 

c j a by ła rep rezen towana przez de-
lega tów r ó ż n y c h z a p a t r y w a ń , by-

A łe nasze m y ś l i są zw r ó cone w 
I n n y m k i e r u nku . P o l a są w peł. 

ł i r ó w n i e ż i prezesi Kom i t e t ów „ i obrob ione , zas iane . Nie wi-

Towa r zy s tw M ie j s cowych i n i e ¿lać a n i k a w a ł k a z i em i n i e u p r a 
z o r g a n i z o w a n i . w i o ne j , w b r e w t w i e r d z e n i o m nje-

P o k r ó t k i m o d p o c z y n k u u ro- m i e c k i m , że Po l a cy n i e są w 
d z i n de legac i z j echa l i s ię w Kra- s t an i e t e renów tych zagospoda-
kowle , a żeby s tąd r u s zyć w dro- r ować . P r z y j e ż d ż a m y d o Opo l a , 
gę n a zw i ed z an i e n i e m a l ca łe j m i a s t o w całości o d b u d o w a n e . 
Po lsk i . P o zw i ed zen i u hłstorycz- W i d a ć n o w e b lok i m i e s zkan i owe , 
n y c h z a b y t k ó w w K r a k o w i e Jak Nas tępne m i a s t o to W r o c ł a w , ktń-
W a w e l , Kośc ió ł Ma r i a ck i 1 Jego re by ł o zn i s zczone w 80 procen-
p i ę k n y o ł t a rz — r zeźba W i t a tach . Tu ł owdz i e Jeszcze w i d a ć 
S twosza , wyc ieczka u d a ł a się d o skutk i w o j n y . A le żeby b u d o w a ć 
Nowe j H u t y . 

Nowa H u t a Jest d z i s i a j t a k 
z w i e d z a n a przez t u r y s t ó w Jak 
w i e ż a E i f f l a w P a r y ż u . Kombi-
na t ten Jest boda j j e d n y m z naj-
w iększych w świecie , bo zatrud-
n i a a ż 16 tys ięcy r obo t n i k ów . 
Po l ska wysy ła swe p r oduk t y hu t 
n icze d o I n d j i . C h i n .Skandyna-
w i i i n a B l isk i W s c h ó d . Po l ska 
p r o d u k c j a h u t n i c z a p r zewyższa 
6-clo k ro tn ie p rodukc j ę przedwo-
j e n n ą . 

I n n y e tap nasze] p od r ó ż y to 
O ś w i ę c i m — to na j s t raszn ie j sze 
m ie j sce z czasów okupac j i , gdz ie 
m i l i o n y l u d i l zosta ło spa l onych 
w p iecach przez h i t l e rowców . O-
św i ęc im . B rzez i nka , to setki hek-
t a r ó w z i em i , gdz ie Jeszcze teraz 
m o ż n a zna le ź ć n i e dopa l one koś-
ci l udzk i e . 

Da l sza t rasa to Ka tow i ce 1 zw i e 
d z a n i e p r zemys ł owych m i a s t gór-
noś l ąsk i ch . R o z m o w a z górn ika-
m i . Tu i ówdz i e sł>r>tykamy zna-

potrzebny jest t abor ko le jowy , 
toteż n a j s a m p r z ó d zwrócono u w a 
gę n a o d b u d o w ę Wroc ł awsk i e j 
F ab ryk i W a g o n ó w . j e dnego z 
n a jw i ę k s zych z a k ł a d ó w tego ro 
d z a j u w Europie . 

W G d a ń s k u o g l ą d a m y stocznię . 
I n żyn i e r , k tóry nas o p r owadza 
p oka z u j e n a m k i l k anaśc i e stat-
k ów w budow ie , n iek tó re z n i c h 
są Ju ż n a wykońc zen i u . P a d a j ą 
p y t a n i a , bo w i d z i m y z n ap i s ów , 
że n i e wszystk ie są d l a Po lsk i 
O d p o w i e d ź b r zm i : z a m ó w i e n i a 
m a m y z w ie l u k ra j6w , nawet z 
Ang l i i . Po l ska f lo ta u t r z y m u j e 
się n a 17 l i n i a c h okrętow.ych i 
doc iera d o na jod leg le j szych por-
t ów św ia t a . 

A m o ż e n ie jeden z Czy te l n i k ów 
się zapy l a : j ak Jest dz i s i a j w Pol-
sce? Na to o dpow i ed ź Je.st bar-
dzo k ró tka : g d y b y w la tach 
p r z edwo j ennych by ło tak w Pol-
sce j ak teraz , n a p e w n o Po l acy 
n i e sz l lby .szukać ch leba i p r acv 
za g r an i c ą . 

J . N E U G E B A U E R , Ost r icour t 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
P. S te fan B E R K A z Metz . 

W r a c a j ą c d o Po lsk i t rac i P a n 
p r a w o d o pens j i I nwa l i d z k i e j we 
F r a n c j i . Us t awa p r z e w i d u j e tył-
ko pens ję d l a b. k o m b a t a n t ó w , k tó 
r zy z am i e s zku j ą me t ropo l i ę l u b 
t e ry to r i um U n i i F r ancusk i e j . Nie-
m n i e j p o n i e w a ż Po l ska u z n a j e 
p r a w a k o m b a t a n t ó w , n aby t e za-
g r an i c ą , m o ż e P a n starać się po 
powroc ie , o r ó w n o w a ż n i k pens j i , 
z j ak i e j P a n korzys ta ł w e Fran-
cj i . Oczyw i śc i e o dpow i edn i e sta-
r a n i a t iędzie P a n m u s i a ł czyn ić 
n a m ie j scu . 

Ret^akcja z a m i e r z a s ta le udzie-
l a ć po rad w sp r aw i e ren t pol-
sk ich i pros i e n a d s y ł a n i e 
zapytaA. 

P . M ieczys ław A N T O N O W I C Z z 
Ghar lero i (Be lg ia ) . — Pocz ta 
zwróc i ł a n a m l ist w y s ł a n y do 
pana . P r o s i m y o p o d a n i e do-

k ł a dnego adresu . 
P . JAN IK (Tama r i s ) . — P o n o w 

n i e i n t e r w e n i u j e m y w P a n a spra 
wie . O da lszych w y n i k a c h po i n 
f o r m u j e m y P a n a bezzwłoczn ie . 

P . K O W A L S K I , Lens (P . de C.) 
— Pro jek ty P a n a w y m a g a j ą wie-
le p racy I n i e w y d a j ą się n a m 
obecn ie rea lne . D la tego pozwala-
m y sobie ode.słać P a n u przes łane 
teksty i d z i ę k u j emy za l ist. 

P . G O Ł Ę B I E W S K A z d . Tar-
wacka (No ' d ) — 19 s ierpn ia in ter 
w e n l o w a ł i ś m y w P ł ońsku w spra 
w i e szybk iego w y d a n i a P a n i po-
t r zebnych d o k u m e n t ó w . P r o s i m y 
o w i a d a m o ś ć o sku tkach nasze j 
I n te rwenc j i . 

P a n i S t a n i s ł a w a S T A S Z A Ł E K 
(B i l l a u l t ) Nemours — Interwenio-
w a l i ś m y w P a n i s p r aw ie 16-go 
s ie rpn ia . O rezu l ta tach p r o s i m y 
nas p o i n f o r m o w a ć . 



Mtodxíez, pomoc koleżeńska, imprezy 

—Problemy Związku Rzemieślników i Roiiofników Polskich 
O d 1925 r e k u i s tn ie je w * F r a n c j i Z w i ą z e k R z a m i e ś l n i k ó w I Ho-

b s t n i k ó w Po l sk i ch n a e m i g r a c j i . Z w i ą z e k p a w s t a ł w Saint-Quen-
t i n , a n a s t ępn i e p r zen i ó s ł s ię d o P a r y ż a . W i e l u d a w n y c h człon-
k ó w p o w y m i e r a ł « , a s t o s u n k o w e m a ł o m ł o d y c h P o l a k ó w , uro-
d z o n y c h J u ż n a o m l g r a c j i , i n t o rosu j o s ię p r a c a m i Z w i ą z k u , t a k 
i o z d u ż e l o r g a n i z a c j i , k t ó r a s k u p i a ł a k i e dy * 150 d o SW człon-
k ó w pozos ta ło oko ł o p ięódz ias ię c i u . 

— Młodz ie ż je.st n a m potrzeb-
na , aby o ż y w i ć d z i a ł a l n o ś ć Zwią-
zku R z e m i e ś l n i k ó w i R o b o t n i k ó w 
— m ó w i prezes Z w i ą z k u p. Ta-
deusz K w a ś n y . — Niektórzy z na-
szych m łodyc ł i by l i n iezadowole-
n i z me j surowośc i , z tego, że 
po tęp i ł em icłi n i e odpow i edn i e za-
chowan i e , a le to n i e p o w i n n o 
przecież n i kogo zn iechęcać , prze-
c iwn ie , t y m bardz ie j m ł o d z i po-
w i n n i się g a r n ą ć <lo nas , i m 
w iększy u nas porządek i lepsza 
a tmos fe i a . 

Tan l ív .asny jest malf i . '-cin po-
k o j o w y m i w t y m ż e z awodz i e 
wyi isz ta łc i l starszego syna , .ła-
na . Młodszy . Rysza rd , chodz i do 
l i c eum f rancusk iego i o s i ą ga do-
bre w y n i k i w nauce . Oba j m ó w i ą 
doskona le po polsku. O d r a z u 
w i d a ć po n ic l i , że m , i j ą o jca , 
kti iry spraw wyc l ł owan i a n ie lek-
ceważy . Do zwi . i zku ws tąp i ł p . 
K w a ś n y w roUn 19:15 ,od czasu 
w o j n y jest stale c z ł onk iem ea-
rzi idu ,a od dwóch lat p i a s t u j » 
godno.ść prezesa. 

— Funt\cja klopotl ivya, pochła-
n i a j ą c a d u ż o czasu , a łe cóż , trze-
ba by ło pod t r zy tnać t owa r zys two 
które m a j u ż swe ł a dne t radyc je 
i możl ivyości da lszego i s tn i en i a , 
U i z ą d z a m y zebran i a , wyc ieczk i , 
da le . D l a p r zyk ł adu w y m i e n i ę 
vl ioi l jy ba l sy lwes t rowy zeszłego 
roku w sal i me ros twa VI I okrę-
gu Pa r y ż u : 8()0 osób obecnych . 
Gdyi)y by ł o więcej c z ł onków , 
m o ż n a b y obecn ie u r z ąd za ć częś-
ciej t ak ie bale . Do tego potrzeb-
n a jest n a m m łodz i e ż . D a w n i e j 
u i z ą d z a l i ś m y jase łka , wys tępy 
tańca , ś p i ewu , dek l amac j e . Zwią-
zek m a w ł a s ne .stroje l udowe , 
k rakowsk ie i gó ra l sk ie od daw-
na , 

— Gdy myś l ę o naszych obec-
nycł i możli\yośriarli r o zwo j u — 
c i ągn i e p an prezes K w a ś n y — 
ża l ni i , że icłi n ie wykorzystu je-
my . Przed wo j n ą zwa lcza ł nas 
konsu la t , teraz n a p e w n o odnie-
sie się do nas życz l iw ie . Mus i 
iny też w y d a ć ¡alias odezwę, zro-
iiić sobie troi łię rek lamy . B raku 
je i i am w pracy tak ich dz i e l nych 
łudz i j ak ko lega Was i a k , członek-
zalożyc ie l , zma r ł y n i e d awno , j ak 
ko lega Baran ieck i , p i e rwszy pre-
zes Zw i . i zku , r ówn ie ż j u ż nieży-
jący . Potrzebn i n a m są tacy w ła 
śn ie ludz ie , patr ioc i 1 o f i a r n i w 
p i acy , n a s z y m celem bow iem jest 
budz i ć uczuc i a pa t r io tyczne w 
stosuni iu do K r a j u . 

— .Jesteśmy t owa r zys twem o 
c ł iarakterze s a m o p o m o c o w y m — 
uzu j i e ł n i a wiceprezes z a r z ądu 
Zw i ą z k u , p a n Z y g m u n t śmigie l-
ski, właśc ic ie l przeds ię ł i iors twa 
ma la rsk iego , — Udz ie l a i ny bez-
zwro tnych z a p o m ó g n a s zym człon 
kom, gdy z n a j d u j ą s ię w t rudne j 
sy tuac j i f i n ansowe j , n p . w wy-
padku u t ra ty pracy . W roku 1956 
i i i z . i dz i l i śmy bał , z k tórego cał-
kowi ty dochód p r zeznaczy l i śmy 
d ł a r epa t r i an t ów powraca j ą cyc ł i 
do Polsk i z Z S m t . Zebra ło się 
w. iwczas 30.000 f r a nków . Urzą-
<lzał iśmy j u ż z p owod zen i em wy-
cieczki: do Fon ta i neb leau , Deau-
vil le, do Par ls-Płage, do g r obów 
Po l a k ów pod l .ens. połegłycl« w 
czasie os ta tn ie j w o j n y . Chodz i 
n a m o wspołn.ą r o z r ywkę i wy-
poczynek. Jest to jednocześn ie wy-
nagrodzen ie za t r udy organiza-
cy jne t y m wszys ik im sj>ośród na-
-^zego g rona , którzy u r / ą d z a j a n i ż 
ne imp rezy . 

P a n .'Smigfelski w czasie woj-
ny przebywał w .Kngłii j a k o żoł-

n i e ż I I D y w i z j i P ance rne j 1 lą-
d o w a ł w czasie i n w a z j i a l i a n ck i e j 
ko lo Caen . W pracach" Z w i ą z k u 
p a n .śmig ie lsk i zawsze k ł ad z i e 
nac isk n a op iekę n a d ko l egam i 
b ę d ą c y m i w t r u d n y m po ł o ż en i u 
m a t e r i a l n y m . 

Nejb l i ższe z eb r an i e Z w i ą z k u , 

k tó re odbędz i e się w e w r z e ś n i u , 
o m ó w i s p r a w ę wyc ieczk i d o wio-
ski Pet i te Po logne , ko ło Fontai-
neb l eau o r a z sp r awę o ż y w i e n i a 
d z i a ł a l no śc i 1 w c i ą g n i ę c i a mło-
dz ie ży . 

— Tegoroczne wakac j e spędzi-
ł e m w K r a j u , po 35 l a t ach przer-
w y — kończy p . K w a ś n y . — Po-
doba ł o m i się vyiele rzeczy: po-
stęp tec ł i n i czny , m o ż l i w o ś ć po-
s y ł a n i a dz iec i d o szkół . Bez 
w z g l ę d u n a z a m o ż n o ś ć rodz i ców , 
a t y l ko w za le żnośc i od uzdolnie-
n i a k a żde dz iecko z dobyć d z i ś 
m o ż e wyksz ta ł cen ie w K r a j u . A 

n a d e wszystko podoba ł o m i się 
to, ż e Po ł a cy są t a k i m i patriota-
m i . i tego w ł a ś n i e p a t r i o t y z m u 
trzeba t rochę przen ieść u a n a s z 
g r un t . N a i )rzyszjy rok wysy lan» 
d o Po lsk i obu s y n ó w , J a n a na-
wet z żon.'!, c hoc i a ż F r a n cu z k a . 
A j ednocześn i e p r a cować będzie-
m y wszysc.y — i j a i p a n śmi-
gie lsk i , i p. S t a d n i k , ślusarz-
mec l i a n i k .nasz ska rbn i k , i p a n 
Mie lczarek , ł i rawiec, sekretarz 
Z w i ą z k u , ał iy po l sk ie towarzy-
s two p r zy i ł o i nn i a l o sobie d a w n e 
l a t a swej d z i a ł a l nośc i , g łośne j 
n i egdyś n a ca ły P a r y ż . D . i . 

Mis t r zow ie pędz la k i e ru j ą Zw l ą z ł t i em R zem i e ś l n i k ów i Robo tn ików Po lsk ich , p . Tadeusz Kwaś-
ny , prezes i p . Z y g m u n t i m i g ie lsk l , wiceprezes (od lewej ) . 

<c Polacy przyjęli nas po królewsku » 
oświadczył sekretarz merostwa w Hautmont po powrocie z Kalisza 

O wr a ż en i a c h , spo tkan i ach i 
po lsk ie j gośc innośc i opowiedz ie l i 
n a s zemu koresponden tow i uczest-
n icy 12 osobowej de legac j i m i a s t a 
H a u t m o n t po s w o i m powroc ie z 
Ka l i sza i W a r s z a w y . 

W sk ład tej de legac j i wchodz i ł 
r ówn i e ż — Jako przeds tawic ie l 
Po lon i i z H a u t m ó n t — p. Szym-
czak, stary k a l i s z an i n , p o r a ź pier 
wszy od 30 la t j a d ą c y w r a z żo-
ną do r od z i n nego m ias t a . 

Goście f rancuscy p r zy jecha l i o 
2-eJ w nocy do Ka l i s za , gdz ie 
m i m o pó źne j nocy , l iczn ie ze-
b r a n a pub l i c zność zgo towa ł a p r zy 
b y ł y m owacy j n e p r zyw i t an i e . Od 
tego m o m e n t u też, t owarzyszy ł a 
im t r a dycy j n a serdeczna gościn-
ność , dobry h u m o r , świetne to-
warzysk ie obycie gospodarzy no 
i... o g ó l n a z n a j o m o ś ć j ę zyka f r a n 
cusk iego . To w ł a śn i e że m o g l i 
się w.szędzie po ro zum ie ć po fran-
cusku i a tmos fe ra p r a w d z i w e j 
p r z y j a ź n i o t acza j ąca gości zarów-
no w ł i a l i szu j ak 1 w Wa r s z aw i e , 
wywu i lo n a delegai-ji r rancusk ie j 
na jw i ększe wrażen ie . 

. ,M i a r ą z a i n t e resowan i a , j a k i e 
w z b u d z i ł a nas za w i zy t a w Kali-
szu , by l f ak t że uroczystość pod-
p i s a n i a ak t u bra ters twa obu m ias t 
by ła t r a n s m i t o w a n a przez Pol-
skie Rad i o .Te lewiz ję j ak rów-
nież by ł a f i l m o w a n a " — m ó w i 
sekretarz meros twa p. Nivesse. 
— „ W Wa r s z aw i e p o d e j m o w a ł 
nas P r zewodn i c z ący Sto łecznej 
Rady Narodowe j ( t .zn. Ma i re ) n a 
s pec j a l n ym , w y d a n y m d l a nas 
p r zy j ę c i u " . 

Na gośc iach d u ż e wra żen i e zro-

b i ły też postępy b u d o w n i c t w a w 
Ka l i s zu , gdz ie o g l ą d a l i b u d u j ą c e 
się n owe szko ły . Gospodarze ob-
j a śn i a l i im , że j e dnak wc i ą ż je-
szcze z a m a ł o jest b u d y n k ó w z 
u w a g i n a o g r o m n ą i lość dz ieci 
w w i eku s zko l nym ( n a jw i ęk s zy 
w Europ ie przyrost n a t u r a l n y 
no t u j e się w ł a śn i e w Polsce) . 
R ó w n i e ż n o w a , o d b u d o w a n a W a r 
s zawa pozos taw i ł a u de lega tów 
z r o z u m i e n i e o g r omne j pracy i 

t r u du z J a k im d ź w i g a n o po woj-
nie stol icę Polsk i z r u i n . 

W p r a w d z i e a n i , , Ś l ą sk " a n i 
„ M a z o w s z e " n ie z ag l ą dnę ł y do 
H a u t m o n t ,a le m y ś m y powetowa-
l i to. sobie obecnośc ią n a wystę-
pach , , Ś l ą s k a " w Wars zaw ie . 

, ,Po lacy p ode jmowa l i nas po 
k ró lewsku — pow iedz i a ł p . Ni-
vesse. Na 1800 lecie Ka l i sza w 
roku 1960 s tanowczo muszę po-
j e c h a ć " . r . ozn iaw ia ł J. D. 

SPOTKANIE ZE S T A R Y M SOKOŁEM 

Dte j c hw i l i n ie m o g ą po-
godz i ć się z m y ś l ą o upad-
ku swe j o rgan i zac j i d a w n i 

Soko l i z L yonu . W okręgu by ł 
k iedyś ba rdzo o ż y w i o n y ruch so-
kol i . Lyon , St.-Etienne, Roche-
la-Moliere, Beau l i eu organ i zowa-
ły r egu l a rn i e ćw iczen i a d l a swo-
ich c z ł o nków , a le i w ie l u nie-
ćw i c z ących s y m p a t y k ó w ga rnę ł o 
się do Soko ła . W Lyon ie np . by-
ło 10 g i m n a s t y k ó w , a 40 sympa-
tyków f i n a n s o w o wsp iera ło or-
gan i z ac j ę . 

P . S t an i s ł aw Karo l czyk , ma-
larz , jest J e dnym z os ta tn ich , a 
może os t a t n im Soko łem w Lyo-
n ie ( n i egdyś za l i cza ł do daw-
nych Soko ł ów p. Corzelsk iego, 
k u p c a z L y o n u , a le teraz utrac i ł 
z n i m kon tak t ) . Ba rdzo często 
u r z ąd za l i lyońscy Sokol i z a bawy 
n a Mon tp l a i s i r , a venue Berthelot , 
a g i m n a s t y k a o dbywa ł a się regu-
la rn ie t rzy razy w t y godn i u w 
meros tw ie VI okręgu . Raz na ty-
dz i eń w p r a w i a n o się n a bo isku 
w Saint-Just w rzu tach k u l ą . 

Ca ła Po l on i a p r z y z w y c z a j o n a 
by ł a do m u n d u r ó w khak i , do ro-
ga t ywek z orze łk iem i czerwo-
nych koszu l i bardzo teraz bra-
ku je wszys tk im ich w i doku . Z w ł a 
szcza Soko l i z Beau l ieu odzna-
cza l i się d o b r y m i w y n i k a m i w 
sporcie. By ło t u trzech brac i , 
g ó r n i k ó w , k i ó rzy przy jecha l i z 
West fa l i i : S te fan , J a n i Czesław 
Odwro tow ie , ci by l i p r zedm io t em 
d u m y całe j okol icy . Cześkowi 
Odwro t ow i b r akowa ł o n iewie le , 
a w k r a j u n a 5,000 m by łby mi-
strzem. 

By łem d r u ż b ą n a weselu 
S te fana — o p o w i a d a p, Karol-
czyk — wra z z ca łą g r u p k ą So-
ko łów, By łem m ł ody , b iega łem 
świe tn ie na 100 me t r ów . Szkoda , 
że w czasie w o j n y p r zepad ły m i 
wszystk ie fotograf ie w m u n d u r z e 
soko l im , j a k i e m i a ł e m . G d y b y m 
poka zywa ł zd j ęc i a o p o w i a d a j ą c 
Jednocześnie, mo że wtedy prę-
dze j m ł od z i n ab r a l i b y entuzjaz-
m u d l a naszego r u c h u ! 

F. D. 

List Z Belgii 

O polskiej 
gościnności 
Po lscy fU i enn i k a r zo przcj 'tt-

d ż a j ą c l i r z«x Belg ię samocł i«-
d e m , spotks ł ł s ię z tak serdrj.t-
n ą ( o ś c i n n a t c i ą t a m t e j s z y i h 
r o d aków ,ż« za poś redn i c twem 
„ T y s o d n i k a Po l sk i ego " pos'a-
n o w i l i raz Jeszcze i m p o d z ^ -
k o w a ć . 

PRZEZ Soumague Micherovx. 
maleńkie miasteczko belgij-
skie, niedaleko granicy nie-

mieckiej, pędzi samochód. Znak 
rejestracyjny ,,PL", a pod nume-
rem napis ,,W ar szawa". Z tylu 
odzywa się klakson. Duża amery-
kańska maszyna ze znakiem ,,B" 
(Belgia) mija polski samochód, a 
jej pasażerowie dają znak: stop... 
Zatrzymaliśmy się. 

— Polacy? 
— Jak, z Warszawy. 
Nim obejrzeliśmy się, już znaj-

dowaliśmy się w kafejce w otocze-
niu pasażerów samochodu, który 
nas minął — 8 miejscowych Po-
laków-górników. 

Było to niezapomniane, niezwy-
kle serdeczne spotkanie. Nasi -go-
spodarze, p. Władysław Wożniak, 
górnik kopalni ,.Jose", jego żona 
p. Janina, właścicielka ka fe j k i 
przy Avenue de la Resistance 239, 
jej rodzice pp. Teofa i Julia Ba-
biuk i ich syn Władysław okazali 
nam prawdziwą tradycyjną polską 
gościnność. Nie tylko że nas tu 
przenocowano, nakarmiono i ,,na-
tankowano" olbrzymią ilością pi-
wa, ale zaopatrzono jias w mnó-
stwo prowiantów na drogę. Roz-
mowy ciągnęły się do późnej no-
cy. Zasypywano nas pytaniami co 
w Polsce się dzieje, jak wygląda 
Warszawa, co słychać w Olkuszu, 
skąd p. Babiuk jest rodem, co w 
Dąbrowie Górniczej, gdzie przed 
2926 r. pracował on zanim wyemi-
grował. Zięć p. W. Wożniak, przy-
był tu w 194b r. Siostra jego mie-
szka we Włocławku. 

Cała rodzina mówi świetnie po 
polsku, nawet maleńki synek 
pp. Woźniaków. W miasteczku 
mieszka około 400 Polaków 
większość ze starej emigracji. Nie-
jeden z nich pragnie wyskoczyć 
na urlop do Polski. 

Podróżni z Polski składają goś-
cinym rodakom jak najserdecz-
niejsze podziękowania i życzą im 
wiele, wiele szczęścia. 

R O M U A L D D O B R Z Y Ń S K I 

W A C Ł A W 
T A R A N C Z E W S K I 

(Dokończenie ze str. 8-ej) 
. ,Ma r twa n a t u r a ze świątKie-ni' 
(wersj i « Iz iewiętnaścle) , ,,Mai-twa 
n a t u r a z ł i ł ę k i l nym w a z o n e m 1 
m u s z l ą " (wer.sji s iedem) i td. _ 
W ł a s n y styl w y p r a c o w u j e arty-
sta poprzez n j e u s t anne b adan i e 
w łasnyc ł i moż l iwośc i w Isolej-
nych wersjacł i ob razu . Dotyczy 
to tak s a m o portretu ja ł i mart-
wej na t u ry czy pe j za żu . 

ś w i a t tego ma l a r s twa • został 
Ogran i czony do n iew ie lu ołilpk-
tów kr.yj.p.-ycli j e dnak w sołiie 
n i eskonrzone moż l iwośc i : ma-
larz o d n a w i a .le ['«przez zniiani.-
uk ład . iw ł i a rwnyc ł i 1 świa te ł , in-
ne znaczen ie płasl iości i g łęb i , 
wa lo ru i ko loru . T y m s a m y n ł 
s twa i z a n o w y k l ima t , nas t ró j , at-
mosferę. 

I n te resu j ąca me toda o b r a n a 
przez Tar:in<'zewsl<iego po zwa ł a 
r . iwi i ież s iw ierdz i ć j a k da leko 
sięg.ają am ł j i c j e tego- ar tys ty . 
Żadnego z oł)razów danego cyklu 
n ie możn.a nig<ly u zna ć za osta-
teczny: jeżel i m o ż n a tu uHiwi.-
o pun ł i t a . l i w.yjśria, n i e s iwsub 
orzec co jest p unk t em wy j ś c i a 
— m a l a r z jesI bow iem w nieu-
s t a n n y m rozwo ju . J ednak że n ie 
znaczy to i i yna j n i n i c j , że ołna/ .y 
ł a i a n c z e w s k i e g o są s t u d i am i je-
dyn ie : każdy z nic l i m o ż n a roz-
pa t rywać n i r za leż i i i e od reszty, 
każdy jest całoś<-i:j skończon.T i 
n a swój >posólr doskona ł a . 

•I. G. 



Barbara Gordon 
=H 

J e r z y K o w a l s k i w r a c a p o 17-tu l a t a c h z z a g r a n i c y . 

W r a c a d c i o n y . a l e p o d a d r e sem p o d a n y m z n a j d u j e 

o b c ą kob ie te , k l 6 r a w p r a w d z i e nos i to s a m o n a z w i s k a 

i i m i ę , co Jego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n io wspó l-

nego . P o d ł u ż s z y c h p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u l e s ię . ż e 

ż o n a j e go M a r y n a w y s z ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż z a R o m a -

n a S t ock i ego i m a J u ż d w o j e dz i ec i . Je rzy o d n a j d u j e 

s w e g o s y n a T o m k a . M i ę d z y J e r z y m a M a r i ą , d o k t ó re j 

J e r z y z a j e c h a ł , n a w i ą z a ł s ię r o m a n s . W m i ę d z y c z a s i e 

z j a w i ł s ię j e j m ą ż z w a n y „ J a n e m " , k t ó ry c i e r p i n a za-

n i k p a m i ę c i a k t ó ry w r a c a d o Po l sk i z ż o n ą . 

— O CÓŻ chodz i ostatecznie? — szydzi ł w 
di ic l iu , pa t f z ąc z mściwj-m zadowo len iem n a 
s to jącą przy okn ie Mai-ynę, k tóre j b lada twarz 
odc ina ła się j a sk r awo od c iemnego tła n ieba , 
w idocznego przez szerokie, n iezasłonięte szy-
by. — Czego ona tak t am wypa t r u j e nad W i -
s ł ą ? Ach tak, dz is ia j W i ank i . . ! J a k a ona p i ękna 
m i m o tej swo je j bladości. . . 

Chyba j u ż starczy tej zabawy . Znudz i ł o go 
towarzys two . M ia ł ich wszj^stkich dość w biu-
rze, przyszedł tu, bo mus i a ł . Podszedł do Ma-
ryny . 

W taksówce Ma ryna wtu l i ł a się w kąt . Ro-
m a n i joszukał j e j ręki . By ła z i m n a i bezwład-
na , lecz w v r w a ł a m u się gwa ł town ie , gdy oŁ)-
j ą ł j e j palce. W świet le la tarn i m i gnę ł y j e j 
oczy n iechę tnym, z i e l onym b łysk iem. 

•— Ach tak... — m r u k n ą ł R o m a n . 

Oga rnę ł a go n i e p r zy t omna wściekłość. Ni-
gdy się tak przed n i m nie bron i ł a . P o d d a w a ł a 
m u się ulegle, co uwa ż a ł za na tura lne , choć 
nie m i a ł zwycza j u pytać , z j a k i ch uc zuć ta 
u ległość wyp ł j 'wa . 

Gdy zapa l i ł św ia t ło w sypia ln i , zdar ł z n ie j 
p r aw ie s i łą lekk i p łaszczyk i p chną ł j ą na tap-
czan. Upad ł a bez s łowa, zas łan ia j ąc twarz 
r ę koma . 

G o r ą c z k o w o i n iec ierp l iwie z r ywa ł z siebie 
ubran ie . 

Czyż M a r y n a n ie na leży do n iego? Może z 
n i ą robić," co m u się pódo"ba. Żona . J ego żona . 
Żle pos tępował z m ą ostatn io — za łagodn ie , 
za del ikatn ie . S ą tak ie kobiety , i ona chyba 
właśn ie d o h ich . na leży , k t ó re trzeba t r z y m a ć 
ostro, k r ó t ko ; M a n a babsk ie focł iy lekar-
stwo. 

R o m a n nie by łby j ednak sobą, to znaczy 
cz łow iek iem ba rdzo s k r upu l a t n ym , gdyby n ie 
dosłyszał , że z k r a n u w łazience kap ie woda . 
To denerwu j ące — i j r zys łuch iwa łby się t e m u 
ca ły czas. Często w ten sposób oc iera ją się w 
życ iu o siebie sprawy tragiczne i groteskowe, 
wzn ios łe i p r zyz iemne , wie lk ie i ma ł e . Te 
śmieszne i drolśne sprawy towarzyszą w i e l k i m 
j a k szara, n iepozorna czeladź orszakowi wspa-
nia łego, dosto jnego rycerza — i one decydu j ą 
0 zwycięstwie l u b klęsce. R o m a n poszedł w ięc 
zakręc ić k r an , żeby w o d a nie kapa ła , k i edy 
będą się waŻ3'ć losy jego mi łośc i . 

W t y m momenc i e Maryna nodnios ła zrzuco-
ny n a p o d ł o g ę płaszcz, zerwa ła się z tapczanu , 
sięgnęfci po torebkę z j i i en iędzmi i k l u c z am i —• 
1 R o m a n usł>'szał trzaśnięcie d r zw i , gdy właś-
n ie wkracza ł z p owro t em do sypialni . 

— Uciek ła . Uc iek ła ode mn ie . niech.. . O , 
n ie D o tego n ie doiłuszczę. IDogonię. Sprowa-
dzę. Zab i j ę . Za t łukę . A le tu — w d o m u . 

D o k ą d m o g ł a uc iekać o tej porze Mary-
n a ? Spo j r z a ł n a zegarek, k tó rego n ie zdą ży ł 
jeszcze z d j ą ć z ręk i . P ó ł d o pierwszej . D o 
' ogoś ze z n a j o m y c h ? A le d ó k o g o ? is'ie ży l i 
z n i k i m tak b l isko, aby m o g ł a pros ić o 
schronien ie o tej porze. Poleci gdzieś i z n ó w 
sobie coś zrob i . A le j u ż n ie t roska — lecz 
strach przed skanda l em i zemsta przede 
wszys tk im chęć odwe tu iia | t ym , ciele, które-
g o "tak prag i i ą ł i -nie m ó g ł m i ą ć , kiełkowała , 
j ego ruc ł i am i , gdy z rzucone ' j jrzed ' chw i l ą 
części ub r an i a wc i ąga ł na siebie pośpiesznie 
i n iedbale . S a m przed sobą czu ł się ośmie-
szonv i to po tęgowa ło jego wTŚciekłość. Czy 
j ą dogon i , w tę k r ó t k ą , lecz c i emną noc , 
uc ieka j ącą przed' n i m riie w i a d o m o w j a k i m 
k i e r u n k u ? 

3. 

O l y m s a m y m myś l a ł a Maryna , b iegnąc 
przez "śliską p o deszczu u l i czkę osiedla. U-
ciekała. Uda ł o j e j się - uciec ze swego wię-
zienia. D o k ą d j ednak m a biec, b j ' skryć się 
skutecznie przed cz łowiek iem, którego' mi-
łości n ie c l ic ia ła? Przeraża ł j ' j ą j ego po rywy 
z a r ówno gn iewu , ^jak czułości . J a k to o n 
pow iedz i a ł ? G d y pó j d z i e sobie od niego, dzie-
ci więcej n ie zobaczy. N igdy . A w ięc posz ła 
sobie .N^ie, że poszłti i m e wróc i , coko lw iek 
ł>y j ą m i a ł o spotkać. Może i>ójdzie się uto-

0Dy WRÓCISZ... 
l i ić w W i ś l e , pop łyn ie j a k o jeszcze jeden 
w i anek , rzucony z zak lęc iem i py t an i em w 
je j nur t . Może" A l i nka da j e j schronienie, 
d opók i n ie wystara się o wy j a zd do rodzi-
ców. 

W o b e c tego dz iś — koniecznie jeszcze dz iś 
mus i zobaczyć dzieci. P o raz ostatni , z a n i m 
R o m a n nie zakaże wpuszczan ia j e j na p r ó g 
d o m u . P ierwszy m o ż e raz w życ iu zda ła so-
Ijie sprawę, j a k ba rdzo kocha dzieci. K ruchą , 
w i o t k ą Zosię, tak do niej s ame j podobną 
w r a z z c a ł ym u r ok i em i wszys tk imi w a d a m i , 
je.szcze zaś" bardz ie j Jacka . I^oczuła tęsknotę 
"niby f izyczny, szarpiąc}' wnętrznośc i ból , 
gdy pomyś l a ł a o c iep łym, m i ę k k i m c i a ł ku 
Jacka , jego skórce j ak " na jde l ikatn ie jszy at-
łas, pachnące j p ud r em , m l e k i e m i s łońcem. 
P ię tk i drobne , r ó żowe , n ie da j ące jeszcze 

c ia łu żadnego oparc ia obraca j ą się c iekawie 
k u górze, gdy czołga się po pledzie — j a k 
dw ie m a ł e z abawne c h m u r k i , z a ró żow ione 
przez wschodzące słońce. Z d awa ł o je j się, 
że poczu ła j e ^ o r ą c zk i na twarzy i ' wokó ł 
szyi — te mie jsca bolaH- i palił}'. Tak n igdy 
jeszcze n ie cierpiała . I-Trzyknęła g łośno, za-
c iska jąc pięści, a ż paznokc ie wŁ>iły się w cia-
ło . J e j k r zyk pdb i ł się g ł u cho wśród m u r ó w 
i wróc i ł do n ie j s a m o t n y m echem. Wszyscy 
śpią — jesl pusto i c i emno i ty lko ona b łąka 
się, m i o t a i uc ieka w nieznai ie j a k m i ad ł y 
an i o ł wypędzony przez Boga z r a j u . Zabie-
rze — zac ierze J acka ze sobą , choćby m i a ł a 
zab i ć teściową. N i e m a j u ż nic poza t ym n a ' 
świecie ^— i n i c do straceinia. 

. N ie , b iegła j u ż — f r uwa ł a j ak ripcny mo-
tyl , , przez liezbrzeżny- lśniący wi lgoc ią , asfa l t ' 
w ie lk iego i i lacu. Uroczysty i c i emny j a k na-
w a kościelna ł ub okręt p r z y c u m o w a n y d o 
nabrzeża , czai ł się Pa łac Corazz iańsk i z licz-
n y m i k o l u m n a m i f ron tonu . N a posto ju dw i e 
taksówk i przycupnęły' pod jego bok i em j a k 
m a ł e łodzie. W p a d ł a eto pierwszej z n i ch i 
kaza ła się zawieźć na Dworzec Śródmie j sk i . 

Ten dworzec jest j e d n y m z pónur j 'c l i żar-
tów, opowiedz ianych w"arszawiakpm przez 
czarodz ie jów p l anowan i a mias ta . D w a gład-
kie , sch ludne pude łka w sąsiedztwie Pa ł acu 
Ku ł tu r j ' , k tóre miał>' spe łn iać zadan ie dwoi--
ca, spoko jn ie niszcz"eją, a t ymczasem tysiące 

jącYch s ty lem Ła rd zo kiepskie górskie schro^ 
n isko. D rewn i ane podesty, j a k w j a k i m ś 
s t a rym m ł j ' n i e l u b wie jsk ie j dzwonn icy od-
I ł i j a i ą g ł ucho m i l i o ny k r o k ó w wcl iodzącycł i 
i 'sclK»dząc3'ch ludz i , f) tej porze j e dnak pus-

to tu, ł )ezludnie i cicho. Ma ł o k to decyduje 
się na pod ró żowan ie tą l in ią po noc>;, gdy 
osiedla toną w n ieprze jrzanych c iemnościach. 

D r ż ą c y m i r ę k o m a Maryna p łac i ła za bi-
let. K i l ka osób snu ło się po poczekaln i , za-
śmiecone j jeszcze za dn i a b i le tami , papie-
r a m i i świadczącej i lością pestek, iz czereś-
n ie tego r o k u nadzwycza j obrodz i ły . 

Odetchnę ła na peronie. ł^ociąg jeszcze 
stał — ostatni poc iąg w k i e runku O twocka 
¡irzed nocną p rzerwą w ruchu . W rozkła-
dzie j azdy oznaczony n u m e r e m 302/901 roz-
poczyna ł j a k o pierwszy kurs nowe j doby. 
Ten "pociąg pierwszy, a za razem ostatni , wy-
da ł się Maryn ie j a k i m ś symbo l i c znym pro-
g i em innego, nowego, choć t rudnego m o ż e 
życ ia , k t ó re zamierza ła rozpocząć od zaraz. 
Poc i ą g odchodz i ł o godz in ie p ierwszej zero 
zero. 

G d y ruszył , Maryna opad ł a z westchnie-
n i e m n a ławkę . M ia ł a przeświadczenie, że 
z rob i ł a ważny , n iezbędny, decydujący krok . 
Jeśl i nawet R o m a n wybieg ł za n ią — nie 
dogon i ł je j , bo nie bj-ło go tu w wagonie . 
W przedzia le z n a j dowa ł się prócz n ie j tylko 
jeszcze jeden cz łowiek. Siedzia ł n ieda leko i 
czyta ł „iE.xpress". Gdy odchyl i ł p łacl i tę ga-
zety, ^ l a r yna c icho krzyknęła . . . 

4. 

Kiedy R o m a n \yj'skoczył na ul icę .słyszał 
jeszcze odda la j ące się k rok i Maryny"! A więc 
b ieg ła w k i e r unku placu. Szerok im i susami 
dopad ł sk r zyżowan ia z I^eszneni właśn ie w 
chwi l i , gdy Maryntt ws iada ła do taksówki . 
W świet le la tarn i m i g n ą ł w drzwiczkach wo-
zu skrawek je j per łowoszarego płaszcza i 
t aksówka ruszy ła z mie jsca . Bez namys ł u 
wskoczy ł do drug ie j , z t r u dem t ł umacząc 
z a spanemu k ierowcy, by gon i ł kolegę, jadą-
cego szybko w stronę Saskiego Ogrodu." Po-
ścig n ie na leża ł d o ła twycł i , chociaż jezdnie 
by ły puste. Śliskie po deszczu lśni ły j a k po-
wierzchn ia rzeki . Taksówka Maryny ' jecha ła 
szybciej . Gdy R o m a n p łac i ł ża kurs , a szo-
fer z m o z o ł e m i n amys ł em odl icza ł resztę, 
wó z , k t ó r j 'm Ma ryna przy jecha ła , j u ż ruszał 
spod dworca z n o w j ' m pasażerem. 

R o m a n n ic nie r o zum ia ł . Czyżby ticiekała 
d o Św id r a ? Nie m a za tem zamiaru" opuścić go 
i t5'lko dziś, tej nocy bron i się przed n i m w 
ten sposób? Krok jego dudn i ł ,c iężko po drew-
n ianych stopniach. W p a d ł na peron j ak hu-
ragan . Poc iąg właśn ie ruszał . W j e d n y m z 
jego ok ien błysnęł j ' w świetle la tarn i ¿łwor-
cowej i l a m p wagonu bogate, złocisto-rude 
sploty w łosów. 

B y ł to ostatni wagon poc iągu . Jego czerwo-
ne świa te łko odda la ło się przed oczyma RiV-
m a n a i ws i ąk ło w c iemnośc tunelu . Wyg l ąda-
ł o j ak krop la k rw i , k tórą wch łonę ła czy star-
ła noc. Stocki zmęc zonym k rok i em wszedł z 
p owro t em na górę. Spo j r za ł na rozk ł ad jaz-
dy. Następny pociąg odchodz i ł dop iero o go-
dz in ie 3,;>o. 

G d y ręką do t kn ą ć szyn, poczujesz ch łodny , 
n iezwyk le g ładk i meta l . W y d a j e się, że n i e 
istnieje m c bardz ie j g ładk iego ,n ic mogącego 
pewn ie j d źw igać pędzące pociągi . A j ednak 
przeciez zdarza j ą . się katastrofy, zda rza j ą się 
wyko le jen ia poc i ągów. Pozorn ie sądząc, i ży-
cie ludzk ie porusza się po tak ich niewidzial-
nych szynach: od począ tkowej stacji Naro-
dz iny do końcowe j stacji śm ie rć . Ale w rze-
czywistości n ie b rak r ówn ie ż l udzk ich kata-
strof , zderzeń i wyko le jeń . Is tn ienia l udzk ie 
m i j a j ą się ze sobą, lecz także często jeden 
los l udzk i zderza się gwa ł town ie z d r u g i m — 
j a k w katastrof ie, mzynos z ą c jeśli n ie koniec 
^ycia , to nieuleczalne na zawsze r any duszy. 
Trzeba wie lk ie j sprawnośc i i doświadczen ia , 
by dobrze poprowadz i ć pa rowóz , gdy wpada 
się na duzy węzeł ko le jowy, gdzie k r zy żu j e 
się w rożne strony tak wiele t o rów , a i i iebo 
przekreśla tak wiele sygna łów i sema fo rów . 
Cidy brak doświadczenia , ł a two jeśli n ie o wy-
padek, to o wybran ie d la całego" dalszego swe-
go zycia fa łszywej drog i 



KRZYSZKOWIAK: 
z ł o t y m e d a l 

na m i s t r z o s t w a c h 
lekkoatletycznych Europy 

Po latach xnow w Polsce 

Mistrzyni olimpijska 
HALINA KONOPACKA 

Zd z i s ł awa Krzysz i<owiaka zna-
j ą F r ancu z i i Po lacy zamieszka-
li we F r anc j i Jako zwycięzcę te-
goracznego „Cross de „ r H u m a n i 
t e " w Bois de Y incennes . W t ym 
t y g o d n i u n a zw i sko naszego roda-
ka z n a l a z ł o się n a czo łowych 
m ie j scach prasy św ia towe j . W 
S z t okho lm i e Krzyszkow iak od-
n iós ł Świetne zwyc ięs two w b iegu 
n a 10.000 m (28'56"). 

Na j g ro źn i e j s zym i jego konku-
ren t am i by l i E l don <Ang l i a ) oraz 
Z u k ó w ( Z S R R ) . 

Krzyszkow iak wyprzedz i ł Eldo-
n a w odległości 2.500 m . od mety , 

oszczędza j ąc przez ca ły czas swe 
si ły n a f in isz . 

Po zwyc ięs tw ie ośw iadczy ł on 
przeds tawic ie lom prasy : „ W i e : e 
z awdz i ę c z am E tdonow i i Zuko-
wow i ; m i a ł e m przez c a ł y czas u-
ezuełe Jakby ¡eden z n ic ł t m n i e 
p r zyc i ąga ł , a d r u g i popyc ł i a ł . To 
by ło wspan i a ł e . W i e d z i a ł e m , że 
ten bieg będz ie c iężk i i od dwóch 
mies ięcy g r o m a d z i ł e m s i ły : po 
prostu z r e dukowa ł em czas co-
dz iennego t r e n i n gu — zam i a s t 
trzech godz i n — b iega łem pół-
torej god z i ny . . . . " 

NI E D A W N O sportowa warsza-
wa, a z n i ą 1 c a l a Po lska , 
w i t a ł y m i ł y ch , zgo ła egzo-

tycznych gości. W Łym s a m y m 
d n i u p rzyby ła do nas w drodze 
z Moskwy doskona ł a reprezenta-
cja lekkoat le tyczna U S A i n a mie-
sięczny pobyt w k r a j u p r zy jecha ł a 
H a l i n a Konopacka , z a m l ^ z k a ł a 
stale od 17 l a t pod N o w y m Jor-
k i em . 

Nazwisko Konopack i e j dobrze 
Jest z n ane s tarszemu poko len iu , 
k tóre m l a l o bezpośrednio okaz ję 
podz iw iać j ą kiedyś n a s tad ionach ; 
z n a ne jest ono także i młodzieży 
z opow iadań starszych o sławie 
rekordz istk i św ia ta w rzucie dys-
k iem i zdobywczyni pierwszego d l a 
Po lsk i z łotego meda l u n a Igrzys-
kach O l imp i j s k i ch w Ams te rdam ie 
w 1928 roku . 

Konopacka przyby ła do nas n a 
pok ładz ie M S . . B a t o r y " . Podró-
żowa ł a pod nazwisk iem Szczerbiii-
ska (poś lub i ła Jerzego Szczerbiń-
skiego. znanego przed wo j n ą teni-
sistę polskiego), a le ktoś z za łog i 
s t a tku szybko rozpozna ł ex-rekor-
dzistkę i ex-mistrzynię o l imp i j sk ą , 
d la tego też z a n im jeszcze , ,Bato-
r y " przybył do por tu w Gdyn i , 
wszyscy j u ż wiedzieli j ak i to m i ł y 
d l a nas gość z n a j d u j e się n a jego 
pok ładz ie . 

K i lkadz ies i ą t osób wyruszy ło do 
G d y n i z całego k r a j u , aby powi tać 
K o n o p a c k ą ; by ła wśród n i ch naj-
bl iższa rodz ina , przyjaciele, d awne 
ko leżank i 1 koledzy z okresu star-
tów Ha l iny . Z n iek tó rymi ty lko 
zdo ł a ł a się c n a przywi tać , bo ..por-
w a l i " j ą na jb l i żs i . W k i l ka d n i 
pó źn i e j żywio łowa owac ja ogrom-
nie j ą wzruszy ła n a S tad ion ie Dzie 
sięciolecia podczas pierwszego w 
histor i i spo tkan ia lekkoatletyczne-
go Po l ska—Stany Z jednoczone A-
meryk i Pó łnocne j . P o n a d 80.000 
p a r r ąk z łoży ło się do gorących i 
serdecznych ok lasków, k iedy spea-
ker ogłosi ł przybycie n a s tad ion 
gościa zza oceanu . 

S m u k ł a , t aka j a k ą p am i ę t amy z 
d awnych la t . zawsze pe ł na życia , 
przebiega codzieti u l ice stolicy 1 
nadz iw i ć się n ie może. i ż w t a k 
szybk im temp ie odbudowu je się 
m ias to , n a które przed 14 la ty 
szaleniec wyda l wyrok śmierci . 

— Czy to jest n a p r awdę u l i ca 
K r u c z a ? — nie może dość się na-
dz iwić Konopacka . — J a k m i mó-
wiono w Ameryce, K r u c z a to uli-
ca n u d n a , bez życia, z a budowana 
urzędowymi g m a c h a m i . P a m i ę t a m 
j ą doskona le sprzed wo jny . T u t a j 
przecież przy te j wąskiej , ubog ie j 
ul iczce za ł a tw i a ł o się w ma l u t k i c h 
sk lepach ty lko j ak ieś d robne spra-
wunk i . A tymczasem wbrew.. . plot-
k o m widzę n a n ie j prawdz iw ie wiel 
komie jsk i r uch , p iękne . sol idne, 
nowoczesne 1 budowane z w ie l k im 
gus tem domy. 

S iedz imy oboje w uroczej Tca-
w ia rn i n a równ ie uroczym dz is ia j 
r y nku Starego Mias ta i wspomina-
m y dawne dzieje, d awne nasze 
wspólne starty w reprezentacj i Poł-
ski. Oczywiście, na jw ięce j mówi-
my o Igrzyskach w Amsterdamie , 
gdzie n a stadionie o l imp i j sk im Ha-
l i n a zdobyła d l a barw bialoczerwo-
nych pierwszy złoty meda l . Pamię-
t a m te chwi le doskona le (starto-
wa łem w naszej reprezentacj i w 
biegach kró tk ich) . 

, , P i ękna P o l k a " — j a k p i sa ła o 
n i e j p rasa f r ancuska — stoi j u ż 
w kole i szyku je się do pierwszego 
r z u t u f i na łowego w dysku . Z a kil-
k a chwi l dysk l ą d u j e da leko poza 
chorąg iewką , oznacza j ącą rekord 
świata . N i e m a l 40-metrowy r zu t po-

berg. Szwecja — 35,92, a nas tępn ie 
Jeszcze dwa nazw iska N iemek — 
Reu te r 1 Heub le i n oraz Austriacz-
k i Perkaus . 

— A czy pamię tasz , Ha l i no , ten 
n iekończący się po tem pochód 
dz ienn ikarzy , karyka turzys tów i tp . 
podczas naszej ko lac j i n a kwaterze 
w szkole i m . Ma r co Polo? 

K o n o p a c k a wszystko to, oczywiś-
cie, świetnie p r z ypom i na sobie , , 
ba . p am i ę t a nawet , chociaż by ł a 
w ów dz ień z pewnośc ią oszołoniio-
n a sukcesem — obrazek zgoła za-
bawny . Proszę sobie wyobraz ić po-
tężnych rozm ia rów Jegomościa, k t ó 
ry wchodz i do nasze j J ada ln i w 
b i a ł y m k i t l u i b i a ł y m czepcu n a 
głowie. To w ł a ś n i e kucha r z , które-
go przywieź l iśmy specja ln ie do Am-
s t e r d amu z Warszawy . P a n Zie-
l i ń sk i zb l i ża się z g r a t u l a c j am i do 
Koponack i e j 1 chce zaśpiewać tra-
dycy jne , ,Sto la t . . . ! " , a le w te j 
chwi l i Jest t ak wzruszony, że m y l ą 
m u się s łowa i i n t o n u j e : ..Uży-
w a j m y pók i cz.as", a nasza paczka 
o l imp i j ska , n ie chcąc go zbić z 
koncep tu k o n t y n u u j e : , , . . .za sto 
l a t n ie będzie n a s i " . 

Śm ie l i śmy się wtedy wszyscy, 
śmie je się teraz 1 Ha l i n a , kiedy 
p r z y p o m i n a m je j t en poo l imp l j sk l 
f r a gmen t . 

I d z iemy w da lszą wędrókę po 
stolicy. H a l i n a od czasu do czasu 
z apy tu j e , ,Gdzie m y właściwie je-
s t e śmy? " .bo n ie może poznać nie-
k tó rych u l i c komp le tn ie przebudo-
wanych . Z Y G M U N T W E I S S 

t ra f i ocenić 1 sk ąpa w podziwie 
d l a te j k onku renc j pub l iczność . 
N a tabl icy l i tery i cyfry u k ł a d a j ą 
się w radosny d la nas n a p i s : 1. 
K o n o p a c k a . Po lska — 39,62 (re-
kord św ia t a pobi ty o 44 c m ! ) 2. 
Cope land , U S A — 37,08; 3. Sved-

D A L S Z E S U K C E S Y 
P O L S K I C H S P O R T O W C Ó W 

Os i em z io tych meda l i , d w a ^ 
srebrne i d w a ł j r ązowe w 
Sz t okho lm i e — oto b i l ans 
sukcesów polsk ic ł i .sportów 
r ó w i ia m is t r zos twach l i u ro 
py. J a nu s z S i d ł o z a j ą ł pieiu-. 
sze mie jsce w i-zucie os/.rze-
|)em, .lózel S c h m i d t w ticij. 
skoku , Ua rba r a Janisz<!wska 

,w b iegu na 200 m , C l u d i n i k 
' zwyc ięży ł w b iegu n a i irzełaj 
z prz(?szkodami 

KĄCIK FILATELISTY 

Znaczki olimpijskie 
w obozach jeńców 

w r o ku 1944 m i n ę ł a 50 roczni-
ca odrodzen ia idei o l imp i j sk ie j , 
był to za razem półwieczny jubi-
leusz wskrzeszenia igrzysk w Ate-
n a c h oraz pows tan i a Międzynaro-
dowego K o m i t e t u O l imp i j sk iego . 

Jest bardzo interesujące, i ż z 
te j okaz j i zostały wydane znaczk i 
jub i leuszowe w S zwa j c a r i i : 10 c, 
20 c i 30 c... o raz w obozach pol-
skich jeńców wo jennych w Dobieg-
niewie (Woldenberg) oraz-w Gross-
Bo rn . J a k w iadomo , w tych ołM-
zach zostały zorgan izowane poczty 
l oka lne , k tóre f u nkc j o nowa ł y po-
między b a r a k a m i , często od siebie 
da leko po łożonymi . 

w Dobiegniewie wyd r ukowano 
znaczek wartości 10 fen. ko lo ru 
czerwonego (patrz i lustrac ja) . Wi-
dz imy n a n i m biegacza wpadające-
go n a taśmę. Dostrzegamy również 
p ięć kó łek o l imp i j sk ich . W l n i e t k a 
by ł a kasowana spec j a l nym stem-
pe lk iem o l imp i j sk im — równ ież z 
p i ęc ioma k ó ł k a m i . W Gross-Born 
wyd rukowano znaczki wartości : 
10 fen — czerwony 1 ten s a m w 
odcieniu c iemno-różowym, 20 fe-
n igów brązowo-oliwkowy i t en 
s am w odc ien iu ż ó l t ob r ą zowym. 

50 fen . c iemnozie lony. W i d z i m y 
n a n i c h pięć kó łek oraz nap ;s 
, ,Poczta Obozu I I D " . Nad t o zo-
stał jeszcze wydany znaczek 50 

fen . ko loru c iemnozie lonego z ry-
sunk i em kwadryg i . 

I s tn ie j ą też bloczki o r a z odb i tk i 
w c z a rnym kolorze (próby). 

K . G . 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

W l a z ł Ka j tek n a płotek i n i r uga . Przy lec ia ł z ogrodu wróbe lek , 
a H a n k a f u j a r k ę m u s t ruga . I p rzyn iós ł Ka j t kow i węgie lek. 

P r z yp ł y n ą ł z w i a t r em 

i p rzyn iós ł m u fa rby 

A teraz popatrzc ie się dzieci ' 
n a Hank i u d a n y portrecik..'. 

M iody Po l ak , lat 25, z za-
wodu „pios|)ecteur de pe l ro l e " 
n a Madagaska r ze , ( pown i t do 
P a r y ż a za 4 m ies i ące ) , pi ag-
n ie n a w i ą z a ć korespondenc ję 
z mh»dą Polk.T, zam ieszka ł ą w 
Polsce. Z a ł ą c zy ć zd jęc ie ; od-
pow ied ź z a p e w n i o n a . 

P O T R Z E B N A p r a cown i c a (od 
lat 15) c a i k o w u e uti-zy M i a n i e , 
r a no do pomocy w pracy do-
mowe j , po p o ł u d n i u j ako u-
cz^ iu i i ca w krawiec tw ie . Zgl 
do , ,1 'ygodn ka Po l s k i ego " 
pod Nr. 27. 

O. D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a przys ięg ła p i z y 
wyższych S ądach w Pa iy żU i 
T ł umac zen i a u r zędowe wpż-
ne w ca łe j F r anc i i . 23. g i ia l 
•de la Tourne l łe . Pa r i s (5). 

•Metro: P o n t M a r i e . 
Telefon: ' o n k o n 41 17. ' ' 



Une nouvelle 
d ' E m i l e Z o l a 

a inspiré 
«La Nuit de Noces» 

L e réci t d ' Em i l e Zo la . l'Attaque du Mou-
lin, a servi de base a u scénar io de La 
Nuit de Noces, l i l m réal isé p a r le g roupe 
de cinéastes « Sy rena ». e n co l l abora t ion 
pôlono-flnno-suédoise. M a i s d a n s le f i lm , 
l a guerre franco-prussienne de 1870 est 
rèmpla;cée p a r l a guerre en t re de d u c h é 
de Varsovie et l ' Au t r i c he en 1809. Le scé-
n a r i o est l 'œuv re de l 'actr ice f i n l anda i se 
M i r i a m i K u o s m a n e n et d u me t t eu r e n 
scène f i n l a nda i s Er ik B lomberg . L a mise 
e n scène est d u m ê m e B lomberg et d u 
Po lona i s S tan i s l as Mozdzensk i . -

Le p r i nc i pa l rô le f ém in i n , ce lu i de Han-
k a d u m o u l i n , est i n c a rné p a r l a Sué-
doise Har r i e t Andersen , celui de son m a r i 
J a n e k p a r l ' ac teur po lona is I g n a cy Go-
golewskl . Le Suédo is Folke S u n d q u i s t 
j oue le rôle d.e l 'off ic ier au t r i ch i en , le 
Po l ona i s Ryszard Barycz celui de l 'of f ic ier 
po lona is , et le Po lona i s Ka z lm i e r z Fabi-
s iak celu i d u meun i e r . 

Tou r n é à, Varsovie en Eas tmanco lo r , le 
f i l m est ac tue l lement en cours de mon t a ge 
d a n s les laborato i res de S tockho lm . I l sera 
sonor isé en p lus ieurs langues . 

C D Y N I A A CELEBRE 
S O N 35° A N N I V E R S A I R E 

Le 13 aoû t 1923, le premier ba t eau jeta i t 
l ' a nc re d ans le n o uveau por t cons t ru i t à 
G d y n i a , q u i n ' é t a i t j u squ ' a l o rs q u ' u n pet i t 
v i l l age de pêcheurs . Diverses solenni tés 
v i e nnen t d ' avo i r l i eu à l 'occasion de cet 
ann iversa i re . 

Le por t et l a v i l le s 'é ta ient développés 
r ap i demen t . Le site é ta i t b ien chois i p o u r 
l a cons t ruc t ion d ' u n por t moderne . L'en-
trée é ta i t sû re et pro fonde , abr i tée des 
tempêtes p a r l a presqu ' î le de He l ; les 
marées , de fa ib le amp l i t u de . Dès 1938, 
les t ransbordements a t te ign i ren t 8 mil-
l i ons de tonnes d a n s l ' année . 

M a i s en 1945, que lques heures a v a n t 
de cap i tu ler , les A l l emands f i ren t sauter 
les qua i s et les jetées. De nombreuses 
épaves de nav i res nazis , d on t Gneisenau 
et le Schleswig-Holstein, boucha i en t les 
bass ins et l 'entrée d u port , d on t les ins-
t a l l a t i ons terrestres é ta ient t ru f fées de 
m ines . Dès l ' années su ivan te G d y n i a re-
na issa i t . Eelle reçoit ac tue l l ement 2000 
b a t e aux p a r a n , d on t près de 40 p a r mo is 
desservent des l ignes régul ières p o u r toutes 
les par t ies d u monde . 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
9 Parmi les passagers débarqués du 

Ba to ry à Montréal lors de sa dernière 
traversée figure une équipe de six épéistes 
polonais qui participent aux champion-
nats du monde d'escrime de Philadelphie. 

9 Les unités du génie ont achevé la 
reconstruction de onze ponts enlevés par 
les eaux lors des récentes inondations 
dans la voïvodie de Cracovie. 

LE SOL DU SPITZBERG S'EST ÉLEVÉ 
DE HUIT MÈTRES EN TROIS SIÈCLES 

révèle la mission scientifique du fjord Hornsund 

A u cours des 350 dern ières années , le sol d u Sp i t zberg , la g r a nde î le de 
l 'Arc t ique , s'est suré 'evé d ' e nv i r o n h u i t mètres. Tel le est l ' u n e des observat ions 
les p l us cur ieuses fa i tes p a r l a m i s s i on scient i f ic lue po lona i se qu i , d a n s le cadre 
de l ' Année Géophys i q ue I n t e rna t i ona l e , p ou r su i t ses recherches sur les bords 
d u f j o rd H o r n s u n d , d a n s le G r a n d Nord. 

O n sava i t depu is l ong temps que l à par-
t ie septentr iona le de l 'Europe , part icu-
l i è remen t l a i j én insù le scand inave , a ten-
dance à s'élever pet i t à. pet i t , ce q u i fa i t 
que le l o ng des côtes, l a terre gagne 
progress ivement su r l a mer . D a n s plu-
sieurs por ts de Norvège, l'es Ins ta l l a t ions 
po r tua i res on t d û à p lus ieurs reprises 
être réaménagées en ra ison de ce len t 
recu l des eaux . Ma i s c'est l a première 
fois q ue les mesures effectuées p a r les 
géophysic iens permet ten t d 'enregistrer u n 
m o u v e m e n t aussi rap ide — car à l 'échel le 

dès t emps géologifiues. 350 an s représen-
ten t u n e durée fort brève. 

Le Sp i tzberg — tou t a u mo i n s l a ré-
g ion d u I jo rd Ho r n sund . o ù M . Birken-
mayer . m e m b r e de l a miss ion polonaise, 
a effectue ses observat ions — représente-
ra i t u n des po in ts où ce c hangemen t de 
l 'écorce terrestre se p rodu i r a i t avec le 
p l us de rapid i té , p l u s v i te encore que su r 
les côtes de l a Ba l t i que . 

Que l le est l a cause d u sou lèvement 
progressif des terres arct iques ? Les géo-
logues l ' on t t rouvée depu is l ong temps : 

U N J O L I C A D E A U . . . 

. . .C'est ce lu i q u e IV!. Satel , de Varsovie , a f a b r i q u é de ses propres m a i n s p o u r 
son j e une f i ls Tomek , â g é de d ix a n s : u n cyc lomoteur avec „ s i d e " , m û pa r 
u n mo teu r de 45 ce déve l oppan t u n e p u issance de 0,4 CV. Juste ce qu ' i l f a u t 

à u n pet i t g a r çon pour se p romener f i è r e m e n t avec son ch ien f avor i . 

CONNAISSEZ - VOUS LA POLOGNE ? 

L'enseignement secondaire professionnel 
forme des jeunes pour tous les métiers 

( y compris le théâtre et la musique ) 
A côté des lycées d 'ense ignement géné-

ra l . don t n ou s avons pa r l é l a sema ine 
dern ière , 11 existe en Po logne des établis-
s'^ments secondaires d 'ense ignement pro-
fss ionnel . I l s se répart issent e n deux 
g randes catégories : les écoles profession-
neles de base, o ù les études d u r e n t 2 ou 
3 ans , et les « t echn i cums », don t les 
cours s 'étendent s u r 4 ou 5 années . 

AU l e ndema i n de l a guerre, l a carence 
e n ouvr iers qua l i f i és et e n cadres pou r 
l ' i ndus t r i e é ta i t pa r t i cu l i è rement cruel le . 
Ce f u t u ne époque de déve loppement ra-
p i de pou r les écoles professionelles de 
base, qu i e n peu de temps permet ta ien t 
a u x f u t u r s jeunes t rava i l l eurs d 'acqué-
r i r les connaissances nécessaires à l 'ut i l i-
sa t i on et à l 'entret ien des mach ines . P l u s 
d ' u n m i l l i o n d 'ouvr iers et de technic iens 
f u r e n t a ins i fo rmés pendan t l a durée d u 
p l a n sexennal . Toutefois l ' ense ignement 
d a n s ces écoles a le dé f au t d 'être t rop 
é t ro i tement spécial isé ; elles ne disposent 
p a s n o n p l u s t ou j ou r s d ' i ns ta l l a t i ons 
techn iques moklernes. 

A u f u r et à mesure que se dévelopiïe 
l ' économie na t i ona l e et q u ' o n sat is fa i t a u x 
besoins de l ' i ndustr ie , l ' impor t ance des 
écoles de base tend à se restreindre a u 
p ro f i t des techn icums , don t l ' ense ignement 
s 'é tend le p l u s souvent su r 5 années . Ces 
établ issements, après u n examen d 'entrée, 
adme t t en t les élèves possédant le certifi-
ca t d ' u n e école é lémenta i re et âgés de 14 
a n s a u mo ins . I l s y reçoivent u n e forma-
t i on professionnel le en m ê m e temps que 
les p r i n c i p aux é léments de l ' i n s t ruc t i on 
généra le secondaire, ce qu i leur permet 
de poursu iv re éveentue l lement leurs étu-
des d ans l 'ense ignement supér ieur . O n 
a t t ache u n e g rande Impor tance a u stage 
professionnel , q u i s'effectue n o n seu lement 
d ans les ateliers des écoles, ma is aussi 
d a n s les entreprises. 

I l existe éga lement des écoles de base 
et des t echn i cums pou r les professions 
agricoles et forestières. Ces établ issements, 
p o u r lesquels le p l a n q u i n q u e n n a l en 
cours prévoi t u n g r a n d déve loppement , 
f o rmen t des agronomes, ' des zootechniciens, 
des gardes forestiers, des hor t icu l teurs . 

des technic iens pou r les industr ies ali-
menta i res . 

Des t echn i cums f o rmen t des travail-
leurs p ou r le commerce, les banques et 
l ' a dm in i s t r a t i on . L 'effect i f de leurs élèves 
p l u t ô t p l é thor ique p a r r appor t a ux be-
soins, a eu tendance à se rédu i re d u r a n t 
ces dernières années . 

P a r contre, i l f a u t noter le très g r a nd 
déve loppement de l 'ense ignement secon-
da i re des arts . I l existe de nombreux 
lycées de mus i q ue et d ' a r t s p last iques 
a ins i que des écoles d 'a r t d r ama t i que . Les 
en f an t s doués pou r l a mus ique peuvent 
même , dès l ' âge de 7 ans , s ' inscrire d ans 
des écoles é lémenta ires de mus ique , o ù 
i ls réçoivent, ou t re l 'ense ignement ' élé-
men t a i r e n o rma l , u ne i ns t ruc t i on musi-
cale de base. 

E n f i n , des établ issements spéciaux 
f o rmen t des in f i rmières et aides-médecins 
des sages-femmes, des dentistes. Les tech-
n i c u m s pou r dent istes adme t t en t ' aussi 
des élèves p l u s .âgés ayan t t e rm iné leurs 
éudes secondaires générales. 

(A suivre) 

c'est l a fon te des glaces polaires, n y a 
env i ron 10.000 ans , u n e épaisse couche 
de glace recouvra i t v>ne g rande par t i e de 
l 'Europe , n o t a m m e n t le terr i to ire ac tue l 
de l a Po logne ; en France , les glaciers 
des Alpes descendaient j u s q u ' à Lyon . De-
pu i s cette époque, p ou r u n e ra ison m a l 
connue , le c l ima t s'est progressivement 
réchau f fé . Les glaciers on t f ondu , aban-
dol i r iant les p la ines d 'Europe p o u r se 
c an tonne r d ans les mon t agnes et d ans les 
rég ions polaires. M a i s m ê m e l à o ù el le 
subsiste, l a g lace est ' beaucoup mo i n s 
épaisse qu ' au t re fo i s ; elle pèse donc d ' u n 
.poids mo i ns l ou rd su r le socle terrestre. 
Or , b ien qu 'e l le nous semble r igide, l a 
terre, a u l ong des siècles, se modè le se-
l on les forces qu i s'exercent su r elle. 
Q u a n d elle est al légée, elle remonte , 
c omme u n ba t eau don t on a d i m i n u é le 
chargement . C'est pourquo i , d ' a nnée en 
année , le n i veau des terres septentr ionales 
s'est élevé depu is 10.000 ans. 

Ce mouvemen t continuera-t-il d an s les 
siècles à ven ir ? L a réponse à cette ques-
t i on est l iée à l ' évo lu t ion f u t u r e d u cli-
m a t . E n généra l les savan ts est iment que 
celui-ci con t i nue à se réchauf fer . Ma i s i l 
y a des osci l lat ions. C'est a ins i , précisé-
men t , q u ' u n au t re membre de l 'expéd i t ion 
polonaise a u f jo rd Ho r n s und , le profes-
seur Kos iba , "a décelé u n débu t de re-
fro id issement du c l ima t du Spi tzberg du-
r a n t ces dernières années. Cette nouvel le 
a causé u n e certa ine sensat ion chez les 
spécialistes d u monde ent ier . 

C O M P T E Z VOS C I G O G N E S ! 
Depu i s quelques années, les cigognes 

se fon t de p l us en p l us rares en Europe . 
D a n s beaucoup de ma isons les n ids, o ù 
elles ava ien t l ' h ab i t u de de revenir fami-
l ièrement chaque année , restent déserts. 

Que sont devenues les cigognes ? Les 
na tura l i s tes se perdent en conjectures. 
Cer ta ins i n c r im i nen t que lque mystér ieuse 
ma l a d i e qu i déc imera i t le peup le ai lé , 
d ' au t res u n e in tox ica t ion p a r des p rodu i t s 
ch im iques , c omme cela s'est p rodu i t acci-
dente l lement su r les bords d u Ni l . 

P o u r élucider le p rob lème et arr iver si 
possible à des mesures assu ran t l a pro-
tect ion des cigognes, le Com i t é interna-
t i ona l p o u r l a protect ion des oiseaux, q u i 
a son siège à Londres, a l ancé u n appe l 
à tous les pays européens pou r que soit 
ef fectué u n recensement systémat ique de 
l ' h ab i t a t des sympa th i ques échassiers. L a 
presse polonaise inv i te l a p opu l a t i o n — et 
no t amen t les en f an t s des écoles — à dres-
ser des rappor ts déta i l lés (n ids occupés, 
n ids vides, nombre de c igogneaux d ans 
chaque couvée, etc.). Les renseignements 
sont central isés p a r l a section ornotholo-
g ique de l 'Académie polonaise des sciences 
et l a L i gue p o u r l a protect ion de l a na-
ture . 

Le nouveau dictionnaire 
de la langue polonaise 

Le premier vo l ume d u nouveau diction-
na i re de l a l a ngue polonaise, é laboré p a r 
l 'Academie Polona ise des Sciences est 
édi té ce mois-ci. L 'ensemble comprendra 
effectué u n recensement systémat ique de 
l a l a ngue contempora ine , qu i donne l'histo-
r ique des mots avec l ' évo lu t ion de leur 
sens depu is le m i l i eu d u d ix-hui t ième 
siecle, en a p p u y a n t sur de nombreuses ci-
ta t ions . 
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SZABLA, STRZELBA 
S A M O C H Ó D . . . I 

JU R K A P a w ł o w s k i e g o n i e t r zeba w 

Po lsce p r z e d s t a w i a ć n i k o m u , k to 

c oko lw i e k m a w s p ó l n e g o ze spor-

tem. M a m tego d o w ó d n a w e t teraz , g d y 

r o z m a w i a m y w k a w i a r n i „ P o d Arkada-

m i " . Z s ą s i e dn i ego s t o l i k a d o chod z i 

szept: „ T e n p r z y s t o j n y z lewe j , to m i s t r z " ' . 

Szept jest n i eco z a g ł o ś n y , w i ę c og ląda-

m y s ię . M ł o d y c z ł ow iek , k t ó ry przed 

c h w i l ą i n f o r m o w a ł s w ą t owa r zy s zkę , 

jest speszony , j e g o p a r t n e r k a b a r d z o mi-

le u ś m i e c h a s ię . P a w ł o w s k i n a t u r a l n i e 

r e w a n ż u j e s ię — n i e b y ł b y P a w ł o w s k i m . 

W r a c a m y d o r o z m o w y . 

—^ O b r o n i p a n t y t u ł m i s t r z a ? 

— To będ z i e b a r d z o t r u d n e , a l e jed-

nak Jest m o ż l i w e . M a m o g r o m n ą ocho-

tę. 
P a w ł o w s k i z w i e r z a s ię , ż e t r e n i n g 

s ze rm ie r za j ego p o z i o m u jest o g r o m n i e 

męc z ą cy , w y m a g a j ą c y w i e l e c zasu , po-

ś w i ę c e n i a i c i e r p l iwośc i . T y t u ł m i s t r z a 

ś w i a t a n i e s p a d a z n i e ba . 

— S ł y s z a ł e m , ż e p o z a s z e r m i e r k ą lu-

b i p a n s t rze lać . 

— O t ak , to m o j a w i e l k a n a m i ę t n o ś ć . 

W o d r ó ż n i e n i u od s z ab l i , t u Jestem no-

w i c j u s z e m i f r a j d a Jest d l a m n i e I n n e g o 

r o d z a j u , a l e w c a l e n i e m n i e j s z a . 

O k a z u j e s ię , ż e w s t r z e l a n i u d o rzut-

k ó w J u r e k P a w ł o w s k i m a c a ł k i e m do-

b re w y n i k i . Na j l e p s zy w y n i k n a 100 

r z u t k ó w — 94 t r a f i o ne , n a 200 — 176. 

— „ S p u c h ł e m " w d r u g i e j setce, n i e 

m a m w p r a w y 'l n e r w o w o n i e w y t r z y m a -

ł e m . T r e n i n g i z p o l o w a ń n i c m i t u n i e 

p o m o g ł y — t a k a d u ż a se r i a n a w e t n a 

n a j l e p s z y c h t e renach n i e z d a r z a s ię . 

— W i ę c Jest p a n t a k ż e m y ś l i w y m ? 

— O t ak , ikiedy t y l k o m o g ę . 

— Na co n a j l e p i e j p a n l u b i p o l o w a ć ? 

— P a s j o n u j e m n i e r y k o w i s k o Je len i . 

Jeszcze n i e us t r ze l i ł em ż a d n e j s z t uk i , a l e 

w y b i e r a m się n a Jes ien i w o l s z tyńsk i e . 

L i c z b a n a m i ę t n o ś c i n as zego m i s t r z a 

w z r a s t a d o d w ó c h : s z ab l a i s t rze lba . 

Czy n a t y m kon iec? 

— N a t u r a l n i e , n i e ! M u s i m y p o l i c z y ć 

s a m o c h ó d . M a m od n i e d a w n a „Spa r t a-

k a " i b a r d z o l u b i ę Jeźdz i ć . 

— A k tó re „ s " p a n p r z e d k ł a d a n a d 
i n n e ? 

— N i echę t n i e z c z egoko lw i ek r e z y g n u ' 

Ję. S a m o c h ó d d o w o z i m n i e i n a strze-

l a n i e i n a s ze rm i e r kę . 

— W o b e c tego , c zy zos t a j e czas d l a 

d o m u , ż o n y , s y n k a , n a u k i ? 

Z o n ą J u r k a P a w ł o w s k i e g o jest aktor-
k a f i l m o w a p. Teresa S z m i g i e l ó w n a , 
k t ó r ą m . i n . g r a ł a w „ C e l u l o z i e " i w 
„ P ę t l i " , i ch s ynek , m a ł y P i o t r , m a pół-
t o r a r o k u i z a p o w i a d a się — Jak twier-
dz i o j c iec — n a t a k i e g o s a m e g o urwi-
sa. . . J ak t a t a . 

— Z s y n k i e m ż y j e m y w z g o d z i e i czę-

sto b a w i m y s ię . Z o n ę „ p r z e k u p u j ę ' sa-

m o c h o d e m . O b i e c a ł e m j e j p o d r ó ż d o 

W ł o c h . Jeże l i c h o d z i o n a u k ę , t o m y ś l ę , 

od Jes ien i z a p i s a ć s ię n a P o l i t e c h n i k ę 

n a c h e m i ę . Czas s o l i d n i e p o u c z y ć s ię . 

Do r edakc j i P a w ł o w s k i o d w o z i m n i e 

s a m o c h o d e m . M o g ę w a s z a p e w n i ć , że 

w ó z p r o w a d z i św i e t n i e . N ie b r a k u j e ta-

l e n t ów t e m u w a r s z a w s k i e m u c h ł o p a k o w i 

z P o w i ś l a . 

E D W A R D S T R Z E L E C K I Ozy m a ł y P i o t r u ś w y r o ś n i e n a szermi ierza? 

. . .TRZY NAMIĘTNOiĆI PAWŁOWSKIEGO 
Foto Z B I G N I E W M A T U S Z E W S K I 

Na mistrzosf-wa 
świata do Filadel-
fii wyjechała ekipa 
polskich szermie-
rzy z Jerzym Paw-
łowskim — ' mis-
trzem świata na 
czele. 

R o d z i n a w komp l ec i e : ż o n a , s y n e k i t a ta-mis t r z . N a b a l u s p o r t o w c ó w ż o n a g r a t u l u j e m ę ż o w i . 
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— No bratku , a teras opowiedz, j a k ą to xlapa!eś rybę— 

rys. Karol Baraniecki 

— Już nie będziesz narzeka-
ła, że brudzę podłogę. 

tUtCJ.* 

rys. .4. Kozłowska 

Ąle pechowy dzień miaiem dzisiaj! 

Jeszcze tylko brakuje, żeby twoja mama 

przyjechała... 

rys. Ha-Ga 
— Wiesz, niejeden pies jest mądrzejszy od 

swego pana. 

— O, wiem. My też mamy takiego. 

..Punch" — Londyn 

A.t.l 

„France Dimanche" — Paryż 

Oiut Jest mężatką , Jacusiu, możesz przejść! 

— Wvpadek? 
— Tak. 
— Myśliwy? 

rys. Kazimierz Grw. 
— Tak. 
— Postrzelił? 
— Nic, nadepnął. 


